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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 


(wrna z bezpłatnym dodatkiem): 
miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
roomnie rb. z odnoszeniem do domu. 

E przeayiką pcoztową do wszystkich miejsu Króle- 
siwa, Cemarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. 5C. rocznie ch, 10. 


Adres: Budowa Nr. 14. 
= a" à 


4Administracya otwarta codziennie, z wyjatklem nle- 


dsiel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki i piąt" 


ki od £ do 6 po południu. 


Rękopiay drobne ule zwracają się 


Przedpłatą przyjmują: Adminlstracya Prawdy oraa 
księgarnie, kloaki I kantory plam peryod yow- 
nych. 

Za zmianę adresa dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pojedynczych namerów po k. 20 w Warsza 
wie w Administraoyl plama | w kloskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treśći po kop. 19 sa wiersz tub 
jego miejsce. 


TREŚĆ: POLITYKA: Szkle dziejów politycznych, p. Stanisława Krzemińskiego. 


- ŻYCIE SPOŁECZNE: Rozwój tedhnlki, p. K Obrębowiozn. — Roa- 


wo) życia upołecznego w wlekn XIX, p. K. R. Żywiekiego. — Lihernm veto, p. Posła Prawdy. — NADANIA NAUKOWE: Nanka i filozofa, p, A, 


Makrlurga. — Matematyka, p. X. Dicksteina. — 


rycego Hornstelna. 


Fizyka | chemia, p. Stanisława Rufalła. — Biologia, p. F. Urbanowiuza. — Medycyna, p. dr. Mau- 
Językoznawstwo czyli lingwistyka, p. J Bandonina de Courtenay — Ekonomia społeczna, p. dr. J. B Marchlewskiego. — 


Socjologia, p. B. Posnera. — LITERATURA 1 SZTUKA: Tworczość literncka w wieku XIX, p Cezarego .Jellentę. — Kronika, — Odpowiedzi Ro- 


dakeyi — Ogłoszenia. 


Od FRedakcyi. 


Przeznaczając dodatek kwartalny 
na zobrazowanie głównych objawów 
i zdarzeń XIX w.w różnych dziedzinach 
czynu, wiedzy i twórczości, staraliśmy 
się w numerze bieżącym dać najogól- 
niejszą charakterystykę ubiegłego stule- 
cia w szeregu urtykułów, dotyczących 
rozwoju kultury duchowej, materyal- 
nej i społecznej. Ze względu wszakże 
na. istotę i rozmiary pisma autorowie, 
którzy wzięli udział w tej pracy, mu- 
sieli ograniczyć się do rysów najogól- 
miejszych, w najdalszej perspektywie 
ujętych. Z drugiej strony, dla tych sa- 
mychwzględów, wypadło pominąć nie- 
które ważne działy, zwłaszcza w nau- 
ce. Braki te postaramy się wypełnić 
w ciągu roku. 

Rzeczom polskim, ktore usunęliśmy 
2 przeglądu ogólnego, żeby módz je u- 
względnić bardziej szczegółowo, po- 
święcimy najbliższe numery. 

—— a 


SZKIC DZIEJÓW POLITYCZNYCH. 


_ 


iedy się wiek ton zaczynał, na cze- 
le ludzkości stala Francya. Przodo- 
SS wała joj nietylko jako mocarstwo, 
które już wówczas, po dziclnej obronie 


swogo życia dziejowego, przewrotumi po- 
litycznymi przeorało było Niderlandy, 
Włochy, Szwajcaryę, sztandary swoje po- 
niosło nad Nil, od strony Niemioe zdobyło 
sobie grunicę Renn, alo także i jako wiol- 
kio laboratorynm idei, na świat caly się 
wypromieniających, światu do życia po- 
trzebnych, n w niońśmiertelnej nocy 4-go 
sierpnia 1789 r. rozpulonych. Rewolucyu 
wraz z tororyzmem swoim przehuczała 
już, przewsala, ucichła; ale tu światłość, 
którą rozpuluły joj ideo zaaudnicze, nio 
przestała przyświecać i odblnaki jej długo 
Jeszcze padaú będą na umysłowość polity- 
czną całej Indzkości, wywołując w nioj 
drgnienia tego radykalizmu humanitarne- 
po: politycznego i społecznego, który zwy- 

liśmy ujmować w nazwę dążności i zasad 
demokratycznych. Nienawiilzona przez raq- 
dy, Francya z ogni rewolucyjnych wyszla 
z sympatyą ludów. 

Do praw człowieka, wygłoszonych na 
czele konatytucyi wrześniowej 1791 r., 
która miału ocalić monarchią wa Francyi, 
a przyspieszyła tylko joj zgubę, Dyrekto- 
ryat doduł ohowiązki obywatela; ale i z ta 
kiego dwustronnego regulaminu wiało ju- 
szcze na wiat tchnienie nowe, ożywczo 
iodradzające. Pamiętuej uchwały Kon- 
waneyi z d. 19 listopada 1792 r., poli- 
tyka francuska nio wykonywała wpraw- 
dzie jako programatu ją samą zobo- 
wiązującego; ale, choć w mniejszym za- 
kresie, samemu duchowi jej wierną prze- 
cież pozostała. Postępująca roakcya we- 
wnętrzna pozostuwiału nietkniętym zrąb 
organizacyi społecznej, a pozawierune 
pakta z Prmaumi, później z Anatryj — 
z winy Bonspartega przedwcześnie — nie 
zmieniły, wobec Europy rewolucyjnego 
stanowiska Francyi, jako potęgi grożącej 
jej rozbijuniem praw, porządków i orga- 
nizacyj przestarzałych. Gily wreszcie reak- 
cya uwieńczyła się oczaryzmem, przepro- 
wadzonym na początek przez mętną fazę 
konsulatu, nawet i wtedy jeszcze, nie nie 
przeszkadzało Bonapartomu do chwycenia 
czy objęcia ideowego spadku po rewolucyi 
i społmenia posłannictwa Francyi — prócz 
jego wlasnego obłędu, który znalazł awój 
punkt kulminacyjny w d. 2 grudnia 1804 
rokn. 

W samym początku stulecia ośmiole- 
tnie wojny prowadzone prziz Francyę już 


a RAZER 


ustawuły. Jeszcze tylko Anglicy wywie- 
rali zemstę nad Dania pod Kopeuhugą, 
wyparowywali WC. konsularna 
z Egiptu, a ograniczali ją na morzu Śród- 
ziomnem. Pokój wszakżo w Amiens, w rok 
po pokoju w Lunevilie i dalszych z r, 1801, 
dał ciszę światu i od strony Anglii, choć 
tylka na krótko. Zarobiły na niej Prusy 
i Niemoy cale, Pierwszy konsul przepro- 
wadził sekularyzoyę i moedyatyzacyą 
z wynagrodzeniami torytoryulnemi z 
szoną, Co przedsięwziętem lLylo gruzu dla 
uporządkowania toerytoryów przez Fran- 
cyę nabytych, okazało się korzystnem dla 
Niemiec: rozrznciło rój dwustu kilkudzie- 
sięcin państw i pańastuwok rzeszę niemieo- 
ką składających, przez zmniejszenie liozby 
odrębnych całostek wzmocniło w Niem- 
czech uczucie jedności, ulutwiło im apeł- 
nianie zadań narodowych, wbrow zumy- 
alom nupoleońskim i pomimo późniejsze- 
go politycznego ucisku, którym Ovsurstwo 
Francuskie swoje stanowiska polityczne 
w Europie i sama politykę swoją obwaro- 
wywało. Po traktacie preshnrskim wsku- 
tek tego przeksztuleania Niemiec pudła 
i Rzeaza niemiecka, w truktucie westfal- 
skim zorganizowana; ale na joj apalku 
Niemoy nio nie atraciły, u wytworzona 
przoz Napoleona Ligu Reùska zabozpia- 
czyłu go tylko od inioyntywy zbrojnoj o- 
gólno-niemionkiej, jakąby bądź Prusy, 
bądź Austrya pochwycić oboiala, Dem>ra- 
lizujący wpływ polityki francuskiej w 
Niemczech najjaskruwiej wystąpił w Kró- 
lestwiu Wostfulskiem, powstałem z po- 
gromn Prus w r. 1808i7. 

Historyczna  przociwstawność Anglii 
i Francyi nigdy w dziojach nio podniosła 
Bię do takiaj potęgi, jak po ogłoszeniu Oe- 
sarstwa, gdy gemusz wojenny, wsparty 
ządzą osobistej włazy nad światem i ro- 
dowej swietności, stał się jukim$ nskrzy- 
dlonym przedpotopowym jaszezurem, ob- 
latującym Europę. Można” powiołzioć, że 


20 stoletnie zapasy, które kosztowały 
ludzkość do eześcin milionów ludzi — w3- 
dłag najlsgońniejszych ohliszuń — bsły 


zapasami » Anglią. Ona była duszą wszyst- 
kich wojen, które Europa z Francyą to- 
czyła: sześć koalieyj, miliardy subsydyów 
nie wyczerpywały jej energii, nie pozba- 
wiały jej srodków do dalszej wulki. Pokój 
w Amiens był tylko wyp ozynkiom +h 


lowvm. Niorozumny systemut kontynen- 
talny przez Napoleona, w listopadzie roku 
1806 Europie wpływowi jego ulegającej, 
narzucony, tradycyjną zawziętośóć musiał 
jeszczo podnycić, u wiara ekonomiczna 
mocarza w micomy środka byla tak 
silny, żo przy zawierunin traktatu Tyl- 
życkiego oknpił ustępstwami i uprzej- 
mością na punktach rzeczywistych swy 
interesów, Ntalo się wprost przeci- 
wnie, niżby dobro ludzkości wymagało: 
dwa jedyna państwa, których zgoda mo- 
glu zapewnie Kuropie istotnj równowagę, 
porządek i postęp społeczny, rozdzieraik 
wlaśnie śmiertelna nienawiść. Napoleon 
mialby mniej sławy, alo i świat miałby 
mniej medol. 

Wypędzenie Austryaków z Wenecyi (po- 
koj presburski) a Burbonów z Neapolu, nko- 
ronowunie się Bonapartego na króla 
Włoch w Medyolunic, w maju 1805 r., po- 
zwoliły Włochom żyó narodowo, pomimo 
całogo nbsolutyzmu militarnego, pomimo 
powykruwania księstw i księstewek dla 
rodziny i dla gonerałow, pomimo wszyst- 
kiego, co we wrzckomym spadkobiercy 
rewolucyi była właśnie jej zaprzeczeniem. 
Nu innym punkcie Europy, po pogromie 
Prus i traktacie Tylżyckim, powołał Na- 
poleon do życia drobny wytwór politycz. 
z terytorynm pruskiogo wykrojony, 

Księstwo Wurszawalie, w r. 1809, po no- 
wej wojnie, zwiększono, a więcej niż dla 
siobio, mająca żyć dla Franeyi, jako ufor- 
tylikowany obóz, zbrojownia, straż prza- 
dnie wielkiej armii, ktoruby prędzej lub 
a wyruszyć musial na Wschód. Na- 
wot dłu samógo siebie, dla Francyi, nie 
zrobił Napoleon tego, co po ustalenin ró- 
wnowagi politycznej mogło dać polityce 
trancus: de] stuło oparcie na wschodnim 
krańan widowni jego mly i wpływów; alo 
i tu życio narodowe znalazło dia siebie wa- 
runki wystarczające. Zato wręcz już praw 
narodowych doptaniom byla pięcioletnia 
wojna Napołeona na półwyspie Pirenoj- 
skim. Napróżna wszskże dynastyczna py- 
ba, z konstytucyi rodziny Bonapartydow 
Ki wymownie tryakajien, przy nienawi- 
ści do Anglii i istotnie wyzywającej jej 
postawie, gotowału sobia tryumfy, a na- 
rodowi hiszpańskiemu klęski: ostatecznie 
zgotówala tylko wielkiemu goniuszowi 
wojennemau, u przozon i Fruncyi—rok 1812. 
ddy przyjażn Napoleona x Cesarzem 
Aleksandrem I okazała się grą interesów 
piogunowo sobie przociwnych, gdy zawzię= 
tosć Anglii, objuwiejąca się zbrojną po 
lang Iliszpanom : opanowaniem 
Portugalii, wywołuła w r. 1812 nową kon- 
Jieye 1 nową wojnę — cały systemat na 
poleoński, polegający na obozwładnieniu 
Niemice, zni! manioniu Prus, a przeje- 
dnaniu Austryi — małżeństwem, 'nio wy- 
starczył na ogrom niebozpieczeństwa, któ- 
re stanęło teraz przed Franeyą. Awiększył 
je jeszeze plum kampanii zaczepnej, a nic- 
opatrznia za Duiepr przerzuconej. Wojska 
pruskie, niby sprzymierzone, ostatecznie 
nigdzio nie wystąpiwszy w boju, w końen 
dopuściły się odstępstwa, a wojska au- 
strynokie, jak w samej kampanii tylko 
przeszkadzały, tak: po klęsce berezyńskiej 
i wtargnięciu do księstwa epelnły długo, 
potajemnie knowaną a niegodziwą zdra- 
de. Próba porozumiemu się osobiście 
w brożnio — historyczna rozmowa Napo- 
leona z Metternichom— rokowania w Pra- 
dzy, wo powstrzymały wyroków losu. Obi 
powyższe panstwa „sprzymierzone* znala- 
zły się w szorogu nieprzyjaciół Franvyi. 
W d. 16—19 pażdziernika 1813r. przyszło do 
walki ludów, pod Lipskiem: teraz już niu 
stop, nie głód, nie mroz, ule armie nie- 
przyjacielskie powaliły olbrzyma. Sprzy- 
mierzeni z trzoch stron wtargnęli do Fran- 
oyi. Goninez nigdy możo na takio uwiel- 
biome gobio nia zasłużył, jak w tej kum- 
panii na wachód od Paryża w pierwszych 
miesiącach r. 1814 prowadzonej, ale 
przewaga sił, znużenie Francyi, nie zosta- 


PRAWDA. 


wily już żadnej nadzies: d. 31 marca 1814 
r. kapitulacya Paryża, d. 11 kwietnia ab- 
dykucys, w dziesięć dni potem oiljazil na 
Elbe. Olbrzym wykradł się z niej i w mar- 
eu 1815 r. zaczął awoje Nto Dni, alo skoń- 
czyły się one klęską pod Waterloo, d. 18 
czerwca, wstąpieniem na pokład Bellero- 
fonta i wywiezieniem na wyspę św. He- 
leny. 

Wojna, która poprzedziła- npadek Na- 
poleona, była rzoczywišcie wojną ludów. 
Brogie warunki, narzucone Prnsom w Tyl- 
ty, garnizony frunenskie jakoby w kra- 
jn zdobytym, zujęcie na stałe Magdoburgu 
i Hamburga, rządy w królestwie Wostfal- 
skim, Liga Renska i ściganie obrońców 
niepodległości, nierozam genorałów przy- 
hywający do absolntyzmu nuczelnega wo- 
dza i peun — wszystko to wykształciło 
w Niemeach putryotyzm. nioznany za da- 
wnoj Rzeszy Niemieckiej i z wojny 1813 r. 
uczyniło dla Prus i dla reszty Niemiec 
wojnę narodową. Zdrada pod Lipskiembylw 
początkiem, traktaty późniejsze z państwa- 
mi poludniowemi dokonaniem uczuciowego 
przewrotu. Augliey nasycali swą nienawiść, 
a kiedy wojska ich zwyciężały pod Bello- 
Alhance, z radością żołnierza złączyło się 
w soren angiolskiem zudowolunia kupca, 
który nareszcie po wszystkich udręcze- 
niach aystematu kontynentalnego mógł 
awobodnie odetchnąć. Był jowzeze jeden 
naród. nieuczostniczący w zwycięztwie, 
ulu witujący jo jak wlasny swój odwet 
i pomstę; i inny jeszcze, który słnzył mo- 
curzowi wiernie aż do piorwszej kapitula- 
oyi Paryżu, a w kampanii 1812 r, wbrow 
jogo intorosowi i radom poprowadzonej — 
postraduł wszystko, czem go nieufność 
Napoleona obdarzyła: w tym narodzie Wa- 
terloo już nie wywołało żywszego współ- 
czuciu, Klęska bylu zupełną. 

NRunęłu odrazu cału hndowa — na mio- 
czu tylko oparta, pozostał jedynie kodeka, 
od wielkiego imienia miesłusznio kodok- 
sem Napoleona mizwany, i ton SR siew 
w amyahwl, który orły franenakie wbrew 
motadzie rzudów napoleońskich po świe- 
cio roznosiły— słaby ideowy przekaz wiol- 
kiej rewolucy:. Poczucio pewnych praw 
1 obawnqzków w stosnnku rządzących do 
rziyklzonych było tak silne, że kiedy w koù- 
en 1813r. wtluczano Napoleona do Fran- 
cyi, we Frankfurcie nad Menom ułożono 
zasady rządów konatytu A, » których 
korzystać miały Indy ni W rok 
później w październiku, rozpoczęły się na- 
rady w Wiednia nud nowem urządzoniem 
Europy, której arbitrem został najpotęż- 
niejszy zo sprzymierzonych, Cesarz Ale- 
ksander. Prusy zawdzięczyly mu odrazu 
rostytucyę częściową strat z rokn 1807, 
w traktacie kaliskim (28 lutego 1813), 
n na kongresie wiedeńskim dwie piąte 
Saksonii, ukaranej zü trzymane z Napo- 
leonem, Niemcy zorganizowano w nowi] 
rzeszę. Ńrancya dostuła Burbonów, kon- 
trybucyę, zalogi i granico jakie miała przed 
rokiem 1790; prócz kodeksu utrzymała się 
w niej i napoleońska administracya. Au- 
strya wróciła do Włoch, Piemont odzyskał 
Nahandyę. Drobne księstwa włoskie do- 
stały się bądź odrazu bądź po dożyw ciu Bur- 
bonom anstryavkim. Zdrada nie ocaliła 
Murata; wrócił do Neapolu Pordynand, 
wrocil i do Rzymu ciężko przygnieciony 
przez despote, a nieugięty Pina VII, ktd- 
rego po wyborze aż wojska turoekie na 
Stolieę Piotrową wprowadzać musiały. 
lirabstwa franeuskia były dla papieży 
strarone, ulo posimłłości we Włoszech pra- 
wie bez nszezuplonia olzyskali. Nidorlan- 
dy staty się krółestwom. Norwegia przy- 
lączona do Szwecyi. Pozostała Księstwo 
Warszawskie, które Qeaarz Aleksander 
zu zdobyez swego oręża uważuł, pazwala- 
jąc wojsko z Krancyi przeprowadzono 
w krajn nowymi zaciągami pomnażać i or- 
ganizować. O Księstwo najwięcej i najgo- 
rętszych było sporów, przyszła aż do po- 
trójnogu, podstawowego wszakże tylko, 


przymierza Brancyi, Anglii i Austryi (3 
stycznia 1815). Wylądowanie Napoleona 
(l marcu) przyspieszyło zgodę. Księstwo 
okrojone przez Prusy oddano Cosarzowi 
Roayi z zastrzeżeniem węzła konstytucyj- 
nego. A Krakowa wytworzono miasto wol- 
ne. D, 3 maja stanęly traktaty szezegóło- 
we, d, 9 czerwca, na tydzień przed Wator- 
loo, akt ostateczny kongresu, aż w 120 ar- 
tykułach. 

Nuwy porządek już byl, potrzebował 
tylko ducha, któryby na niego tel. 
Telmienie tw wyszlo z akta Św. Przymie- 
Tzu, przez Oesurzow Aleksandra I i Fran- 
ciszka I, oraz przez króla praskiego w Pary- 
gn d. 26 wrzesnia 1815 r. podpisanego. Dla 
szczęścia ludów trzej monarchowie opowia- 
(aji się tu przy chorągwi religii, aprawie- 
liwości, miłosierdzia i pokoju, uzn się 
względem siobic zu braci, względem sw yol 
ludów za ojrów, przyrzckają sobio pomoe; 
narody świata są dlu nich tylko jednym 
narodem Obrystnsowym: sumi rzydząje się 
zasulami elirześciańskiemi, wszezopiać ja 
będą i w seres poddanych swoich, W drie- 
jach zobowiązanie to mogło miod jalynie 
znaczenie obrony porządku środkami, nie 
religii, lecz polityki, i zwróoiło się toż 
przeciwko rewolucyi. Fruncyu, w zamian 
za zwolnienia od ponownego traktatu z d. 
20 lHatopada 1815 r, w Akwizgranie do nk- 
tu tego przystąpiła; poprzystępowali wazy- 
acy panujący z wyjątkiem papieża i kaię- 
cia regonta angielskiego. Akt ten przez 
trzydzieści lut madawal silę rozpędowi, 
rzydom, Wybuchy rowolucyjne niedługo 
dały na siebie czekać. Już w r. 1820 wy- 
buchla rewolucya wojskowa i polityczna 
w Iliszpaniij powataney” NEM między 
siebie starego Ferdynanda VII i wymogli 
koustytucyę junty z m 1812. Nio mogło 
putrzeć nk to obojętnie Święto Irzymie- 
rze, Franoya dostała mandat i w r. 1823 
przywróciła porządek. Rok 1820, jeszezo 
za życia wygnańea nu áw. Holenie, był 
jakims przełomowym: ruszyło się jeszęze 
we Włoszech, w Grooyi, która już przez 
calo dziesięć lat Europe zajmować będzie, 
dopóki, wy walczy wszy sobie protokół uzna- 
nia, nie wywalczy i niepodległego królo- 
atwa. Zamiast obiotnie frankfurekieli 
Niemeom, nawet konstytucyjnym, dostala 
się rzeczywistość smutna. Młodzież seiga- 
na za patryotyzm, stowarzyszenia studon- 
okio rozwiązywane i karano. Zamordowa- 
nia Kotzehncgo w Mannheim (1810) wy- 
warło watrząsujące wrażonie, Iruncya 
p już zaraz po restaurucyi „bia- 
ły” swój jakobinizm — odwot na honupar- 
tyzmie, ropublikunaeh i rewolucyi. 

Wielkiego rozpędn z wieku XVIII 
staruzylo i na XIX. Oeknęły się jeazezo 
przed r. 1820 nawet kolonie hiszpańskie 
w Ameryco. Iturbide ogłosił się ecsurzem 
Meksyku, Boliwar wywalczył niepodle- 
głość dla kolonij zachodnio-południowych, 
Paragwaj, La Plata oderwały się od kra- 
ju maciorzystego. liyron mógł jeszezo o- 
piować „Wiek ze spiżu,” aby potem oddać 
życie swe dla Grocyi. Święto przymierze 
było w dole, na siomi; w górze przeciągały 
prądy mn przeciwne.- Ujęcie się Europy za 
Grecy samo zachęcało do marzań. Wojna 
Rosy! z Turcy4, poprzedzona zniszczeniem 
foty tureckiej pod Nawarynem (1827), zu- 
kończona pokojem adryxnopołskim 114 
wrzuśnia 1829)sama naruszyła na półwyspie 
Balkańskim ten porządek, którego niety- 
kalność zastrzogała sobie Austrya. Wszyst- 
kim juzi w traktacie wiodeńskim i w świę- 
tom przymierzu było za ciasno. We Fran- 
eyi upór Karolu X wywołał rewolucyę 
ostatnich dni lipea 1830 r. stracono złego 
króla, a na dobrego wzięto sobie Ludwika 
Filipa. Drgnęla odrazu w sierpniu Belgia; 
w grudnin już miała uznanie jako krole- 
stwa niepodległe. W tym samym roku za 
Oceanem oderwała się Brazylia. Na tan 
sam rok przypadają nowo ruchy włoskie 
w Subaudyi i w Neapolu, w roku następ- 
nym spotężniałe w rewolucye w Roma- 
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niach, w Parmie i Modenie. D. 29 listopada 
1830 r. wybuchło powstanie w Warszawie 
wstrzymado interwonoyę Cosarzn Mikoła- 
ju we Wraneyi dla przywrócenia Karo- 
la X. 

Ludwik Fihp dal zapewnieniu uspaka- 
jające. Cesarz Mikolaj zaniechał obrony 
Jegitymiemu i uznał rząd nowy. Z rewolu- 
cyjnego przedziorzgni] się ten rząd bar- 
dzo prędko w mieazczuński, du juste miliew, 
2 początku musiał zwalczać nawet zbrojne 
sumicliy, Zbliżywszy się do Anglii, uieruz 
przeciwstawiał się dyplomatycznie trzem 
miocurstwom północnym; dowiódł 
cież niemocy swajej w sprawie powstania 
baszy Byiptu, Mehmeda Alego, pr 
ka sułtanowi i opanowania Byryi i 
dzielność swoją wogóle stwaerdzał w spo- 
sób nieszkodliwy. Hrancyi dostala się zno- 
wu egzekucya europejska w Belgii, dla 
odebrania trzymanej przez Holendrów 
Antwerpii w r. 1832, alo ominęła ją inna, 
w Hiszpanii, przeciwko Don H losowi, 
za Izabelą. Mocurstwa północne zajęto by- 
ły rowolucyą n siebie. Zjazd w München- 
gructz w Czochach, we wrześniu pumięt- 
nego roku 1833, nzupelniając święte przy- 
mitrzo, postawil zasadę wzajemnej pomocy 
i wydawania sobie przestępców. Ustawi- 
czne wrzenie w r. 1846 urosło w ruclzy 
zbrojno, które zakończyły się zajęciem 
Krakowa przez Austryę 1 zniesioniem jo- 
go odręlmości, wówozus już tylko pozor- 
nej. Na Wschodzie Rasya po wojnie 1828 
i 1820 r. miała wpływ przeważny i w r. 
1833 zawarła pamiętny uklad w Unkiar- 
Iskelessi, który poddawał Durcyę jej woli, 
n Dardanelo zamykał dla całej Europy. 
Anglia i Pruncya, zwłaszcza pierwsza, od 
tej chwili trzymać zuczęły czujuq straż 
w Stambule; polityka angielsku nawet 
przez lat dwudziościa miała nad Bosforem 
staly ton współzawodnietwa i nieprzyja- 
żni, 

Po osiemnastu latach, wypełnionych 
propaganda demokratyczną i bonaparty- 
atowską, sprzykrzyła się Franenzom mà- 
łość Ludwika Filipa. Rozkwitła bardzo 
silnie demokracya wywróciła d. 24 lutego 
1848 r. tron orlenński. Rowolueya powia- 
ła nu przestrzał przez całą Europe. Zno- 
wu, po raz trzeci, Francya była sprawczy- 
nią złego, które teraz stało się rzeczywi- 
ście groźnom; nie było kraju, nie była sto- 
licy, nie było nawet maleńkiego księstew- 
ka, do któregoby nie zakołatał duch nowy. 
Najsilniej wstrząsnęły się Niemcy. Po re- 
wolucyi wiedeńskiej berlińska wytoczyła 
sprawę nowego urządzania Niamiec. Uią- 

nęła się tu spruwa przez dwa lata, zrazu 
IAT radykalnie, w r. 1848 powstaniem 
poznuńskiem, w r. 1849 powstaniom ba- 
deńskiem zaostrzona, w końen zawiścią 
Austryi i Prus, konfereneyami w Ołomuń- 
cu i Warszawio umorzona. Zyskaly na 
niej Prusy konstytucyę z r. 1850. Na tle 
ruchu wewnętrznego rozwinęła się spruwa 
narodowa niemiecka w Szlezwigu i Hol- 
sztynie — kn wstydowi Niemeów niedo- 
łężnie. A po ucieczeż Mettormcha 
zabłysło coś jakby zorza wolności. I pro- 
wincye i całość monarchii otrzymały przy- 
rzeczenie praw, zebrał się parlament ogól- 
ny a wolny, zebrał i zjazd słowiański w 
Pradze. Prowincye zaczęly się reorgani- 
zować, żyć, Rychło przyszla reakcya. W d. 
2 list. 1848 r. kule anstryackie zbombardo- 
wały Lwów. Parlament rozpędzony, jakaś 
konstytucya przyrzeczona, ule niewpro- 
wadzona, I — Alles beim Allen. Bach tylko 
zastąpił Metternielia. 

Z rewolucyi politycznej w Austryi wy- 
wiązało się powstunio narodowe Węgrów; 

h prowadzone zrazn z wielką dzielnością, 
byloby przy bijących silnie fulach rewo- 
Ineyjnych przed Litawą zagroziło istnie- 
niu ITalsburgii, gdyby jej nie wyrutował 
sam Oczarz Mikołaj, konsekwentnie z wiol- 
ky energią, trwuj na gruncie Św. Przy- 
unierza. Wysłał przez Galicyę i przez 

P Wołoszezyznę potężną armię ne pomot 


prze- | 


mlodociunemu Ilnbsburgowi, dziś joszeze ; wieku tylko w 


panującemu. Po przeszło półrocznym ha 
ju, konwencya w Vilagos d. 13 sierpnia 
1849 r. wykopała grób nadziejom Węgrów. 

Zmurniały porywy Włochów i w We- 
necyi, w Lombardyi, w Piomoncie, w Rzy- 
mie, na Sycylii. Przewaga liczebna An- 
stryaków zmogle powstanie pólnoene, 
poparte przez króla sardynskiego (bitwa. 
pod Nowarą 23 marca 1849 r.), Intorwen- 


cya Francuzów powróciła Rzymnwi wy- | 


gnanego przez rewolucyę i rzeczpospolitą 
nowego pupicża, Pinsu IX. 
ią dał sobie rady sam król Fran- 
Giszek. W Noeapoln nastały rzydy, któ- 
re w r.1850 Gladstono musial pociąguć 
przod trybunał publiczny Europy 

Nio zostala po za obrębem ruohu i Irian- 
dyw, posiadała nawet swego „królu Min- 
steru.“ Po ciężkich latach głodowysh 
»możenie ruchu narodowogo Irlałczy- 
ków podzyciło emigraeyę do Amoryki, Od 
r. 1829 miała juz Irlandya omaneypacyę 
katolików, od r. 1832, od reformy wybor- 
czej, silmójszy głos w Wostminstorzo, 

Rzeczpospolita we Drau pod steru 
poetów, literatów i uczonych dostała aig 
w moc idoi napoleonskich, uosobionych 
w Ludwiku Napoleonie, synu króla holen- 
derskiego z epok poleouskiej. Oztero- 
letni, potem dziesięcioletni prezydent stał 
się Cesarzem Francyi z woli narodu w gło- 
sowunin powszeohnem. Zaumuch etanu d. 
2 grudnia 1851 rozpędził n erów, kon- 
stytucya z d. 14 stycznia 1852 r. przygo- 
towała Oosurstwo, ogłoszony d. 2 grudniu. 
Srogie rządy, wywohujące bunt i opór, po- 
trzobowały dywcersyi na zewnątrz; z tej 
głównie pobudki podjął Nwpolcon w r. 
1954, wspólnio « Anglią, t. zw. wojnę 
krymską, tj. nową wojnę wschodnią, któ- 
r} Oesarz Mikołaj wypowiedział był Tur- 
oyi. Dwom mocarstwom dopomuguł Pio- 
mont, Zakończone bez rezultatu truktatom 
paryskim (30 marca 1856 r.), data ona 
Fruncyi urok w Europie. Upomniany bom- 
ba Orsiniego, w r. 1809 Napoleon ÎI do- 
pomógł Sardynii do wypędzenia Austrya- 
ków z Lombardyi i odebrał ją Austryi 
pokojem w Zurichu t. r. W marcu 1861 r. 
stanęło Król. Włoskie. W pięć lut później 
dyplomucyu cosarza Francuzów dała Wło- 
chom Wenecyę mimo nieszczęśliwej woj- 
ny z Austryą, która, uwikluwszy się w za- 
targ a Prusami o Szlezwig i Ifolsztyn, o- 
debrane Danii w kampanii 1864 roku, 
przegrywała walny bitwę pod König- 
grantz (Sadowa). Napoleon w r. 1863, pod- 
ozas wielkiej wojny między Północą a Po- 
łudniem Stanów Zjednoczonych amery- 
kańskich a niewolnietwo (1861 —5), stojąo 
po stronie Południa, dla w prowadzenia mo- 
narehii do Mekayku zrobił wyprawę, w któ- 
rej pogrzebał swoje idee napoleońskie, Gily 
w r.1870, po rewolucyi w Hiszpanii (1868) 
wystąpiła kandydatura  Holienzollernu, 
bntność, więcej niż col i męztwo, popehnę- 
la go do wypowiedzenia Prusom wojny, 
która zakończyła się dla niego kupitulucyą 
w Šedanie, dla Francyi — kupitulacyq 
Paryża i pokojem we Frankfureto «l. 11 
maja 1871 r., utratą Alzacyi i 5-mi- 
liardową kontrybnoyą. Wo dwa dni po So- 
danio (4 września 1870) stanęła w Paryżu 
rzeczpospolita, którą odziedzicza jeszcze 
wiek XX. We Francyi narodziło się Cos. 
niemieckie, (w Wersalu, d. 18 styczniu 
1871 r). 

Po pogromie Franeyi najważniejszym 
wypadkiem była wojna serbsko-rosy jsko- 
turecka w Europie i wAzyi w latach 1876—8 
toczona, zwycięzka dla Rosyi. W r. 1882 
Anglia opunowała Egipt, stłamiwszy w 
nim ruch narodowy. W r. 1881 stanęły 
przod Europą obszary Afryki: rzucono 
się do kolonizacyi, zaczęto sobie wy- 


kruwać kolonie, eułe państwa. Anglim, 
Francyu, Niemcy, Włochy prześciguły 


się w turnicja. Że sprawy Konga roz- 
winęła się wielka sprawa opanowania 
całego lądu afrykańskiego. W końcu 


najgłębszych ostępneh 
jeszcze uio stanęła noga  Marupejczyka: 
wszystko jn# ktoś posiada, ktoś oywiliza- 
cyą swoją uszczęśliwia. Podział trwał jo- 
szeze w r. 1899. Francya zajęła ogromny 
ląd Madagaskaru, njarzmiwszy jego mio- 
azkańe Anglicy przedostali się do 
Ugan zupanawawszy nad Nilem aż do 
jego źródeł, zawarli z Portugalezykami u- 
klat o kraje dalej na południo leżące: ma- 
jąc już Przylądek, ulegli megodziwoj po- 
kusie zuborczej i wywołali. r. 1893, wojnę 
w Transwalu, w któroj konioc wieku u- 
biegłogo oglądał już zujęcia obu rzeczy- 
pospolitych bncrskich przez wrogów, uło 
oglądał toż i niezmożone jaszcza męztwo 
dzielnogo ludu, godnego wolności — któ. 
roj mieć nie będzie. 

Fruncya, od r. 1860 rozpościerując się co- 
raz dalej na pólwyapio Indochińskim, opa- 
nowała już calo poludniowo i wsehodnio 
jego pomorze  Poludniowe prowinoye 
chińskie znajdowały się w sforza joj wply- 
wów, kiedy w r. 1894 wybuchła wojna 
Japoni z Chinami. Ohiny skorzystały 
z ofiarowanej pomocy Rosyi, Francyi 
iNiemioc. Na razie ocalały ol Japo- 
nis, która dostułu tyli» Formozę, ule 
wprowadzony przoz Niemców avstom 
dzierżiw oderwał jnż od Państwa Niebie- 
skiego Kino-Ozuu, Ozy-fu, Wei-hai-wci, 
Port Artura, ino-tong, Ruch ludowy 
chiński, zwany powastaniom  Boksorów, 
nadmiernymi wyskokami swymi wywołał 
ubrojne wystąpienie wielkich mowarstw 
curopejskich, Amoryki i Japonii, Pro- 
wincya Qzyli wraz z Pokinem, oahi pra- 
wio Mandżurya, wyjęta aq już z pod wla- 
dzy chiùskioj. Twarde warunki. postawio- 
ne przed sumom Božom Narodzeniem 
r. 1900. wróżą Ohinom powolne rozabrania 
przez Enropę. Będzie to akt kolonizacyi, 
stwiordzający przemoc rasy białej nud jn- 
nemi, 

W r. 1898 Hiszpania utraciła Kubą 
i wyspy Filipiñskie w wojnie zo Szanami 
Zjednoczonym. W r. 1897 Groeya przo- 
grala wojnę nierozważnie wszozęti, o Kro- 
tę. 


Stanisław Krzemiński, 
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ROZWÓJ TECHNIKI. 


ulaniom techniki, wodług znanega 

ykreśteniu jest: „kierowanie sił przy» 

rody na pożytek ludzkości“; im głęb- 
szem będzie zatem naszo zrozumienie sił 
przyrody, tem dodatmojszych spodziewać 
się możemy rezultatów z pracy techników, 
Jożeli wiek ubiegły na poln teohn ki od- 
znaczył się, w porównaniu z dawniejszymi, 
iście szalonym rozwojem, to przyczyny te- 
go objawu szukać wypada przedewazya- 
tlciem w postępie nauk przyrodniczych, nez- 
kolwiek trudno niaprzyznuć, ża oddziały- 
wanie było tu ponioksyd i wzajemne: udo- 
skonalone bowiem przez technikę środki i 
narzędzia badania ułatwialy badaczom 
przyrody ich pracę, nieraz nawet dupioro 
ją umożliwiały; wyłaniające się zaś przy 
zadaniach technicznych wątpliwości pobu- 
dzały nieraz do nowych badań ozysto nau- 
kowych, inb kierowały jo nu wlaściwsza 
drogi. 

Przyroda sily swo przejawia nam w róż- 
nych postaciach unergii, bo zmysły nasze, 
niezdolne odoznć samej materyi, sq jedynio 
wrażliwe na energię z nioj płynącą, mimo 
to, dopiero w połowie ubioglego stalunia 
badania Majerta i Jaalo'a doprowadziły do 
przeświudozonia o niezniszezalności enor- 
gii, Oras o możności przemiany jednego 
rodzaju onergii na równoważną ilość oner- 
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Pozuanio tego prawa za- 
sadniczego dozwolilu wniknąć glębiej we 
wzajemną zależność sił przyrody i stało się 
podwaliną uówiadomionego postępu toch- 
nicznego. 

Podstawą oddziolnych galęzi techniki 
Bi różno działy fizyki i chemii. Pojąwszy 
cliemię jako mochanikę wząsteczok i drobin 
(molekałów i atomów) niowyyadałoby jej 
juz wydzielnć z ogólniojszaj nauki, tj, z me- 
chnniki, locz traktować ją tyllo jako jeden z 
jej działów, tombardeiej, że przy możliwem 
podziale różnorodnych atomów chemicz- 
nych na istotne niedzialki pram 
znów wkroczylibyśmy na pole 
powinowactw chemicznych niczale: 
chaniki. Wymienimy chociaż kilka wa- 
źniejszych dzialów nauki o energii i jej 

rzejawaich (fizyki i chemii) lącznio 2 ga- 
erinmi techniki ma dziulach tych oparte- 
mi, chociaż wiele gałęzi techniki stosuje 
równocześnie i kilka dzialów owej nauki. 

Stałyka, czyli nauku o równowadze wiał, 
jest podstawą budownictwa w najszer 
szem słowa znaczonin, a więc niotylko bu- 
dowy siodzib ludzkich, lecz i budowy mo- 
stów, dróg, tonoli it. p. Dynamika, czyli 
nauka o ruchu ciał i silach przytom się po- 
jawiających, jest znów podwaliny tochno- 
logii mechanicznej, przeksztuleunia mato- 
ryałów (ich obróbki) techniki przowoza 
wuj it. p. Chemia jest podstawą techno- 
logii chemiczuej, hutnictwa i t. p. Pozo- 
stalo wragzcia dzginly są podstawą oddziel- 
nych gałęzi techniki, np. eloktrotochniki, 
teclnologii ciepla i t. p. Przejdźmy toraz 
do postępów w oddzielnych gałęziach te- 
chniki 

Budownictwo w wiekach dawnicjszych 
stosowało przeważnie tylko: drzowo, ka- 
mioń i cegłę jako materyuly kovstrukcyj- 
ne, metalo zaś przeważnie tylko do okuć i 
wzmocnień, do ozdób, wroszcio niekiedy 
do krycia duchów (olowiem i miadzi4), 
Uprzystępnienie von żoląza, spowodowana 
rozwojem hutnictwa, postępy w przeróbco 
ż laza, lącznie z rozwojom nauk tochnicz- 
nych, wzbudziły szerokie zastosowania 28- 
laza w konstrokoyach budowlanych, źwła- 
szoza pod koniec stulecia. Usprawiedli- 
wionemi były zatem poniekąd nudziejo, 20 
szerokie zastosowaniu nowego matoryalu 
konstrukcyjnego powinno powołać do ży- 
cia nowy styl arohitoktoniczny, sty] że- 
lnany. I rzeczywiście też budowle wysta- 
wy paryskiej z r. 1889-go były już bardzo 
poważnym krokiem w tym kierunku i zda- 
wały się potwiordzać nadzieje, że na osta- 
tnioj wystawie styl ton przedstawi się na- 
reszcio w całym swym blasku. Teudno 
jednak a burdziej gorzkio rozezarow anio. 
Zwiedzając wystawę, widzieliśmy co pru- 
wida wielką liczbę gmachów i hal 2ola- 
znych, oblepionych jednak nazewnątrz 
Ron natu NaCym olowacye kamionne, 

ub nawet wylożone kumieniem, np. w 
dwóch pałacach sztuki, przoznaczonych na 
trwalsze bytowaniu — me ujrzeliśmy je- 
dnak dalszego rozwoju tak pięknie się za- 
powiadającago stylu żelaznego. A że i 
wysiłki modernistyczne stworzeniu nowe- 
go stylu w urchitekturze dotychczas oka- 
zaly się płonnemi, więcdorobek estatyczny 
w budownictwie na ogół nazwać możni 
niklym. Pozatem jodnak postęp budo- 
wniotwa jest zaaczny, leoz tylko w zasto- 
sowaniu rozplanawania do istotnych, u tak 
różnolitych potrzeb nowoczesnych, w sto- 
sowaniu calego azeregu znakomitych, no- 
wych materyałów i konstrukoyi budow lea- 
nych: żelaza, comeutu, botonu, blachy że- 
Jaznoj i cynkowoj, szyb wielkich rozmia- 
rów it. p., wreszcio urządzeń zdrowotnych 


(woda, powietrze, światło i ciepło w 
mioszkuniach, wciągi czyli windy oso- 
bowo). 


Jeżeli w architokturze brak postępu e- 
stotyczucgo, a raczej daremne wysilki w 
tym kierunku, byliśmy zmuszeni zapisać 
na raclunok braków, to w pozostałem bado- 


możemy śmiało mówić 
czach,w niewielkim tylko stopniu przyćmio- 
nych mniej troskliwem nieraz wykonaniem, 
s powodu nadmiernej chęci zysku. Polwieku 
zaledwie ubiogło oil chwili, gdy Stevenson, 
przystępuj;ęa do budowy mostów Britannia 
1 Conway (pierwszych mostów belkow oże- 
laznych o większej rozpiętości) i nieumie- 
jąc obliczyć z góry wytrzymałości takiego 
mostu, zmuszonym był, sporządzić model 
żelazny, obciążgć go uż do załamania i 
z tego obwiążemia, oraz ze stosunku wymia 
rów modelu i projektu, wnioskować o gru- 
bości części żelaznych, jakie zastosować 
wypada w moście projektowanym, a już 
dziś kużdą dowolaą konstrukcyę najdo 
kładniej z góry obliczyć zdołamy. Teorya 
z poczijtkn, kalejąc, zaledwie podążału za 
praktyką, dziś, oparta na danych owej 
praktyki, jej nawet przewodzi. I nie dzi- 
wią nas już olbrzymy mostowa w rodzaja 
Tay-bridge. którego jedno przęsło więcej 
mu w sobie żolazu ni cała wieża Eifh'a, 
lub mostów piętrzących się po nad Niaga- 
rą, albo olbrzymów nowoyorskich — Dziś 
granicę możliwoj rozpiętości stanowi jedy- 
nie wytrzymaułosó i ciężar gatunkowy me- 
teryalu kuustrukcyjnogo, x mosty wyko- 
nano joszcze są dulokimi od tej granicy, bo 
hutnictwo dostarcza num matcryułów co- 
raz to doskonalszych. 

Wiek XIX nio zarzucił wprawdzie daw - 
niejszych metod fundamentowania bu: 
wli, nawet przy trudnych warunkach miej- 
scowych, np. pod wadą, w kurzawce lub 
moczarach (bicio puli), lecz udoskonalił 
istniejące i stworzył nowe, zwłaszcza dla 
większych glębokosci, które dawniej nie- 
raz poprostu omijano, zmieniając miejsce 
projektowanej budowli, Wapomnimy cho- 
ciażby: betonowanie podwodne, funda- 
mentowunie pneumatyczne; pale żelnz- 
ne, wszrubowywane w ziemię lub wei- 
skune przy wyplókiwaniu z pod nich 
gruntu przecz sztuczno strumienie wody 
wstrzykiwanej 2 końca palu; kcsony i 
studnie otwarto do glębokości 50 — 60 
meir, i więcej zapuszczane, z usuwaniem 
grantu z pod nich po przez wodę, zapomo- 
są oddzielnie obmyślanych  czorpaków 
mechanicznych; sztuczne zamrażanie grun- 
tu wokoło projektowanego fundamentu 
tak, iżby część zamarzła atanowila otamo- 
wanie i dozwalała wyjąć gront z pośrodku 
i zastąpić go murem fundamentowym; za- 
miana warstw piaszczystych wodonośnych, 
lub suchych, a nawet kurzawk 
skaly sztucznej przez wstrzyki 
raczej wdmuchiwanie proszku 
wogu w przestwory międzyziarue: 
piasku i t. p. it. p. Pumyslowość jednego 
wieku przewyższa tu znacznie całą pomy- 
słowaść wieków poprzednich, a jednak bez 
ich doświadczenia zupewne nie wieleby 
była atworzyła nowego. 

Tunele budoweno i dawniej, bo i cóż 
technicznie łatwiejszego, pomij 
mie się wiolkość nakłada pracy. jak wy- 
kuć otwór albo kanał w twardej skale, 
która me grozi osunięciem aię ścian, lub 
stropu tunełowego. Inaczej ma się rzecz 
w gruntacji sypkich, przy naplywio wody, 
w kurzawee i t. p. Oprócz udoskonalenia 
dawnych metod, zaczerpniętych żywcem z 
górnictwa, wprowadzono tu zręby żelazne, 
składaue z części — pnklerze żelazne, za- 
mykające przód tunelu i posuwane na- 
przód w miarę postępu robót, wreszcie sy- 
stom pneumatyczny, wzorowany na pneu- 
matycznem fundamentowauiu. a korzysta- 
jący z ciśnienia powietrza w celu wytła- 
czunia wody z warstw, które robotnicy z 
przodu usuwają. Metody te pozwoliły bez- 
piecznie zbndować tunelo nawet pod rze- 
kami, jak Mersey w Liverpool'u, Tamizy 
w Londynie, East-River w N.-Yorkn, 
pozwoliły też rozpocząć w r. 1881 tunel 
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Folsostone, n powodem przerwy dzieła nie 
były bynajmniej trudności natury teeb- 
nicznej. 

Większy jeduak postęp w pracach tuno- 
lowych jest wynikiem rozwoju pomocni- 
czych gilęzi techniki, jako to: zastosowa- 
nia mechanieznych świdrów do nawiorca- 
nia ska}, oraz udoskonalonych materyałów 
wybuchowych i środków przewozowych; 
doskonałe przewietrzanie i owadnianie tu- 
neli w czasie wykony wania robót; rozpoczy- 
nanio robot z kilkn punktów (nawet po- 
średnich, bądźto przoz opuszezano szachły, 
lub też wybijnno sztolnie boczne) hez o- 
bawy, iżby oddziolnie wykonywane ozęści 
przy ich zbliżeniu się wzajemnem miały 
nietrańó dokładnie na siebie, Udoskona- 
lenie metod i instrumentów miorniezych 
obawy podobno wykłuczu. 

Wszystko to razom przyśpiesza bieg ro- 
bót, obniża koszty wykonania i dazwala 
kilkorailowe nawet tunelo, jak Gothard'a, 
M-t Conis lub Simplon wykończyć w o- 
kresie uczkolwiek kilkoletnim, nie zawio- 
rającym jednak w sobie tylu nawet mio- 
sięcy, niżby w poprzednim jeszozo wioku 
lut było potrzeba na dokonanie podobnego 
dziołu, 

Drogi bite, mimo staly postęp od wia- 
ków środnich, nie osiągnęły jednak tej 
trwalości, jakn cochowału starożytne drogi 
rzyroskie, a jaką łatwo dziś joszeze uue- 
nić z ich pozostałości (Via Appia), Na 
miast utrwałenio ulic miejskich, uzdrowo- 
tnienie ich powiorzehni przez stosowanie 
nioprzepuszczających wody materysłów 
it. p. znaczno zrobilo postępy, zwłaszcza 
w drugiej połowie stulecia. Wymienimy 
chociażby: warstwy betonowo pod bruki, 
na nich zaś — bruki asfaltowo, granitowo 
lnb drowniane, zalewane asfaltem i t. p. 
Środki przewozowa na drogach bitych do- 
piero w ostatniem twierówieczu zyskały 
nowc, a na przyszłość joszcze wielo ruku- 
jące przyrządy w kołowcach i samojazdnch, 

Kolejnictwo, niewylączając tramwajów, 
jest już wyłącznie dziockiom ubieglego 
stulecia, i pomijając slabe zaczątki w to- 
ruch kopalnianych, rozpoczęło ono zule: 
dwie ósmy krzyżyk, a któż nie podziwia 
względnie doskonałoga atann ieh techniki? 
Nawet owe katastrofy kolejowe, przara- 
żające swym ogromem, joszcza zapisać 
wypadu na rachunek postępu, bo pro- 
centowo mniej podróżnych ginio lub ka- 
leczy się w pociągach kolejowych, aniżoli 
na zwykłych wozach i pocztach, obsługi- 
wanych końmi. Niowntpimy jednak, ża 
dalsze udoskonalenia w sygnaliznoyi, zwła- 
szcza zać zmniejszenie przeciążenia pracą 
urzędników kolejowych jeazoze wielokro- 
tnie zdoła zmniejszyć ów odsetek nieszezę - 
śliwych wypadków, 

Kunały, owo idealne komunikacye XVIII 
wieku, znalazly w drogach żelaznych tak 
potężnego wspólzawodniku, że ua czas po- 
wien uległy uawot względnomu zaniedba- 
niu. „Nerwowy? wiek XIX, wymagał, pred- 
kiego przewozu, lecz ion nawet niemógł 
być ślepym na dwie zasadnicze zalety 
komunikacyi wodnych: tumość przewozu 
i zdolność uporania się z wielkiemi ma- 
sami towarów. Dla tego toż nie zaniedbał 
on tych dróg przewozuwyeli, pogłębiał i 
rozszerzał kuuały stare, budował nowo, 
a wyłączną już jego zdobyczą są kanaly 
morskie, n.p. amsterdamski, manchester- 
ski, lub kanaly łączące dwu morze, jak 
suczki, baltycko-pólnocny, Inb niowykoń- 
czony, a tak osławiony, mimo to z punkta 
widzeniu technicznego imponujący kanak 
panamski, wroszcie projektowany dopiero 
kanał „Nicaragua. Równocześnie regn- 
lacya rzek dościga pokaźnych rożultatów; 
zwłaszczu przy ujściach do morza rzeki 
stają się na wiele mil dvstępne dla caraz 
te więcoj zagłębiających się, bo coraz to 
większych siatkow morskieh. Purty mo- 
tylko zyskują, środki techniczne dla pręd- 
kiego przeładuwania i silne ochrony o. ta- 
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drzulicznych, ruchu wody i poruszanych 
pr.8z nią odsepów, uzdalnia inżynierów 
coraz ta więcej do skierowywania siły 
strumieni wadnych ku pogłębianiu drogi 
wodnej i kn usuwaniu z mej szkodliwych 
miolizn i ads=pów. 

Pod względem obfitości zaopatrzenia 
miast w wodę zdrową dotychczas mie do- 
równaliśmy joszeze starożytnemu Rzymo- 
wi, który posiadał i wodociągi i kanaly 
wzorowe, Z pomroków średniowiecznych 
ocknęła się na tem polu Indzkość zaledwie 
m połowie nbieglege stuleciu i od tej też 
chwili postęp sluje się wielce widuczuym, 
a wraz ż nim zmmejszanie się śmiortelno- 
ści. Zwłaszcza ostatnio dwa daresiątki lat 
cochują się napiętą dążnością do tego, by 
nadrowotnić otoczenie ezłowieka 

Pracu około nawudnianin i osuszania Za- 
mieniły szerokie krajo pustynne Ameryki 
Północnej i Azyi nu ziemię urodzajną i 
wyrwały morzu obszerna Szmaty prze- 
girgeni, jako to: osuszone morze Harlem- 
skie i część Zuidearseo w Holandyi; osu- 
szona wreszcie przestronna moczary 1 
hagniska (Pińszczyzna, Fryzya) zamienia- 
ja się na łąki i pola, 

Obróbka matervałów, a więc drzowu, 
kamieni. zwlaszcza zaś metali, włókien i 
skór udoskonala się znacznie wengu stu- 
lecia i to nio tylko pod wzęjęein jakości 
i dokładności, lecz zwłaszcza cu do taniości, 
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wą. Zjednej strony wzrasta znakomicie 
wielkość wyrobów, dość lu przytoczyć 
przykład armat sto i więcej ton ważących, 
ahrabianych z całą dokładnością—z dru- 
fiej zaś strony rosnie i precyzya wykona 
nia, dochadząca do zachowywania miary 
na setna części milimetru. Jakze potę- 
żnem, a zarazem poslusznem narzędziem 
wydać się musi np. młot parowy kilka- 
dziesiąt ton ważący, a bijący z tuką do- 
kładnością, że zgniecie lupine podłożunego 
orzecha, nia miażdżąc jego jądra? A jod- 
nak młot taki obrabia klovo stalowe 100 
ton (80000 pudów) ważące, a kilku ludzi 
z pomocą wind ít. p. mechaniznów kie- 
rujo swoboilnie takimi ciężarami, by im 
wlasciwy nadać kształt pod młotom. 

„Takioż porównanie prządki, ciągnącej 
mozolnie nić na kołowrotku, z uwemi ty- 
siącam wrzocion, prucnjących z większą 
dokładnością w Sumoprząśnicach zakła- 
dow Żyrardowskich lub Szajhlorowskich? 

Na utkanie gobelinu znaczniejszych roz- 
miarów eręczny nawet pracownik zużywa 
czas całegoswego życia— maszyna, aczka|- 
wiek mniej artystycznie, dukonywa pracy 
podabnej w kilka dni. Nowy przowrót, 
zwłaszcza w pracach przygotowawczych 
da tkania, wywołują na tam polu wynalzz- 
ki Szezepanika, wynalazki, które już prze 
byly próbę praktyki, wpływ ich jednakże 
na ulgę w pracy okazać się może dapie- 
ro później. Alb» spojrzmy na maszynę 
drukarsk:j, której walce niestradzone, hoz 
przerwy drukują różnobarwnie pas tkani- 
ny, a drakują odrazu dwustronnio, trwałe 
i tak czysto, że tania takatkanina ma pozor 
wtkanej » różnobarwnych nitek i nieraz do 
zludzania naśladuje drogie gubaliny. Jakiż 
to odskok od czasów, gdy Gotenborg, mo- 
zolnie skladająa 8 gruba obrobione czoion- 
ki. świat wprawiał w zdumienie, odbi- 
jając kilkaset odbitek dziennie? Dziś mu- 
szyny rotacyjne wyrzucają tysiące egzem- 
plarzy gazet już zlożonych w ciągu jednoj 
godziny. O możliwym pośpiechu w prze- 
róhae materysłów pouczy nas chociażby 
wygrany niedawno zaklad fabrykanta pa- 
pieru, iż w przeciągu kilku godzin z pnia 
drzewa w lecie jeszeze rosnącego dostar- 
czy gotowej gazety: istotnie, święcie pnia 
odareje z kory, pokrajanic, zmielenio i 
przerobienie na masę drzew ną, wyrobie- 
nie z niej papieru, przowiezienie do dro- 
karni i dwustronna drukowanie pierw- 
szych arkuszy, wszystko la razem zajęło 
zalodwio kilka goilzin czasu! 
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techniki, ho licząca aobie zaledwie ewierć 
wieku rozwoju, eloktrotcehnika jakżeż już 
dziś wybujała?  Oświotla nam miasta, pe 
dzi i ogrzewa tramwaje i wagony koleja- 
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dobywa cenne metale z rud, z prostej gliny 
wytwarza szmaragdy i rubiny, nawet ka- 
ta zastąpić gotowa, zadając śmierć natych- 
miastową i bozbolesną. Starsza jej sio- 
stra, telegrafia, pólwiekowa dzisiaj już 
matrona, również nie straciła jaszcze polo 
tu do ilalazego rozwoju: przesyłu ona wia- 
domošei i sygnaly bez drutu ua znaczne 
oddalenia. Adopt zaś młodszuj siostry, 
znany elektrotechmk Teels, jest dziś już na 
najlepszej drodze, by również boz drotn, 
na znaczniejsze oddaleniu przesyłać wiel- 
kie ilości energii ciektrycznej. Elekto- 
technicy dzisiejsi, to istotni dopiero Pro- 
metensze, cu iskrę piorunu Jowiszowi wy- 
kradli nw pożytek ludzkości. 

Zamknięcie portów kontynentalnych din 
towarów angielskich przez Nupoleonu I 
spowadowało w Europie brak cukru, wy- 
rnbiunego naówczus wylącznia z trzciny 
cukrowej. Cukier zowlazł się i w bura- 
kuch, a stnietni rozwój cenkrowuietwa do- 
prowadził do wyzyskania prawio oułej za- 
wartości cukru z baraków przy tak nizkicl 
kosztach wyrobn, że mimo wysokiej akcy 
zy, cukier staje się dostępnym i dla klua 
mniej zamożnych, » w Anglii pono trzodę 
karmią cukrem, od nas (boz ukcyzy) przy 
wożonym. Oo chemia i przemysł chomiezny 
zdziałuły, o tem pouczują bas wyroby 
zodpadków przy fubrykacyi gazu oświetla- 
jącego i przy koksowsnin węgla. Zu smo- 
ly gazowej i jej przymieszek, materynłów 
na pozór małowartościowych, przemysł 
chemiczny zdułał wydobyć, oprócz dlugio- 
go szeregu innych, wielce cannych cial, 
przedewszystkiem unilinę, ową podstawę 
dzisiejszego furbierstwa, Sum przemysł 
niemiocki, przodujący co prawda na tom 
poln pracy, z tego jedynego praduktn ozer- 
pie rok rocznie wielomailionowe zyski 
Gdzież azukać przyczyny tego rozwoju? 
Przod innami przyczyną jest tu miezuprze- 
czenie współdziałanie teoryi i praktyki— 
an bowiem fabryki chemiczne w Niomoezoch, 
z których niejedna w enmych swych do- 
śwadezalniuch zutradnia setkę olemików 
z wyższem, przeważnie uniwersyteckim 
wykształcenium. 

Podziwiamy dziś trwułośo zapruwy wa- 
piennej w murnch atarorzy mskich—trwa- 
dosć ta jast jednak zaslugą nie Rrzymian, 
którzy niulepszej używali zaprawy, lecz 
wieków, które ją utrwaliły. Dziś, nieczo- 
kajao tale dlugo, z wielką korzyścią atosu- 
jemy szybko się utrwalające zaprawy oe- 
mentowe, bo przemysł chemiczny dostar- 
cza nam tanio cementu, wypalanego z tak 
pospolitych muteryalów, jak glina i wa- 
pień i t. p, 

Jakiż rozwój całoj tociiniki, niewyłą- 
czając budownictwa, zawdzięczamy jedne- 
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za kowRlno (zlowne) wyrabiać bezpośred- 
nio z garowea żelaznego (wypływającego 
z wielkich piecow) przez wdmuchiwane 
weń powietrza, które spala nadmiur wę- 
gla w suroweu zwartego? 

Fotografia poczęla w polowie wieku 
ubiegłego w postuci niewyrażnych odbić 
dagueratypowych na plytkach srebrnych, 
lub posrebrzenych, doszła dziś do tukiej 
doskonulośm, że każdy amator boz wpra- 
wy wykonywa dobre zdjęcia, wywoluje 
i utrwala je, rabi znośne kopie i t, d. 
Wszystko to zawdzięcza on udoskonalo- 
nym przyrządom, wyrubianym masowo, 
a więc tanim, oraz doskonałym preparatom 
chemicznym, dostarczanym mu przez prze- 
mysł chemiczny nietylko tuuio, leez, eo 
ważniejsza, w formie najdogodniejszej do 
bezposroduiego stosowaniu. Tag suma 
fotografia, zastosowana do światłodruków, 
wyruguwaula ze szkodą dle sztuki z wy- 
dawnictw naszych drzeworyt i miedzioryt, 
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udlostępaiła'jednak pod wzzlędem ceny wy- 
dawnictwa obrazkowe, Ona również jost 
podstawą wspomnianych juź powyżej po- 
mysłów tkackich Szczepanika, a dziś doszła 
jnż do tukiego rozwoju, ża z trzech zdjęć 
fotograficznych, dokonywanych w trzoch 
kolorach zasadniczych, sklada się obraz pe 
len barw naturalnych. Szczepanik, chwy- 
1ając w loti ton pomysł, ctosuje gó nio- 
zwłocznie, by z pomocą takirhżo trzech 
zdjęć fotograficznych pokiorować kroanem 
Jucquard'n, które potom z nici zubarwio- 
nych trzema kolorami zasudniczemi, tka 
wielobarwne tkaniny. 


Na konice pozostawiliśmy sobie dźwi- 
gnię cułoj techniki i przomysłn ubiegłego 
stuleciu, wiekiem pary przezwanego, dźwi- 
gnię, co, mając ulżyć ciężkiej pracy robo- 
tnikowi, pogrążyła go na dno proletaryatu 
i ułożyła nań pęta kapitalizmu, z któ- 
rych chyba zrzeszonu, wspóldzielcza pra- 
sa pokoloń całych go wyzwoli, slowem, 
ową tyle błogosławioną i przeklinam, ma- 
szynę parową. 

Wiatrak Inb młyn wodny, kuźnica lub fo- 
lusz pedzono siłą wodną, oto wiek X VIII 
który pod konice dal wprawdzie #nezą- 
tek maszynie parowej, sim jednak a nioj 
joszcze skorzystać nie zdolal. Jakżeż przed- 
stawia wię nam genialny pomysł Watt'a 
w krytycznom oświetleniu dzisiejazaj w10- 
dzy technicznej? Z onergii cieplikowoj 
apalonego węgla Watt w swej maszynie 
zdołał zużyć korzystnie, t. j, zamienić na 
pożytoozną pracę ruchu, zaledwie I%/,. Dzi- 
siejsze, wysoce udoskonalone maszyny pa- 
rowe dozwalują wprawdzie kilkanaście ra- 
zy korzystniej, a więc oszozędniej zużyt- 
kować węgiel, zawsze jednuk "/, spalonego 
pod kotłami węglu idzie na marnol Gurzej 
Jeszcze, teorya wykazuje nam jasno i nio- 
wątpliwie, że 1 w przyszłości w maszy- 
nach parowych dzisiejszego ustroju, nio- 
wielo już zaoszczędzić możomy z marno- 
wanego w ton sposób paliwa, mimo wagol- 
kio możliwe udoskonalenia, Mamyż więa 
przyczynę być dumnymi z naszej maszyny 
parowej, z naszej wiodzy technicznej, któ- 
re wiodą do takiego marnotrawstwa dóbr 
pożytecznych? 


Dla tego też pod koniou wieku rzucono 
się do poszukiwania motorów osznzęd= 
niej pracnjących, zwłaszcza cieplikowych, . 
z których motor gazowy daja jnż do 20%, 
niedawno zaś wynaleziony motor Diesol'n 
nuwet do 380/, skutku użytecznego. Po- 
stęp to znakamity, jak daleka mu jednak 
jeszczo do wzgłędnej doskonałości zdawnu 
znanych kół walnych lub turbin, dających 
do 85-vin, a nawet 909, skutku użyteszne- 
go! Lerz ailg wodną, ów motor zaprza- 
saloga wioku, można było do nieduw na zn- 
żytkować tylku w bliskości miejsca, gdzie 
znajdował się spadok wodny. Dzisiaj e- 
leatroteuhnika dozwala nam, bes strat 
nadmiernych, przesylsć po drutach na 
znaczne oddalenia energią wodospadow, 
zamienioną na onergię eluktryczią Ma- 
lenką zaledwie rząstkę enarsir, zawartoj 
w wodospadzie Niagaru, w ilosci 100,000 
koni parowyak, zapomocą turbiu i dyna- 
moma*zyn zamieniona na energię alektry- 
czmy, która zasila liczne fabryki, zbudowu- 
ne wokuło togo ożywozego źródla onergii, 
a nawet dość oddulona miasto Buffalo, o- 
świótlająe jo, pędząc jego tramwaja i 
liczne fabryki, Leoz geniusza ludzki nie 
spoczywa i widząc, 20 motor wodny dać 
może tak wysoki skutek użytcozny, szuku 
dróg naw ych, ly 1 z paliwa wydobyć onor- 
gię ruchu, nioobviążoną tak nadmiornumi 
stratami, jak w motorach dotychezws u- 
żywunych i apodziawa się, że kiedys może 
znajdzie rozwiązanie tego zagadnienia w 
stosie elektrycznym, w ktorymhy węgiel, 
lub inne paliwo, lącząc się x tlenem, uta- 
joną swą energię aliemiczną zamieniuły 
nie w energię cieplikową, lecz elektryczną. 
Będzie to jednem z najważniejszych za- 
gadnień technicznych nowego stulecia. 
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y Tak więu maszyna parowa, staruszka 
przeszło stuletnia, zawladnęln nietylko 
calą techniką, leca w skutkach awych za- 
panowała i nad ustosunkowuniem się wza- 
Jemnem licznych grup społecznych, wy- 
cianęła awe piętno na całem stuleciu, któ- 
ra też tak chętnia wiekiem pary zowiemny. 
Młodsze drogi żelazno, ba */, stalociu tyl- 
ko liczące sobie wieku, zbliżyły wzajomnie 
odległe kraje i narody, a zbliżenie ta 
wzmocnił i spotęgowuł joszczo tolograf 
ledwo szóstym obarczony krzyżykiem. 
Młodzieńcza wreszcie elektrotechnika, 
przed ćwioró wiekiem zalodwie poczęła, 
zdaje się być przeznaczoną do zawładnię- 
cia calą techniką, pod jej też sztandurom 
technika wstępuje w XX-to stulecie. 

Widzimy, że postęp i rozwój techniki 1 
nauk z nią związanych, lub postępy jej 
warunkujących, był większy i szybszy a- 
niżeli w stuleciach dawniejszych, Objaw 
ważninjsay atoli widzieć należy w tem. iż 
prędkość i intensywuoso rozwoju tego 
wzrkstula z kazdem dzsicsięcioleciem, a 
wzrastała, że się tak wyratę, nie w sta 
sunku urytmotycznym, leoz goometrycz- 
nym. Każdy pruwio dziesiątek lat nbio- 

łego stulecia przynosił z sobą więcej nia 
GRE razy tylo nawych, a ważnych ulepszeń 
i pomysłów technicznych, aniżeli dsiusią- 
tek poprzedni. Gdyby rozwój techniki i 
wiedzy technicznej miał postępować iln- 
lej w tym szalonym rozpędzie, dokqił by 
ańprowadził ludzkosc? Czyż mamy możo 
atad wnioskowad, że niobawem, zu kilka 
moto wieków, ludzkość wzniosie się do 
stanu naklludzi, półhogów? 
| „Historyn uczy ngs, ża ludzkość rożwija 
się wprawdzie, pnąc się coraz to wyżej po 
rzezeblach kultury, lecz zarazem,że postęp 
ton, obrazowo się wyrażając, nia wznosi 
się stale po linii, coraz ta stromiej w górę 
skierowanej, lecz po linii falistej, której 
falo naogół mają wprawdzie dążność do 
zajęcia coraz to wyższego polożenia — lecz 
zawsze za wierzcholkiem fali następnjo 
pewne wklęśnięcie, po okresie wysokiogo 
rozwoju, powion zastój lub cofunie się, pa 
wysiłkach, w kiorunku prawdziwogo libo- 
ralizmu i tolorancyi podjętych, następuje 
zazwyczaj rcakoya, po bluskn knitury gre- 
okiej i rzymskiej następuje zmrok dokn- 
dencyi z ozaaów upadku Rzymu i dlugo- 
trwała noo środniowieczna. Niema obawy: 
czławiok półlogiem nio będzio, dożo, gdy 
zdobędzie wierzchołki zupełnego człowie- 
meństwa. 

K. Obrębowicz. 


Rozwój życia społecznego w wieku XIX. 


I. 


ñok XVILI przekazul w pnsciznie 

fiwemu następcy silę pary, ale do- 

piara stulecie, które przed paru 
tygodniumi zatąpiło do grobn, zastosowało 
JĄ jako motor pociągowy zamiast dawnej 
siły sprzężajnoj zwierząt. 

To zastosowanie siły pary dało możność 
stworzeniu tanioj, prędkiej i masowej ko- 
mnnikacyi. Sieć kolei pokryłu powierz- 
chnię krajów cywilizowanych i stamtąd 
zApuszcza odnogi swoje na wszystkie stro- 
ny w kraje, których nazwiska nia zawsze 
znamy, zwiększa gęstość swoich u. ki li- 
czbę supłów i rozszerza się, ażeby opasać 
eały glob ziemakii połączyć go jednem 
uściskiom. Gdzie nitki sieri kolejowej 
urywają się — nad brzegiem mórz, tam 
nkazują się linia komumkacyi wodnej: si- 
ła pary, użyta, jako motor do poruszania 
stutków wodrych, nmożliwiła budowę 
„miast pływających* i „pływających akla- 
dów“ i powiązała pomiędzy sobą dalekie 
lądy. Btaro drogi morskie okazały się zbyt 
dlugiemi, więc wyprostowano je, przeko- 
pująe kunał Suezką i imająe się takiej sa- 


mej pracy ua międzymorzu, lączącym 
obio Ameryki. Wzdłuż arteryi kolejowych 
i pod liniami parostatkowomi, na dnie 
morskim, przoprowadzono żelazne nerwy 
w postaci drutów telegraficznych, — do- 
niosłą zdobycz wioku_dziewiętnastogo: po 
tych nerwach, przed laty dziesięcin posia- 
dających na globie około 80,000 ośrodków. 
hiegło rocznie 225 milionów depesz. Ohok 
nich, na mniejszych przestrzeniach ciągną 
się druty telefoniczne, a w Stanach Zje- 
duoczonych pojawiają się telantograficzne, 
przenoszące nawet charakter pisma. Po- 
wolniej i ociężalej, ule za to hez porówna- 
nia obficioj działa instytucya pocztowa: 
w r. 1887 przewozila ona dziennie 34 mil. 
posyłek rozmaitego rodzaju! Przestrzenie 
pomiędzy kolcejam wypełniły szosy, ró- 
wnież dzieło naszego wić a jako środki 
przewozu i przejazda pojawiły się tram- 
wajo, automobile i welorypedy. W środ- 
kach! komumikacyi i porozumiówania się, 
stworzonych przoz XIX stulecie, pricz 
zwiększażącej się prędkości. uderza inny 
jeszezo objaw: taniość przewozu wzrasta, 
a taryfy strefowe w Rosyi i Austro-Wę- 
grzech zwiastują jeszcze większy postęp 
w przyszłośri, kiedy przejazd wzdłuż Nic- 
miec będzie kosztował dwie marki a od- 
bywal się w ciągu kilku godzin. W Amc- 
ryce północnej za przowóz 2,200 funtów 
na jedną milę płacimy tak drobną kwotę, 
iż żaden malec w Bostonie za tak murne 
wynagrodzenie nie przemósłby niewielkie 
go pakunku ne sąsiodniiy Wogóle 
zaś, przed laty już dziesięciu, koleje żelu- 
zne wykonywały taka pracu, dla której 
potrzoba byłoby, ażchy każdy mieszkaniea 
globu posiadał konia, pracującego nań 
w ciągu dni prawie dwndziestu rocznie! 
Dalokie okolice globu ziemskiego zosta- 
ły spojono pomiędzy sobą, przestrzęnia 
zmalały i najdalsze „odróże luizi i towa- 
rów przestały nas wprawiać w podziw; 
nawot tak kruche i psujące się produkty, 
jak perishable goodg (masło, jaja, świeże 
mięso) wędrują z półkuli południowej na 
północną, bo sztuka zamrażania zabozpie- 
czyła je od szkodliwych skutków gorąca. 
Wymiana połączyła luda rożnej barwy, 
j! i wyznania w organizm wzajemnej 
ności, Wraz z rozszerzaniem się ob- 
szaru wymionnego powstaje rozległa więź 
spoleczna — międzynurodowój wymiany 
produktów i idoj, a jej prowinoynmi stają 
się pojedynczo państwa i pojedyncze na- 
rody. Nie jost to bynajmniej przenośnia 
stylistyczna, lecz stwierdzenie bardzo kon- 
kretnego i doniosłego faktu. Ludzie, po- 
wiązam wzajemną zależnością międzyna- 
rodowego podziała pracy, pokutują za wi- 
ny, popelnione przez innych w dalekich 
krajach; kaprysy przyrody i huragany po- 
tęg okonomicznych w skutkach swych do- 
sięgają najdalszych zakątków globu: oby- 
wutel ziemski u nas zostaje wystawiony 
na subhuatacyę, gdy łany Dakoty zanad- 
to obrodzą. Koleje i linie parostatkawe są 
arteryami togo rosnącego i potężniejące- 
go organizmu międzynarodowego, druty 
telegraficzne jego norwami, giełdy zaś o- 
środkami, regulującemi obieg soków spo- 
żywczych. Druga połowa wieku XIX uja- 
wniła ten wzrost zależności wzujemnej 
i ukazania się potrzeb kulturalnych, wspól- 
nych ludom cywilizowanym, powolaniem 
do życia najrozmaitszych instytucyj mię- 
dzynarodowych. W r. 1865 pierwszy mię- 
dzypaństwowy kongres telograficzny roz- 
począł pracę ujednostajniania i upraszcza- 
nia techniki porozumiewania się ludów; 
wr. 1874 obradował pierwszy zjazd w apra- 
wie dokonania podobnej reformy w *za- 
kresie komunikacyi pocztowej, à łatwiej 
niedocenić, niż przecenić doniosłość wpro- 
wadzonej reformy, która w ujednostaj- 
nionym i uproszczonym mechanizmie zwią- 
zala przeszło 800 mil. ludzi, zamiast 1,200 
taka, istniejących jeszezo w r. 1875 na 
przestrzeni obszaru wymiennego, wprowa- 


domem spoidlem jedaosei wszystkie ey- 
wilizowane ludy.* Kiormasza międzyna- 
rodowe, polączone z wystawami produk- 
tów przemysłu, nauki i sztnki, oraz mię- 
dzy narodowymi zjazdami uczonych i wszel- 
kiego rodzaju działaczy praktycznych 
przedstawiają dalszy wyraz tego samego 
stosunku zależności wzajemnoj, która po- 
jawia się i potężnioje na podłożu rozsee- 
rzającej się sieci środków taniej, prędkiej 
a masowuj komunikacyi. Dodajmy próby 
międzynarodowej walki z epidemiami, n- 
miary międzynarodowego prawoduwstwa 
fabrycznego i ujednostajnienia miar i wag, 
oraz patentów i marek przemysłpwych, 
własności literackiej, służby meteorolo- 
gicznoj i obserwacyj astronomicznych, 
wreszcio, last mos least, czarną, złoty, ezer- 
wong i zieloną Międzynarodowkę społecz- 
no-polityczny, a znajdziemy się w obliczu 
objawów, zwiastujących, iż życie globu 


| ziemskiego płynie coraz szerszam wapól- 


nem łożyskiem, obole którego istnioją po- 
mniejsze, narodowe. Ale narodowość dzi- 
siejsza, opasana wodami nowogo łożyska, 
staje się coraz mnioj skarbnicy milych 
seren pamiątok. a coraz bardziej dźwignią 
lepszej przyszłości, jako najodpowiednioj- 
sza forma demokratyzacyi warunków ży- 
cia kulturalnogo. 

Z rozwojem dróg komunikucyjnych 
i wzrostem przopływsjącogo po artoryanh 
potoku towarowego znajduje się w ści- 
slym związku kilka objawów, będących 
dzivłom atulocin, któro świożo zeszła da 
mogiły. Bą to wiolkio miasta, instytucyo, 
regulujące przepływ towarów, i wresznia 
wiclku wędrówka Indow. 

Dopiero wiek XIX uniezałożnił ludzi 
ad dowozu żywności z bezpośrednio bliz- 
kiej okolicy, pozwolił im osiedłać się cho- 
ciażby ua pustkowini skupiać się tam 
w ilości setek tysięcy i nawet milionów 
głów. Wiolkio miasta wżarły się w krow 


monar: 
zollernów każdy 19-ty poddam; 
czykiem, każdy sińdmay Ang 
kańcem Londynu. W Ameryce, n nawot 
w Europie miasta wyrastają jak grzyby 
po deszczu, Nawet snując ntopio przy- 
szłości, wielu nie może oswobodzić się od 
obrazu murów miejskich, ani wyobrazić 
sobie świata bez olbrzymiego nagroma- 
dzenia domów, zbioru śmieci i atmosfery 
kurzu. Miasto panuje nad naszą całą kul- 
turą: jak ongi wieś, tak dzisiaj ono rządzi 
życiem i narzuca mu swoje wzory, uczi= 
cia i idouły. 

Wyżywienie ludności miejskiej było 
wiolką troską, spoczywającąy na barkach 
zarządów mnnicypalnych podczas wieków 
średnich. Dzisiaj Londyńezyk, a nawet 
Anglik (bo Anglia w organizmie między- 
narodowym jest jako wielkie miasta), kła- 
dzie się do snu z mocnem przekonaniem, iż 
nazajutrz w sklepach dostanie wszystkie- 
go, czego trzeba do życia, tuk samo, jak 
jest pewien, iż słońce wejdzie o właści- 
wej godzinie. Istnienie miast wielkich 
i okręgów fabrycznych świadezy, iż kr- 
żenie soków wymiennych w społeczeń- 
stwach przystosowała się do potrzeb spo- 
żywców. Mechanizm działa żywiołowo, 
niekiedy hnragany ekonomiozne wstrzą- 
sają nim do posad, ale w ogólnym zarysie 
wywiązuje się z ciążących nu nim zadań. 
W tym celu samorzutnie stworzył stacya, 
na których rogulowane si, szluzy, prze- 
puszczające potrzebną ilość prauktów. 
Ną to giełdy ze swemi tranzakcyami na 
dostawę, te żywiołowo dzisłaj;;ce komite- 
ty stutystyszne potrzeb społecznych, Obok 


dziła jedną ogólną normę i „apusuła wi- | mieh pojawiły się pnakty składowo, lodo- 
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wnie dla mięsa, mleka, owoców, użytku- 
jące z ulepszonej techniki przechawywa- 
nia towarów, spieblerze jaj, elewatory 
zbożowe i inne sklady, magazyny i śpich- 
lerze. Powstała cała technologia śpichle- 
rzowania, nieznana nawet pierwszej po- 
lowie wieku naszego z odpowiednią tech- 
niki, warantów iinnych udogodnień wy- 
miennych. 

Wreszcie wiek nasz schodzi do grobu 
wśród objawów clbrzymiej wędrówki lu- 
dów. Prawdopodobnie liczba osób, coro- 
cznie opuszczających kraj radzimy i dą- 
zqcych do kolonii azukać dostatku, prze- 
wyższa swoimi rozmiarumi liczebność tlu- 
mów, poruszających się nu przestrzeni 
Europy podczas wielkiej wędrówki. My, 
Polacy, dopiero od lat kilkunastu wzięli- 
śmy w nioj udział. A jednak zawędrowa- 
liśmy do Stanów Zjednoczonych, i Ghica- 
go jest dzisiaj dragiem po Warszawie 
miastem, hezącem tak wielką rzeszę ludzi, 
mówięoych po polsku! Posiadamy olbrzy- 
mi dziólnicę polską w Argontynia i Bra- 
gylii, osady polskie nu lądzie N. Ilolandyi, 
związki formorskie polskie w N. Zelaudyi. 
Nad Renom istnieje onza polsku, licząca 
przeszła 200,000 głów; zjawiają się mia- 
steczka polskie pod Iluaburgiem i w I). 
nii, Anglik wędruje za morza, jego miv 
ace zajmuje Niemiec, włościanin niemiec- 
ki ucieka do kolonii i udujo się do miast, 
nu jego miejsce napływa Włoch, Czech, 
Polak, pustkę aprawiom, odojściem Poln- 
ków z Poznańskiego zapchiwją Polacy 
x Krolestwa itd. Granice narodowości 
przeksztaleują się, a co ważniejsza, tum 
za morzem powstują nowe, postępowe 
ogniska cywilizacyi, szybko rozwijające 
się, ba wolno od pęt, jakie przeszłość po- 
zostawiła Buropie. Punkt ciężkości prze- 
mysłowcj i prężności rozwoju muteryul- 
nego ulokował się w Ameryee pólnocnej. 
Postęp stosunków prawno-społecznychi de- 
mokracyi obrał sobie siedzibę w Australi. 


11. 


1. Taine, poddwjąc rozbiorowi konsty- 
tucyę traneuską z przed stu lut, usiłował 
WY iż ządułu rzoczy niomożliwyć 
obywatel, ażcby korzystać z przysługują- 
cych mu praw i spolnie nałożone obo- 
wiązki, musimby na sprawy społeczne po- 
święci dwa dni w tygodniu! Człowiek 
ówezesny nie ujurzmił joszozo o tylo sił 
przyrody, użoby posiadać tak rozległe 
wezusy, Wiek XIX trudził się nieprzer- 
wanie nad rozwiązaniem tej kwestyi, 
u chociaż nie stworzył samych wczasów, 
przecież zbudował mutoryalne warunki 
dla ich nrzeczywistnieniu w przyszłości. 
Reke ludzką zastąpił w znacznej miorza 
przoz maszynę, a do jej poruszania zasto- 
sowul motor pary | elektryczności. Foville 
obliczył (1880), że gdybyśmy dla Francyi 
wyrazili siłę działających motorów me- 
chanieznych w sile ludzkiej, to w ostate- 
cznym rożultacie, na kazdą rodzinę fran- 
euaki, przypadłoby 14 niewolników » że- 
luzu. Liczba ta podniosłaby się znakomi- 
cie, gdybyśmy wzięli pod uwagę spra- 
wność właściwych maszyn-naurzędzi, A jo- 
dnak lat dwadzieścia dzieli nas od tego 
obrachunku, a nadto Francya bynajmniej 
nie należy do przodujących społeczeństw 
pod względem zastąpienia siły ludzkiej 
przez motory mechaniczne i automaty. 

Ten postęp wytwórczy jest jednym z za- 


audnieczych warunków rozwoju, sprzyjają- 
eyoh humamtarniejszym formom pożycia 
społecznugo w przyszłości. 

Ale pojawienie się maszyn wydało je- 
szcze skutki inne, niemniej doniosłe. Na- 
rzuciło ono społeczeństwom zrzeszenie, ja- 
ko niezbędną formę wszelkiego wytwarza- 
nia z pomocy nurzędzi-autormatów. Za- 
miast rzemieślnika, spełniującego różno- 
rodnemi narzędziami wazelkie czynności, 
potrzebne dla wykończenia towaru, uka 
zala się asocyacya wzajom uzupelnia- 
jących sie) maszyn, * poruszanych przez 


wapuine aertc-motor. Kiody w Stanach 
Zjednoczonych w r. 1859 dla wyrobu stn 
par butów trzeha hyło 1-176 godzin pracy 
idwu osób, spełniających 83 rozmaitych 
czynności, to dzisiaj w fabrykach obuwia 
uu wyrób tej samej ilości butów wymaga- 
nem jest tylko 154 godzin, alo za to trze- 
ha 113 osób dla obslngi kilkudziesięciu 
maszyn, koszty zaś użytoj siły ludzkiej 
spadły z 408 dulur. na 35. Tak dziła ma 
szyna! Powstają w produkeyi jednostki 
gospodarcze wyższego rzędu: w szowatwio 
skladu się ona z kilkn dziesiątków od- 
miennych maszyn i przeszła z setki lnlsi, 
w innych przemysłach hezky tu są od- 
mienne, nlo wszęńzia tukio usocyacyo iat- 
nieją i pozwalają procederowi wzrustuć 
według cyfry, wielokrotnie powtarzającej 
zasadniczi, jednostkę. 

Lecz jośli maszynę winniśmy uważać 
za doniosłą dźwignię postępu matoryalno- 
go, to niemniej wpływowym jej eprzy- 
miorzeńcom w tym względzia jaśż gont 
lizacya. Trudno w para wiorszach wyka- 
zuó wszystkie dodatnie skutki prowadze- 
nia procederu na wielką skalę — skutki 
wytwórcze, ho o innych pomówimy pó- 
żniej. Nivchuj przykład zastąpi dlugie wy- 
wady oderwan». W r. 1885 w radzio mu- 
nioyjalnej paryskiej wniesiona projokt, 
użoby miusto wzięło na siebio wypiokania 
chluba, Okazalo się, iż zamiast 1800 pie- 
kurzy, z których wielu wypiokało dzionnia 
zaledwie po 200—250 klg. chleba, możne 
będzie poprzestać na dziesięcia wielkich 
piekarniuch, rozmieszczonych w adpowie- 
iłnieh punktach na przestrzeni Puryża. 
Oblczono, ia oszczędności, wypływające 
jedynie z contrahzucyi wysiłków ludzkich, 
okalu, opaln itd, wyniosą dla całego 
miasta 10,000 franków dziennie. A jednak 
w tym obruchunku nie uwzględniono po- 
stępu techmoznego, umożliwionego przez 
koncentrucyg i polegującego na zastosu- 
waniu znwzyn j motorow mechanicznych, 

Jednostka tochniczna wyżazogo rzędu 
wyzincza w każdym proredorzo minimal- 
ny granicę dle jego rozmiarów, u korzy- 
ści, wynikujące z ventralizacyi, pozwalają 

rocederowi boz przerwy zwiększać lioz- 
hę takich jednostok, znajdujących się pod 
wspólnym zarządem, Jak dalece ta groma- 
dzenia w jednem ręku jednostok gospo- 
(lurczych może się posunąć, niepodobna 
dzis przewidzieć, bo rozwój społeczny nio 
wyrzekł w tym względaie swego ost 
goslawa: przedsiębiorstwa razrastają się 
w swoich rozmiarach bez szkody dlu sie- 
bie, a każdy „ostatni* kilogram towuru 
kosztuje mniej, niż „piorwszy,* Ale dla 
tego rozrastania się procederów trzeba 
było znałoźć odpowiednią formę prawną 
tytułu własności, — formę, która umożli- 
wiuluby gromadzenie kupitałów, nie zmu- 
szala pojedynczych kapitalistów stawiać 
całego majątku nu jodną stawkę, ulatwia- 
lu podział schedy bez strat dla całości 
zeentralizowanogo przedsiębiorstwu, wre- 
szcie, gdy nadejdzie konieczność włożenia 
nowego funduszu, atwarzala nie wierzy- 
cieli, lecz wspólników. Budowa kolei, ka- 
nałów, wymagająca milionów, zakładania 
banków — parły w tym samym kierunku. 
Trzeba było znależć jakicś modły prawne, 
potegujaee ruchliwość i elastyczność ka- 
pitału, a jednocześnie chroniące go od zbyt 
wielkiego ryzyka, nieodłącznogo przy pra- 
wudzeniu przedsiębiorstwa za pieniądze 
jednego tylko kapitalisty, przedewazyst- 
kiem zaś sprzyjające wyszukanin nie- 
zmiernie wielkich funduszów. Tym wy- 
maganiom odpowiedziała zusadu akcyjna, 
a olbrzymi rozwój spółek akcyjnych do- 
wiódł, iż odkrycie hyło na czasie. Druga 
połowa XIX w. — ta trynmtalny pochód 
tej zasady wszerz i wzdłuż przestrzeni oy- 
wilizucyjnoj. Spółki akcyjne rozwijają się 
gorączkowo i doskonalą, a nadto zwrucn- 
Jà swe ostrze przeciw kapitalistom, wy- 
kazując im, iż w tegoczesnej produkcyi 
coraz bardziej stają się piątem kołem 


u wozu. Posiadająe akeye, właściciele nia 
potrzebują nawet wiedzień, gdzie leży iah 
własność! W ponzątln wioku byli produ- 
kującymi finkcyonarynszami społaczeń- 
stwa, obeenio a} tylko synekurzystami! 

Wynalazek zasady akryjnaj  polnył 
przemysł i handel na nawo tory, Kupitały, 
zebrano zowszil w formie zapisów nw 
akeye, ważą się bndawać koleje w krajach 
barharzyńskich, przekopywać olbrzymie 
kanaly, marzyć o zalanin wodą części Sa- 
hary, wyzyskiwać kużło odkrycie tuchni- 
czna. Loez zwłaszcza oddziałała ona na 
centralizacyę procederu handlowogo i prze- 
mysłowego. Oeutraliztcyn stuła się zaan- 
duiczym akordom w rozwoju społecznym 
paru ostatnich dziesięcioleci: stworzyła 
ona olbrzymie bazary sprawłaży dotali- 
eznej, która pod tym samym dachem i kio- 
rownietwem posiadają roczna obroty więk- 
sze, niż ongi największe jarmarki, które 
zmienily technikę sprzedaży, wprowadza 
jae sprzodaż na znaczne odległości, za po- 
średnietwom kułulogów i numorów, opar= 
ły stosunek kupców do odbiorców na in- 
nych zgoła podstawach, Obok nich poja- 
wiły sią stowarzyszonin pożywsze, inny 
typ contralizacyi przedsiębioratwa sprze 
dawczego w formio ukcyjnoj, Zrzeszanio 
spożywcze przedstawia wielki, puścieną 
wioku XIX, tak ogromną, iż w Anglii każe 
2l-y towar, kupowany dotalicznie, jost 
nabywany w sklopach spożywczych, w 
Bzkocyi 600,000 osób spożywa pienzywo 
kuoperucyjno, a w Woołwioh i Katorick 
75% mieszkuńców należy do zrzeszóniw. 
Locz jeszeze donioślejsze skutki wywarła 
centraliaioyn w zakresie produkcyi, Zo- 
środkowuwszy wyrób pownego prodnistu 
w niolicznych rękach, doprowadziła do 
poroznmioniu się włascicieli pomiędzy s0- 

4. Ukazały się syndykaty i kartelo, oraz 
trasty, a dziesięcioletniu bozakuteczna wal- 
ka przociw nim w Stmiaoh Zjednoczonych 
dowiodła, zo te zmowy uiu są przypadko- 
wym objuwem w życiu apolecznom, lecz 
koniecznością, okonomiczny i gospodar- 
eza, nrygująca wszestkim próbom müusza- 
nia nowotworów. Kartolo i trusty odwa- 
żyły się nu zdeptunie „najświątszych” 
praw rynkn, tych praw, któro okonomidgi 
z przed lut 50 uważali ga natnralua, zola- 
zno podstawy ładu społecznogo. A. więc 
przołamano święte prawo wolnoj konku- 
reucyi i zaczęto regulować świudomiu ou- 
ny towarów, naktulająo na apożywców 
haracz, przed którym vofnqlby się rząd 
najbardziej absolutny. W przeszłym roku 
Nawy-York zapłacił około 60 mil, dolarów 
nadwyżki wielkim rzeżniom! Stulecia XIX 
przyszło nu świat wśród powszechnogo 
hyranu ma cześć wolnej konkurenoyi, koń- 
czy zaś awój żywot wśród dojrzewania no: 
woczesnogo monopolu, opurtogo nie uk 
porguminie, looz na faktycznej podstawio, 
bo na naturze nowoczesnych sił wytwór= 
czych. Dyalektykn rozwojn spoleszavgo 
z tezy społecznej wyloniła jej najkrańoo- 
wszij antytczę! 

Oentralizanya w życiu epołsoznem stwo- 
rzyła wszędzio wielkie, ujednostajniona 
cyfry, Ujednostajniona produkeyx Ją 
lu opanować ozęściowo lcrnąhrne siły ryn- 
kn, n przynajmniej wierzyć w możność 
takiego opanowania; umożliwiła angiel- 
skim trades-nnion'om obliezonie spocyul- 
nych robót w ogólno-społecznej jednostce, 
kazała społeczeństwom szukać obrony 
przeciw samowoli aynokurzystów w haśla 
uuarodowienia prodnkeyi, a przynajmniej 
regulowania con produktu przez państwo, 
wyłoniła ideuly wyznaczenia minimalno- 
go poziamn plaey roboczej. Ządaniu te 
wskazują, iż z nkazaniem się wielkich 
cyfr w produkoyi i życiu więź społecznie 
uległa niczmiernemu uproszezeniu. Isto- 
tnie, centralizacya stworzyła wszędzie je- 
dnostajne plany prodakeyi i stosunku apo- 
łecznego. W społeczeństwie, zwmiast idi- 
wnego rozstrzeleniu i prostych, ale ni 
rozleglych punktów łączności wzajemnej, 


PRAWDA. 


powolułu du życiu ujelnostujniona war- 
stwy, posiadujące zhiorowy punkt spole- 
cznogo przymorowitnia. w ten sposób stwn- 
rzając zamiast walki jednostkowej — za- 
pasy klasowe. Da produkcyi wraz z aje- 
(lnostujnieniem wprowadziła rutynę, w 


której nawet biurokrata może sobie pora- | 


dzić. Objęcie przez rząd Stanów Zjodno- 
czonych procedern rzeźniekiego na całej 
przostrzeni związku, właśme dzięki cen- 
tralizucyi, jest zadaniem latwiejszem. niż 
gdziendziej jego municypaligaeya. W prze: 
wozie uprościłu centralizncys stosunki 
handlowe, stworzyła nomenklatury towu- 
rowe, skupila dowóz w ręku giełd, tak iż 
możliwomi stuły się projekty panstwowo- 
go monopolu handlu zbożem. Przed czło- 
wiekiem wroszcie otworzyla contrulizacyń 


możność pozytywnego wejrzenia w struk- | 


turę społeczną i daloko »ięgującego prze- 
widywanin, Słowem, jost nujdonioślej 
puściznq, którą wiek XIN pozostawia 


w spadku następeom awoim 


HH 


Istnieje przecież olbrzymi sfera dzin- 
lulności wytwórczej, która pozornie pozo 
stuln po za obrębom rozwoju, churakto- 
ryzającago ubiegłe stalwoie. 

Jest to produkoyu ralna hib, doklwlniej, 
produkoya wiktualow. 

Ojążą na niej, w nas rzęści światu, 
pęta historyczne w postawi rozdrobnionia 
niemi pomiędzy rzesze drobnych postada- 
cay, włościan, orm malo rantki tomporu- 
ment wase li, stosinkumu wiekowomi 
przyzwyczujonych, ażeby kołacze dosta- 
waly się im Dez pracy i ryzyku Donio- 
glość tych zawad dziojawych występnjo 
w nalożytom świetle, gdy porównamy 
wxory rolne ouropojskie 2o stosunkami 
zamorskimi, u więc weźmiemy pod uwagę 
rozpowszochnione tam ndoskanałone ma- 
szyny, specyalizacyę na roli, akoyjni, for- 
mę gospadurowania, umiejętność liczenia 
się z wymaganiami rynków. A 

Alo swoją drogą, iten zakres dwiadal- 
ności wytwórozej bynajmnioj nie atoi nio- 
ruohomo na miejsen, lecz owszem, rozwi- 
ja się i przekaztalen, w cila tmulnošc po- 
ga na wyszukaniu punktu, z którego je- 
dnym rzutem oku można byłoby objąć ca- 
loksztalt stosunków i zrozumieć zmiany, 
w niob zachodząco i znajdujące swój jua- 
skruwy wyraz w przoailonin rolniczem, 
jakie od dwóch dziesiątków lat sroży się 
w nuszej części świata. Pierwsza polowa 
ubiegłego stulecia upływnia w przygoto- 
waniu piorwiastków przełomu, a więc 
w rozszerzaniu sieci koloi i parostatków, 
w uprzystępnianin przowozu, ulepszaniu 
techniki zamrażania, wyludniamiu wsi 
ze siły robuczej. Z pośród nich zmiany 
w procentowom rozmieszczeniu pracują- 
cych pomiędzy produkcyą  przetwórczą 
u rolną mogą ałużyć za wskażnik postępu 
technicznogo w rolnietwio. Rural ezodus 
przerzodza szoregi rolników, a ludność 
wiejsku w wielu krujagh ubywa nawet 
bozwzględnie. Są we Francji, Anglii i in- 
nych krajach okręgi, w których stoi ona 
na poziomie zaludnienia z początków wio- 
ku XIX — fukt, świadezący, iż wytwór- 
czość pracy rolnej musiała niepomiernie 
werosngó, ażeby módz dostarczyć wiktua- 
low nieustannie zwiększającej się rzeszy 
miejskiej. Właśnie ów wzrost wydajności 
roli stanowi zasadniczy rys w rolnietwie 
ubiegłego wioku, podważający poglądy 
pesymistycane z przed lat stu, atreszczona 
w tuoryi Malthusa. Zaprostostowana na- 
ówczaa przeciw tej doktrynie, obezwła- 
dniającej najlepsze chęci, ale protestowa- 
no idąc za podmuchem serca, bo bez argu- 
mentów faktycznych. Dopiero druga po- 
lowa wieku XIX dostarczyła dowodów. 
Była ona świadkiem niepomiernego roz- 
woju zootechniki, pojawiły się posznki- 
wania Liobiga, która dując początek cho- 
mii rolniczej dokonał takiego przewrotu w 
poglądach ua wydajność gleby. Dwa ubie- 


Ele dziesięciolecia 
i Argontyny i zalaly świat produktami rol- 
nemi, tak 12 powszechna zniżka ogarnęła 
wszystkic ziemiopłody. Dopiero konice 
ubiegłego stulecia stworzyl to niebywale 
w dziejteh zjawisko, aż chfitość pokarmu 
wzrusta w prędazem tompie, niż okazy ro- 
du ludzkiego. š 
Rozwój w volnietwie odbywa się pod 
działaniem przemyslu przetwórczego, tj 
jest działaniem sil postronnych. Udoska 
nalone środki komunikacyjne umożliwily 
uprawę stepów ilziewiczych i zamianę sch 
na olirzymi) oborę, stwarzając tam wię 
lzy innemi przedsiębiorstwa hodowla 
ne, posiadująco po paręset tydię 


wet po milionie sztuk bydła. Wielkie 
rynki umożliwiły ziemiinom  zalożćnia 
gospodarstw wywpecyulizowanych Da 

ść przewozn pelinęła je dalej w tym 


kierunku: powstają na obszarzo wymien 
nym terytóryu pszenno, knrtofune, bnr 
czane, mleczsrskie, ogrodowe, a zuwsze 
wzdłuż i wszew. pasów geologieznych, o- 
wych jednostek gospodarczych nadehodzą 
coj przyszlośni. Na podstawie spocyalizu 
oyi ukazują się postępowe formy hodowli 
» „królami drobiu,* — „poziomkowymi.* 


gizmy, które stały się koniecznością, Poja 
wienio aiy gospodarstw rolnych w kolo- 
niach í wysyłanie z nich ziemiopłodów 
i produktów lodowli do Europy, powołały 
do życia nowa wzory w mechanizmie po 


ietwa: gieldy zbożawe, mleczywa, jaj, 
z ujednostajniony nomonklaturą, to jest 
z ujednostujniony m produktem, olewatory 
zbożu i lodownie lądowo i pływające, —ce- 
łokaztmt stosunków oynsujących żelazny- 
mi uciskumi ziemianina i wtłaczających 
go z dotychczasowego rozstrzelonia wy- 
twórczygo w xwnrią więź orgunizacyj 
przemysłowej. Te samo czynniki, tkwiące 
w naturze calego rozwoju przetwórczega 
wieku XIX, oddziałały na gospodurstwa 
rolne jescze w innym kierunkn: z pośród 
wszachstronnej pradukcyi rolnej zuczęly 
wydzielać się przemysły  przerabiające, 
przybierać charakter imtnstryulny i wią- 
zać ziemian z resztą organizacyi przemy 
słowej. Wyrób wódki i piwa, krochmalu 
i olejów, konserw i wędlin, wreszcie ma- 
sla — wszystko to s lub przybiera 
churaktor przemysłu fubrycznego. Każda 
taka plnoówku, powstała na wai, wiąże 
w zastęp zwarty okolicznych ziemian 
i włośemn, pozbawia ich samowoli wy- 
twórczej, zmusza do uprawy roli w po- 
wien zgóry wskazany sposób, da wysiewu 
okreslonych nasion, do używania pewnej 
paszy, słowem spełnia rolę organiaitora 
wyższych form techniki, inspektora rol- 
nego i spujneza rozpierzchłych wysiłków. 
Mniejsza, iż spoidło to nie przekruczu 
norm stosunku, zachodzącego pomiędzy 
kantorem przekupnia a pracującymi nań 
kustarami. Rozpadnięcie się gospodarstwa 
rolnego, zwłuszezu za morzom, odbywa się 
jeszoza w innym kierunku: śpichlerze i lo- 
downie zamieniają się na odrębne proce- 
dory, młocka i nawet orka dostają się w u- 
dziale mechanikom z miasta, którzy tylko 
w odpowiedniej porze zjeżdżają na wieś 
ze swymi sprzętami. Wieś prastara roz- 
kłada się, wprawdzie powoli, ale nieu- 
chronnie: a zanim to nastąpi murszeje 
ideowo, tracąc wiarę w swe ideały, sym- 
patye i mądrość pradziadów i przesiąka- 
jąc duchem kultury miejskiej. Jedna tyl- 
ko dziedzina opierała się duchowi czasu: 
powiązanie robót w polu wzajemne. Na- 
wet plug parowy, parowa młockarnia i zni- 
wiarko-wiqzułka nie stworzyły na wsi za- 
leżnej i zwartej aaocyacyi robót i maszyn, 
jaka istnieje w każdej fabryce. Ale wiek 
XIX skończył swój żywot zapowiedzią 
przewrotn i pad tym względem. Postęp, 
elektrotechnika zwiustują nową erę w ol 
niotwie. Sila elektryczna, dająca się dzie- 


Jió i przenosić, jest jakby stworzona na 


| motor dla kapryśnych i zmiennycli sato- ! 


„opasowymi,* — przepraszamy za neolo- | 


I 


zoraly stopy Dakoty | sunkuw wycseorezyoh na roli, a jej ulo- 


atępnienio przedatawia tylko kwostyę oza- 
au. Olbrzymie zaklady, centralnie, w przy- 
| szłości zwiąż+ gospodarstwa siecią przy- 
musowej nsocyncyi. Jest to „muzyka przy 
| szłości," ule taka, która dzis stanowi 
zasadniczy akord na zgrowadzeniach zie- 
mian niemieckich i wskazuje ujścia dla 
nadmiaru kapitalòw miejskich, eo njo jost 
zresztą dziwnom wober budowy w Kolo- 
brzegu zakładu contralnego, obslugująco- 
' ga 60 majątków, i iatnien para pomniej. 
szych. 

Dzialanie rynków wy prowadziło z (rzom- 
| ki wiekowej nawot wlościanina. Zrzcszo- 
nie rolne, produkt ostatnich lat kilkudgio- 
sięnin, zjednoczyło okolo miliona ziemiam 
wo Francyi, pokryła Danię siecię stowa- 
rzyszoń. Ogniskami tego ruchu są wy- 
spocyalizowane zawody rolno, juk winni- 
| eo, sady, mleezaratwo, hodowla opisów. 
A ponmróważ pospoliciu sy ono rozłożona 
w jednym pasie geologieanym, to zwal- 
na w jogo obrębie powstaje olbrzymim 
wyższa jednostka gospodarezu, kontrolu- 
jaca pojedynczych ziemian, njednostaj- 
niająca tryb gospodurownniu, uabyw aj 
ou udoskonalone narzędziu, zakładająca 
atacye doświadczalne. Kooperacya rol- 
na stara się wojsć w porozumienie zu apn- 
żywej, miejską. Urzeczywistnienie po- 
czątków tej byczności pozostawiono pior- 
wszemu  dziosiątkowi rozposzynujy:: 
się wiekn. Powatunio w społeczeństwi 
nowotwór, którego skutków trudno dojo 
rzeć w ich całości i doniosłości, 

Iv, 

Nu mapie Ameryki widnieje tylko Ama: 
zoaka, tj kaorunok jej nnrto. Mielizny, 
glębokość, pinaki ruchome, błota wybrze e 
gno nikuą. Tak simo w swym szkion u = 
wydatniliśmy nie to, co bylo i oo jeat, ula 
tylko prąd postęnowy, który plynął poprzoz 
życie społeczno w ubioglym wiuku, wciąż 


rozszerzał aig i dzisiaj niosie nawę -polu- 
czną ku dulazoj przyszłośi. 

Ale i w tym obrazio pozostały niotkaię: 
tomi bardzo zuswdniczo skladniki narla 
postępów ogo. 

Rozwój stosunków wymiennych stwo: 
rzył nowe środki wyplaty i obrachunku, 
a więc biloty bankowo, przekazy, ozuki, 
listy zastawne, aż wreazvie dosięgnął swo- 

o szczytu w izbach rozrachunkowych, 
tóre gotówkę usuwają un plan drugi 
i w praktyce wcielają oderwaną skalę pio- 
niężną, figurującą tylko uu papierze, Nkut- 
kiem wzrostu rozmiwrów awoich, prywa- 
tne kasy oddzioliły się od właświatoli i po. 
wolały do życia nowy procedor: spichlerzy 
pieniężnych depozytowyuh, alowających 
się z bankami. Banki stały się oguiskiom 
życiu finansowogo: gą ona zbiornikami 
pieniędzy, któro zowsząd do nich napływa- 
ja ażeby stamtąd rozejść się po świocia 
przemysłowym 1 zaplodnić go gorączką 
czynów, Ukazal się subtolny mechanianu 
kredytowy: kredyt ongi był ruing wytwór- 
wy, dziś stuł się jogu dźwiynią! Alo pry- 
spieszając tempo przomysłu i hamllu, 
wniósł niepewność i niestuteczność i zao- 
strzył napięcie huragunów ekonomioznych, 
które szaleją od czasu do czisu nad naszą 
cywilizacyą, mszcząc się za anurchię pro- 
dukoyi, ton wyraz nadmiernego rozwoju sił 
wytwórczych, awoją potęgą  przerastają- 
cych ustawy prawne dzisiejsze. 

Zmienił się stosunek ozłowieka do ko- 
smosu martwego i spolecznego. Nauka 
przeobraziła sią z tolorowanego kopciuszku 
na miatrzynię życia, na probierz stosun- 
ków, jądro wszystkich iduałów, ba tylko 
przy jej nieustającym postępio możliwym 
był wzrost sił wytwórczych wieku XIX, 
Pod działaniem wiedzy pozytywnej wiek 
ubiegły rozporzął wielką dziejuwą pracę 
rehabilitaoyi naszego ziemskiego padoła 
jęków. 

Temperament ludzki uległ przoksztalga- 
niu, Ktoś nazwal stulecie XIX wiekiam 
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niaustającego przewrotu, a jego dzintwę— 
temperamentami przewrotowymi. Poró- 
wnanie ta bynajmniej nie grzeszy przesa- 
dą. Człowiek nauczył się spoglądać na 
wszystko, jako na widownię reformacyj- 
nej dzialalności, Z tą przewrotnością wiąże 
stę ściśle usposobienie nerwowe. Jest ono 
dla nas chorobą, dla naszych potomków 
hędziu spadkiem, pozbawionym patologicz- 
nego odcieniu, a pod dziułaniem tego dzio- 
dzictwa piorzchną instynkty polipie, 1stota 
ludzka cofaoie aig do instynktów koczowni- 
ezych swoich pradziadów. Jesteśmy u pro- 
gu oywilizncyi koczującej, posiadającej po 
temu środki materyalne i temperament. 

Przeksztaloiły się najdrobniejsze szoze- 
góly życia codziennogo, nasze pożądanie 
chlebu powszedniego i komfortu, możliwość 
i jakość wrażeń, idealy ostetyczne, rodza- 
je zabawy. Indywidnalność ludzka, w cig- 

uwieków skrępowana warunkami dro- 
Gie) produkcyi i przywiązana do niewiel- 
kiej widowni, w centralizacyi znalazła 
środki wyładowania swoich różnorodnych 
uzdolnicń i pociągów. 

Ale dość tych szczególów. Szkic dziejo- 
wy wieku XIX zamkniomy obrazom z od- 
ległej przeszłości, Morarstwo rzymskie na 
atronicuch historyi i w naszem przeńwiad- 
ozemiu uchodzi za wzór potęgi ziemskioj. 
Powtarzamy bozwiednie to kłamstwo, bo 
uni razu nio zadaliśmy sobie pracy wymie- 
rzyć przeszłości łokciem teraźniojszości, 


Rym, z 85 mil. ludności w chwili naj- | 


większoj potęgi swojej, byłhy dzisinj w 
Europie mocarstwom <lrnyorzędnom, A na- 
wet trzociorzędnom, a zo względu na awój 
postęp techuiczny pozostalby w tyle za 
rzeczpospolitemi Ameryki południowej. 
A nadto nie piastował w swem lonie re- 
rodków zdrowej, wielkiej przyszłości, od- 
pornej na zęby czasu, Czerpiąc utrzymanie 
z zaborów i pracy niewolników, miał dlu 
wysilku mięsni pogardę głęboką. My, żyjąc 
oy pracy, marzymy o jej rehubilitacyi 
»polecznoj. Wiok XIX schodzi do gro- 
bu z ideałom domakracyi prweniyslo- 
wej? Industrial Democracy. Kierunok = 
dów demokrutycanych RCA inaczej, 
niż w końcu stulecia XVIII. Rozwój epo- 


deczny, dla wydania olbrzymich sił dzi- 


aagal wtedy zorwania pęt 
organizacyjnych 1 wyodrębnionia a więzi 
spolecznej «fory gospodurczoj, Robota jego 
byłu i być musiała destrukcyjną. My mu 
rzymy o nałożeniu świtdomej więzi na ży- 
wiolowo działające potęgi wytwórcze, 
u wras z tom nasze ideały i nasza dziuła|- 
ność jest budującą, wymagającą dużego 
vznsu, uzdolnionych kierownikow, znaw- 
ców potrzeb codzionnych, zorganizowanych 
ośrodków życia, Domokrucya przemysłowa 
jost demokracyą przodowszystkiem budu- 
jacq, demokracyą prucy organicznej, poję- 
toj zroszty niooo inaczej, niż ją pojmowała 
w naszym kraju opoka pozytywizmu. 

K. B. Zywicha. 


oz s- 
LIBERUM VETO. 


Moralny spadek wieku. 


PD odakcya Prawdy postanowiła zdjąć 
(Of. poświertną maskę z niezastygłoj 
Ë Ë) jeszcze twarzy wieku XIX. W tej 
masco, dokonanej zbiorowo, chrę odcisnąć 
jeden rya charakterystyczny, chociaż pra- 
wdopodobnie nie odbije on się z pożądaną 
wyrazistością. $ 
Roznm, wyprowadzający z badań i roz- 
ważań zasady i reguły postępowania, nio 
wytwarza form, w których odlowają się 
osobniezu i zbiorowo czyny człowiecze. 
Gdzieś, w niedościgłych giębiach życiu ta- 
jemno siły kują dla jednostok i epolə- 
Czeństw prawa z doświadczoń, namiętno- 
foi, wiedzy, popędów i uczuć — prawa, 


które niepostrzeżonie wyłamają się na 
wierzch, zagarniają pod swą wladze ogół 


| 1 bardzo często urngaja kodeksom rozumu. 


„Kategoryczny rozkaz“ był wielkiom od- 
kryciem czy wynaluzkiem Kanta i dotąd 
unosi sią nad nim sława w filozofii: mima 
to nikt nie umiałby wskazać bodaj jedne- 
go wypadku, który byłby oczywistym do- 
wodem wplywu tej maksymy w życiu 
praktycznem. Nie zbaczyło ono ani o włos 
zo swej drogi od chwili, kiedy mędrzec ob- 
jawił światu: „czyń tak, ażeby reguła 
twego czynu mogła być prawem powsze 
chnem.* Katwiej w wodach oceanu wy- 
śledzić oddziaływanie golfstromu na. ich 
temperaturę, niż w stosunkach życiowych 
epoki oddziaływanie jakiegoś prądu too- 
ryi. Z ksiąg myśli niepodobna wyczytać 
historyi czynów. Chociażbyśmy więc zwią- 
zali wszystkie ogniwa ayatematów otycz- 
nych ubiegłego wieku, nie mielibyśmy 
luńcucha jego objawów moralnych. 

A jednak miał on w tym względzie wla- 
ściwą sobie fizyognomię. 

Znamy wszysoy struszny wybnch wul- 
kanu. który rozdurł łono Francyi i watrzą- 
snął Enropq, Z jogo płomieni miał się ne- 
rodzić archanioł, a wyszedł szatan, który 
uwiódł i wciągnął do piekła miliony dusz 
ludzkich. Ten równie zły, jak potężny duoh 
dał światu dwa przedmioty czci: majcałat 
im i majestat egoizmu. Nawet ci, 

tórzy pochyluli czoła tylko przed wła- 
anom dostojenstwem, ukorzyh się przed 
blaskiem i siłą szezęśliwego dorobkiewi- 
oza siły i władzy; u ci, którzy wiedzioli, że 
ich sumowola musi się bumować i lamat 
o nicwzrnazone mury praw, nauczyli się 
od nivgo iść śmiało, bez watydu i obawy, 
da ostatnich kresów swej mooy. W tem 
połączeniu siły twórczej z niszcząch pierw- 
aza straciła znpolnie awa wartość doda- 
tnią: geninss rozpuścił się w egoizmie 
i wytworzył tyranię, 
dy wielki słoczyńcu, ubóatwiany apra- 
wos krzywd i klęsk, został pokonany, od- 
wot pomścił się tylko na jego zachwałym 
eniuszu, a odziedziczył z wdzięcznością 
IE nienasycony egoizm, Uprzywilojowa- 
nu małość nia zeszła na nizki poziom i nie 
uklękła przed naturalną wielkością, na 
tominst w joj puszczy wyrosły nowo zęby. 
Chociaż jeden człowiek nio jost ojeem mi- 
lionów ludzi, może być wcieleniem ich 
ducha, może on jak piormn apudać w ma- 
teryały pałne i wyzwalać spoczywająca 
w nich siły. Zrobił to Napoleon, ten naj- 
głośniejszy i najpotężniejszy grom, jaki 
kiedykolwiek uderzył w budowę Europy. 

Jest to stule powtarzającą się logiką 
historyi, że najbliższy okres czasu po kuż- 
dym gwałtownym przewrocie stanowi 
epokę panowania egoizmu tej klasy, któ- 
ra z niej wyszla z największym trynmfaom. 
Mówiąc językiem dzisiejszej polityki, nai- 
wny lud wyciągnął z ogniu rowolucyi 
francuskiej kasztany dla stanu trzeciego, 
który zgarnął je dlu siebie a jadł przoz 
pół wieku zazdrośnie i chciwie, bez poczu- 
cia wdzięczności i nznania długu względem 
dobroczyńców. Ten szczęśliwy apadko- 
bierca praw szlacheckich, za którego 
w rozpaczliwej walca o nie wylano krwi 
najwięcej i który sam wylał swojoj naj- 
mniej. wziął się bardzo energicznie do 
wyzyskiwania obywatelskich zdobyczy 
i wkrótce tak wypas? niemi swojo samo- 
Inbstwo stanowe, że ono nio bylo ani 
ehudsze, ani mniej żarłoczne od tego, któ- 
remu wydarlo znaczną część przywilejów. 
Odeuwany przez dziesiątki stułeci od awa- 
hody, równości, znaczenia, wladzy, tytu- 
łów, zgłodniuły upośledzeniem a za0pu- 
trzony obficie w środki materyalne, któ- 
rymi mógł wykarmió najobżartszą umbi- 
cyę, gdy się wreszcie durwał do pełnej 
masy obywatelstwa, chciał z niej wyjeść 
wszystko i zaczął odpędzać tych, którzy 
mu pomogli do opanowania jej, którzy te- 
raz daremnie przypominali mu brater- 
stwo broni i których eywilno-karny pro- 


cea ze społeczoństwem udraczuny zostat 
do nieoznaczonego terminu. 

Fgoistyczną była arystokrunya, egoisty- 
czu. — szlachta, do toj dwójey przybył 
ezłonek trzeci — ogoizm mieszczański. 
Pierwsza też połowa XIX w. jest pory 
nadzwyczajnego razkwitu instynktów id4- 
żeń aumolubnych, dla których urytmety- 
czną otykę przygotował Bentham. We- 
dług jej prawideł z pozorną ścialością mie- 
rzano i ważono czyny i starano się tylko 
a to, użoby fałszywość tych minr i wag nia 
przysunęla się zbyt hlizko pod krótko- 
wzroczne oczy kodeksu. Wszelkim niecno- 
tom własnego, „dobrze zrozumianego* in- 
terosu na szpotną twarz nałożono muskę 
zewnętrznej prawidłowości a sumionie 
wynczono wszystkich języków sofistyki. 

Pamoenisy mieszczaństwa w waloe prze- 
ciwko przywilejom „dobrza urodzonych“ 
ulegli jego przewadze w nowym układzie 
stosunków społecznych, ale pamiętali 
1 musieli pamiętać o swych niozadowolo- 
nych pretensyanch, bo im jo- ciąglo przy- 
pominała krzywda lub nędza. Około poło- 
wy ubiegłogo stulecia odezwali się oni 
naprzód skargą, później protestom a wre- 
szcie jawnym buntom. Ile razy jakis ży- 
wioł społeczny łopomina się o swoje pri- 
wa i o szorszy udział w dobrodziejstwach 
życia, zawsze na swym sztandarze umiosz- 
cza godła altrazmu. Może to jest bardzo 
niezaszczytne świadoctwo dlu natury ludz- 
kioj, jednakże przyznuc trzoba, żo miłość 
bliżniego, która ma być obowiązkiem 
wszystkich, stuje się zwykłe  szezorem 
pragnieniem tylko nioszczęśliwych. Za- 
dowoleni s, samolubami. Jożoli porówna- 
my chrzoscian I wioku z chrześcianami X 
lub XII, dostrzeżemy między nimi 0l- 
brzymiq różnicę moralną. Podobuioż jeśli 
zostawimy mioszczaństwo XVIII z mie- 
szoznistwem XIX może ta różnica bəd2io 
mniej jaskrawą, ale w każdym razie o- 
gromną i wykazującą. 20 godność uczuć 
pierwszej epoki spadła do bardzo nizkiogo 
poziomu w drnqiej. Jest to zjawisko — 
niestety — calkiem naturalno. Życio, cho- 
ciuż czasem przybiera inne postamo, jost 
ciągłym rozwojem zapomocą walki. Za- 
pańnicy toj walki używają wszelkiej bro- 
ni, jaką znaleźć mogą w awem położonin, 
Skoro posiadają tyle siły fizycznej, że ona 
im zupownia zwycięztwo, nio nciekają śię 
do moralnej; ale gdy im pozostaje tylka 
ta ostatnia, posługują się nią głównie lub 
wyłącznie — i wtedy zapieują swem bn- 
huterstwem najpiękniejsza kurty histaryi. 
Nigdy tryumf nie da im tych wawrzynów, 
co klęska, nigdy szczęście — togo dosto- 
jeństwa, co niedola. 

Kańcowe dziesiątki lut minionego stu- 
lecia były okresom bardzo zaostrzonych 
przeciwieństw, gwaltownych starć, niv- 
przebiozających uraz z jednej strony i niea- 
przebuczulnych ukrzywdzeń — z drugiej. 
Egoizm i altrnizm wznosiły się do swoich 
szczytów. Jażoli ałusznem jest twiordzonie 
Kanta, że „ezłowiok powinien być dlu 
człowieku zawsze celem a nigdy środ- 
kiem,” to ów okres zagłuszył w sohio po- 
czucie tego obowiązku. Polegli na polach 
walki a byt myśleli i mówili o miłości, 
ale ich zwycięzcy pamiętali tylko o jeń- 
cach i lupach. W ich etyce człowiek dla 
człowieka był tylko środkiem do osobi- 
stego celu, przedmiotom wyzysku i ofiary 
cheiwości, Im zawziętaza toczy sig między 
ludźmi waika, tem słubszy głos mają 
w niej prawa sumienia. W drugiej polo- 
wie ubieglego wieku głos ten prawio gu- 
polnie zamiorał lub przyciszał się aż do 
nikłego szeptu, którego nie słyszano luh 
który wydrwiwano. Zdawało się nieraz, że 
zamiast obiecanego przez Chrystusa kró- 
lestwa pokoju i braterstwa, nadeszło IIoh- 
besowskie królestwo powszechnej, wza- 
jemnej nienawiści. Wilkoludzie, przera- 
żeni widokiem zburzonoj przez niob bu- 
dowy moralnej, która wszystkich ubcz- 
pieczać miała, kryli się do swych samo- 
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Jubnych nor, inni robili sobie naprędce 
szałasy otyczne, które pierwszy mocniej- 
szy wiatr unosił i rozrzucał. A oni z tych 
kryjówek i schronisk ratowali tylko swo- 
je najbardziej czozone bóstwo — złotego 
rielca. 

Kalendarz zwykle przerąbuje czas nie 
w punktach przełomu dziejów, lecz w 
punktach swej sztucznej rachuby. 1 wiek 
XIX nie zakończył się w chwili zwrotnej 
rozwoju ey wilizacyi, ale w środku jej spląta- 
nych i namiętnych procesów. Dziś przeto 
i następne jutra nie rozpoczną nowych ro- 
hótispraw „lecz będą prowadziłyi rózstrzy- 
gały dawniejsze. To wazakże jako znamię 
odbije aig na wieku XX, że on musi te ro- 
boty i sprawy załatwić, Przedowszystkiem 
zań musi on oddać światu wydartą mu 
moralność, musi oczyśció zasady i uczucia 
» błotnych i krwawych plam, musi dra- 
pieżnemu egoizmowi wyłamać kły i pazu- 
ry, a zdoptanym i znieważonym ideałom 
miłości bliźniego i sprawiedliwości przy- 
wrócić nalożną cześć. Przyszłość nie bę- 
dzie się zadawalała aławieniem męczoń- 
stwa w poezyi i wiązaniem krzywd w teo- 
ryo; ona zażąda od ludzi czynów, nieobłu- 
dnogo i niewykrętnego stosowania wznio- 
słych regul w życiu. I dlatego wstępuje- 
my w nowy wiek z wiarą, że on będzie od 
swego poprzednika morulniejszy. Jeżeli 
uważnie wsłuchamy się w i wołania dusz, 
to łatwo rozpoznamy, że ono mniej żydają 
dostutku, wiedzy, sztuki,niż prawdziwej 


nezciwońci. 
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Dla rozglądania się w stoanakach po- 
między wypsdkemi dziejowami rozpinamy 
ciągły i zawily wątuk dziejów na skali oza- 
au, Stąd podziuł na stulecia, ale kalenda- 
reowe daty stulecia stanowią ramy zupeł- 
nie dowolna, gdy chodzi o wydzielenie ja- 
kiegoś mniej więcej jednolitego w sobie 
okrasu dziojów, 

Rozwój nanki i wogóle myśli w XIX 
wioku, rozważany w wielkich, najistotniej- 
srych rysach, jest niewątpliwie dalszym 
cgiem tych podstawowych idei, które już 
wiek XVII rzucił jako podwaliny wielkiej 
budowy teoretycznej, Wznoszonej przy po- 
mucy nowych metod, w świetle nowych 
zasad kierowniczych i według nowego 
planu. W tym względzie wiek minjo- 
ny nietylko nie był murnotrawnym epad- 
kabiercą, lecz przeciwnie, z nioznaną 
dotąd w dziejach systematycznaścią, wie- 
łostronnie i owoonie ową spuścizną upra- 
wiał, rozwijał, krytykował i trwalszych 
podstaw szukuł, 

Głównym składnikiem tej spuścizny jest 
mcehanistyczny pogląd na świat, zaryso- 
wany już przoż Gullensza, Keplera, Dos- 
curtesn, Nowtona, Huygensa, Boyłe'a, My- 
ślą przewodnią tego poglądu joat nie- 
złomność praw przyrody czyli ścialy de- 
torminizm wszechzjawisk, który odwołuje 
wie do czynników, tkwiących w samej 
przyrodzie, z wykluczeniem czynników 
nadprzyrodzonych i motafizycznych, o ilo 
chodzi o ahjuśnienie naukowa. Filuzofo- 
wie również mnwj lub więcej świadomie, 
alo potężnie przyczyninją się do ugrun- 
towania się tego poglądu, że wymienimy 
Doscartcsa, Loibniza, Spinożę, Gily jednuk 
nezoni prowadzą robotę „od dołu” s 
kładają z pozoru skromne funda 
z wiodzy duswiadzalnie i eksperymon- 
talnio wylegitymowanej, genialni filozo- 
fowie s gory budują systemy wszech- 


ogarniające, gdzie wyobraźnia snuje wą- 
tek tradycyjnych pojęć bądź teologicz- 
nych, bądź metafizycznych. W każdym 
razie dwie naczelne kwestye: kwestya 
źródeł i metod poznania, tudzież dotermi- 
nizmu świutów matoryalnego i duchowogo 
w ich wzajemnym dosiebie stosuuku, nistyl- 
ko dzielą myśl filozoficzną na dwa wielkie 
odłamy — racyonalizm na kontynencie 
Europy i cmpiryzm w Anglii, lecz przygo- 
fowują materyał ı gront dla krytycyzmu, 
który ma znamionować wiek XIX. 

W XVIII stuleciu nasamprzód do Fran- 
eyi, a nieco później do Niemiec, przejętych 
duchem racyonalizmu Doscartesa i Leibni- 
za, przedostują się zasadnicze idee empi- 
ryzmu Lockea, Berkeleya i Huma, z za- 
wartym w nich silnym zaczynem kryty- 
oyzmu teoryo-poznawozego. Z toj mie- 
szaniny nasamprzód powstaje amalgamat, 
zwany filozofią oświaty i tak znamienny 
dla drugiej połowy zeszłego wieku. Wiara 
w możność wazechstronnego udoskonalo- 
nia się człowieka i ludzkości przy pomocy 
wolnego od uprzedzeń rozumu i wiedzy 
opartej nu doświadczeniu zm yslowem —oto 
duch wieko oświaty, ogmrniętego ideami 
humanitarnemi, nfnego w niczachwianą 
wartość wiodzy zdobytej i dziwnic ślepego 
pod względam historycznym. Filozofia 
wioku oświaty jest właściwie publicysty- 
ką filozoficzną „pour tout le monde“, która 
niema cierpliwości wyczekiwania na wy- 
niki baduń naukowych i z naiwnem zuch- 
walstwom rozciąga zasadnicze idee poglą- 
du mechanistycznega na świat jestestw 
żywych nawet na człowieka z jego życiem 
i twórczością duchową. 

Roboty rozpoczęte przez wielkich przy- 
rodników i mechaników XVII stulecia, 
w środku XVIII znacznie obniżają awój 
poziom, ale nie zapominajmy, że XVIII 
wiek nie przestaje kuó wiolkich narzędzi 
mutematycznych, bez których dorobek 
naukowy XIX wieku byłby niamożebny, 
że na schyłku XVIII-go zaznacza się nowy 
wzlot ganiuszu przyrodniczego i że Galva- 
ni, Volta, Coulomb, Lavoisior i Laplace, 
otwierają na oścież drzwi do nanki wieku 
dziewiętnastego, a to oznacza nie mniej i nia 
więcej, tylko taoryę elektryozności z całą jej 
donioslością teoretyczną i metodyką tochni- 
ezno-eksparymentalną w chemii i biologii; 
Oznacza to podwaliny obemii naukowej 
ajoj zasadą zachowania masy uwierzyto|- 
nioną przecz waski; wreszcie mechanikę 
nieba, z wykluczoniem tego „zegarmistrza“, 
który Newtonowi wydawal się niezbę- 
duym dla regulowania jego świata. 

Na tle wieku oświaty szczególnym kon- 
trastem odbijają się dwie wielkie postaci— 
Rousseau i Kant, ojcowie chrzestni XIX 
wieku, Pierwszy znich protestuje prze- 
ciwko wszystko anoliznjącemu rozumowi 
i wypaczonej przezeń kulturze, występuje 
zaś w obrenie upośledzonego nezuciu, ży- 
wiołowa rodzącego się z głębi jednostki 
idomwagającego się praw swoich w życiu 
i jego ocenio, Ztąd romantyzm z jego 
uczuciowościq, niozchwianą wiarą w oner- 
gię niospożytą jednostki tworuzej i orygi 
ualnej, z jego umiłowaniem wszystkiego, 
co pierwotne, żywiołowo i dla aka mędrca 
nieslostępna, tajemniczo, Dragi z nich— 
Kant usiluje rozwiązać zutarg pomiędzy 
racyonuliamem, dogmatycznia wywodzę- 
cym wiedzę z danych a priori rozumu, 
i empiryzmam, również dogmatycznia pod- 
kreślającym bierność umysłu, jako tabulae 
rasae, na której doświadczenie zupiauje 
swoje rejestry a posteriori. W istocie 
Kantowi chodzi o możliwie dokladne roz- 
różnionie w wiedzy naszej pierwiast- 
ków u priori od pierwiastków a posteriori 
i o rozstrzygnięcie, jakim sposobem, przy 
jakich wurunkach możebną jest nauka 
zadawalająca umysł i zgodna z doświud- 
czeniem. Ten wiclki i poraa pierwszy tak 
stanowczo i wyraźnie kformulowany pro- 
blemat staje się nadal jeduą z głównych 
osi myśli filozoficznej. Jestto krytycyzm, 


na razie mało zrozumiany i pozbawiony 
bezpośrodniej styczności z tem, co się 
dzało w naukach szozególowych, poza obrę- 
bem filuzofii urzędowej, 

Początek XIX stulecia znamionuje gu- 
pełny rozbrat pomiędzy filozofią a nauka- 
mi ezczegółowemi, która w dalszym ciągu 
gromadzą materyal i tworzą teorye w sty- 
ln mechanistycznym, że tu wspomnimy 
takie epokowe prace, jak toorya atomi- 
styczna w chemii, jak genialne roboty 
Fresnela nad polaryzacyą światła i uza- 
sadnieniem teoryi fal, dzięki czemu opty- 
ka staje się wzorową pod względem ścisło- 
ści gałęzią fizyki; jak teorję Lanmaraka, u- 
siłującą objaśnić zmienność farm organiaz- 
mychprzez przystosowywanie się roślin i 
zwierząt do otoczania i oddziedziczalność 
oceh przez ówiczenie nabytych, 

Filozofia jodnak nie wie i wiedzieć nia 
chce o tych epokowych zdobyczach nauki; 
Fichte starazy tak samo z góry żaprzecza 
odkrycia Neptuna, jak w 1610 r. kardynał 
Bellarmino wyszydzał odkrycie przez Qła- 
lileusza księżyców Jowisza. Reakcya 
przociwko zapędom filozofi oświaty z nia 
znacznomi wyjątkami panuja na całej linii: 
wo Francyi zakrzewia się ekluktyzm, mie- 
szanina sunsnalizmu, szkonkiej filozofii 
zdrowogo rozsądku z dodatkiom romanty- 
cznej metafiayki jaźni, w gruncie rzovzy 
jestto lękliwa ilealogia spirytuslistyczna, 
deklamnująca na tamat bezwzględnej praw- 
dy, dobra i piękna, W Niemczech, gdzie 
Kant nanał teoretyczną nicpoznawalność 
rzeczy aamej w sobie, n następnie w imię 
postulatów praktycznych budował motafi- 
zykę przedtem wyrzuconą przez siobie z 
obrębu nauki, w Niemnzech ruzwija się po- 
tężny ruch spokulucyjny, który naj właści- 
wiej byloby nazwać ilealizmom roman- 
tycznym.  Osią tej filozofii romantycznej 
jest rzócz sama w sobio, przez Kanta 
w cień usunięla, jaźń nasumprzód ludzka, 
później wszuehówistowa, wreszcie pusta 
idea bez trości, szablon logiozny; narzę: 
dziem, za którego pomocą z tej jaźni lub 
idei wywabiano cale urojona na świa€ po- 
glądy była motodu dialektyezna, oporują- 
cu dowolnie z zasadami formalnemi tutsa- 
mości i niesprzeoznońci; colum taj filozo- 
fii jost wazechogarniający systom wiodzy, 
z góry wysnuty z rzeczy dunoj w sobie, 
Watręt do nauk szczegółowych a zwłusz- 
cza przyrodniczych, któro porają się ze 
zjawiskumi, ślizgają się po powierzólmi 
bytu, wiara w objektywnośc dinluktycźnia 
wysnutych konstrukcyi—oto rysy znamien- 
ne toj filozofii, która w pierwszej połowie 
XIX wiuku zholdowału sobie nmyały, 
często nawet dość trzeźwa i twórcze 
w poszczególnych gałęziach nauki. Na- 
wet przyrodnicy, o ile knaili się o szersze, 
syntotyczne obrazy przyrody, wysunwali 
systomy t. zw. filozofii natury, w których 
wskrzoszono ideo mnimistyczne i witali- 
styczne stanowiły tło dla marzoń na toma- 
ty elektryczności, magnetyzmu i ich polar. 
ności.  Bylto bardzo mopomyślny dla muu- 
ki sojusz z metufizyką romantyczną, któ- 
ry wywolał wkrótce tem silniejszy razlam 
reakcyjny. 

Na tle ideologii francuskiej i wobeonie- 
słychanego powadzenia  dialektycznych 
konstrukcji Hogla w pierwszej polowie 
XIX wieku wybitnieje wielce dla wieka 
zna mienno zjawisku poozyty wizm Comte'a. 
W piorwotnej intencji awojej jest on rea- 
keyg przeciwko negatywizmo si wioku po- 
przelniego, roakyą na gruncie naukowym, 
Katechizma filozoficznego dostarczył Hu- 
mo, który jednak był o wielo głęszym pay- 
ćhalogiem i teoretykiem poznanim, niż 
Comto. Do braków jego należy rownież 
nie uwzględnionienie krytycyamu Kanta. 
Natomiast silno strony pozytywizmu stenu- 
win: jego zdocydowany, chociaż meraz zbyt 
naiwny, empiryzm, jegu usilowanio opar- 
cia się na grunciu danych, osiągniętych 
przez poszczególne nauki, zwłaszeża ma- 
tematykę i nauki ścisło, jego encyklope- | 
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dyczno nopólniejące stanowisko względem 
zank, jego niezwykły w swoim czasie 
umysł historyczny, który się ujawnił w ro- 
dowodzie wiedzy przechodzącej trzy fuzy: 
mitologiczną, motafizycznąi pozytywną. Ma- 
tna i należy krytykować pozytywizm Com 
te'a, ale niepodobna zaprzeczyć, że wpływ 
jogo był wielkim i zbawiennym, że to by- 
lu wybitna próba zjednoczenia luźnych 
nauk, wytworzenia syntezy kosmologicz- 
nej, która pozyskała liczne umysly specyu- 
listów dla filozofii i bądź aa bądź stała się 
wzorem, według którego kaztaltowały się 
później liczna inne próby zjednoczenia 
i unystoematyzówania wiedzy podzielonej 
na liczne specynlności, Myśl syntezy ko- 
amologicznoj od dołu, od doświadczenia 
i nauk poszczególnych, w przeciwstawia- 
niu do konstrukcyi spekulacyjnych ze 
szczytu pustych dei, ta wielki rzyn pozy- 
tywizmu i tytuł jego żywotności w XIX 
wieku, 

W Niemozech, śród spienionych fal me- 
tafizyki romantycznej przebija się dość 
nikły atrumyk krytycyzmu, którego gró- 
dlem Kunt: Fries i Herbart z plejadą swo- 
ich zwolenników i wybitniojsi uczeni spe- 
cyaliści pielęgnują te zdrowe idee kryty- 
cyzmu, z których w drugiej polowie już 
wiekn potężnie rozwinie się t. zw. nowo- 
krytycyzm ozy, jak niektórzy wolą, pozy- 
tywiem niemieoki. 

Zanim to jednak nastąpi, nasamprzód 
z trzaskiem runąć musi Hegliżm pod na- 
ciakiem krytyki i nowych warunków, wy- 
tworzonych przez szereg epokowych prac 
i zdobyczy w dziedzinie przyrodozuawatwa, 
nauk humanistycznych, zwłaszcza krytyki 
filologioznej i nauk apalecznych. 

Piąty i szósty dziesiątki XIX stulecia 
przedstawiają taki wzlot geninszu nauko- 
wego, że gdyby nie kalendarz cywilny, mo: 
głyby ujsć słusznie za słup graniczny 
w dziejach nauki. Nie mogę tu wchodzić 
w azezegóły, ale z usprawiedliwionym 
wzruszeniem uprzytomniam sobie epokę, 
kiedy naukowy widnokrqy świata rozówio- 
cały jodua po drugiej takie błyskawice, 
jak zusudu zachowania energii, analiza 
widmowa, teorya oelularna i teorya owolu- 
oyi. Nio dziwmy się, że te nowe zdobycze, 
wprawdzie zdawnw przygotowane, sle do- 
piero teraz »fornolowanc, porwały umy- 
sły, wznieciły nadzieje, roziegały się echom 
nawet w szerokich tlumuch, coraz bur- 
dziej trzeżwiejących z upojeń romanty- 
zmu. Kiedy przy lunach tych błyskawie 
ujrzuno przyrodę i człowieku śród tej przy- 
rody w nowem świetla, powstał śmiech 
nad tą pustką ziejącą, która się odsłoniła 
po runięciu metafizyki romantycznej i fi- 
lozofii natury. 

Chwilowe usadawienie się na tej pustce 
materyalizmu uiomicckiego, to drobny 
epizod, tem nie mniej znamienny hiato- 
rycznie, gdyż świadczący o tem, juk prze- 
rażająco nisko spadł poziom myśli filozo- 
ficznej i jak źle zrozumiuno ma rawu zna- 
czenie nowych idei nuukowych, wlaśnie 
dla braku wszolkich krytoryów filozoficz- 
nych. 

Anglia od XVII wieku uprawiała pay- 
ebologie doświadczalną, jako główną pod- 
siawę empirycznej teoryi poznania. Po 
Locke'u, Berkcłcy'm i Humie, wystąpili 
Szkoci ze swoją filozofią zdrowego Toz- 
sądku, która, pomimo awega wrodzonego 
niedołęstwa sprzyjała chociażhy psycho- 
logii upisowej. W XIX wioku Anglia 
pozostała wierną swojemu  rodzimomu 
empiryzmowi, zdrowemu rozsądkowi i uty- 
litaryzmowi. Wplywu krytycyzmu i ro- 
mantyzmu w dziodzinio myśli teorytycznej 
BĄ tu luźna tylka objawy. Ten grunt ro- 
dzimy angielski jest tak trwaly, że nawet 
w połowie wieku XIX wydajo takiego 
Johna Strurta Mills, tu nieodrodne dzie- 
cię oddawna pielęgnowunych ua angiel- 
akim gruncio myślii ideslów. Wplywy 
przadowezystkiom psychologii angielakiaj 
zbawiennie wpływają nu Europę wogóle 


ina Niemoy szczegónie przez pośrednict- 
wa głównie Herbarta i jegoszkoły pay- 
chologicznej 

Dopiero w Niemczech paychologia do- 
świasłczalna opiera się na gruncie fizyolo- 
gicznym i w części staje się nawet ekspe- 
rymetalną. 

Trzy warunki główna złożyły się na 
wznowioniee i potężny rozwój krytycyzmu 
filozoficznego nasamprzód w Niemczech 
a później, wszędzie gdzie tylko odczuto 
potrzebę filozofii odpowiadającej wyma- 
ganiom nau 1) psychologia doświad- 
czalna i głównie psychofizyologis zmy- 
slów, 2) potrzeby metodologiczne rozwija- 
jących się i uogólniających się nauk po- 
gzczegó]nych, 3) zwrot do Krytyki ozysto- 
go rozumu Kanta. 

Dle rozwoju filozofii krytycznej w dru- 
giej polowie znamiennem jest to, że w oso- 
bie najwybitniejszych przedstawicieli ewo- 
ioh chce ona być nauką, to znaczy czynić 
zadość zasadniczym wymaganiom, która 
wiedzę naukową obowiązują; nie ujawnia 
ona skłonności do budowania systemów 
wazechogarniujących a priori, główny na- 
cisk kładzia na teoryi poznania wogóle 
iteoryi nuuki w szczególności, przyczem 
motodologia nauk poszczególnych i krytyka 
zasadniczych pojęć, nu których się one 
opierają, w celu możliwie dokładnego roz- 
graniczenia pierwiastków apriorycznych od 
uposteryorycznych, stanowi główny przed- 
miot roztrząsań; ompiryczne podstawy 
swoja filozofin nowakryvycznu znajduje 
w paychologii 1 w dziojach wiedzy, W isto- 
cie rzeczy jestto ideulizm, tylko nie meta- 
fizyczny, który ideę uważa za byt pozado- 
świadczalny, z którogo się wszystko wy- 
wodzi, lecz idealizm tceoryopoznawczy, 
który naukę uważa ra wytwór umysłu 
nie ujmujący rzeczywiatości bezwzględnej, 
lecz przydatny da ujęciu rzeczywistości 
doświadezalnej za pomocą schematyzmu 
pojęć i sądów wlaściwega umysłowi po- 
znającemu. Nie obywa się tu boz zboczeń 
metafizycznych u pojedyńczych przedsta- 
wicieli tego kierunku, jakoż tego rodzaju 
nieporozumienia i uwstecznienia z góry 
dają się przewidywuó wobec zaatarza- 
lych nałogów myśli. Jednym wszak- 
ża z najwybitniejszych rysów tega kio- 
runku jost tom, że w znacznym stopnia 
przyczynili się da jego rozwoju fizycy, 
mechaniey, biologowie, matematycy i wo- 
góle wybitni uoz specyaliści, którzy, 
ze stanowiska muteryułu i zagadnień poaz- 
czególnych nauk oraz stosunków pomię- 
dzy niemi zachodzących, uczuwali potrze- 
bę wszczynania i rozwiązywania kwestyi 
teoryopoznawczynb i filozoficznych wogó- 
le. Ścisła solidarność dążeń i prac w za- 
kreaie nauk azczególowych i filozofii no- 
wokrytycznej jest zjawiskiem stunowczo 
znamionujący m drugą polowę XIX stula- 
cia i, co ważniejsza, jest nadto rękojmię, 
że interesy teorutyczno nauk i tego kierun- 
ku filozofii są wapólne, żo zatem nietylko 
nauki przejęły się duchem filozoficznym, 
lecz filozofia stala się teoryu nanki wo- 
góle. 

Atoli, dwa wyżej zaznaczone skladniki 
myśli filozoficznej, a więc i naukowej, 
XIX atuleeia, pozytywizm i krytycyzm, 
me wyczerpują jeszcze tych osi głównych, 
dokola których krystuliznie się wiedza 
społczesna i które wiek XIX wytknął. 
Pozostaje jeszczo ewolncyoniam. 

Oezy wiście ewolucyonizm spółczesny nie 
wynurzył się gotowy z glów Spencvra 
i Darwina, jak Minorwa z głowy Jowisza: 
ma on swoje dzieje. Faktem wszukże jost, 
że idee Lamarcka nie znalazły na razie po- 
myślnych warunków zakrzewienia Big 
w nuuee tak, iż do szóstego dziesiątku lut 
rozważunego stulecia nio możo być mowy 
o sianawisku ewolucyunistycznym w dzi- 
siojszem togo słowa znuczoniu. Spotyka- 
my tam alba gotowy aprioryzm duszy lub 
umysłu, jak u racyonalistow, uibo perfe- 


11 


jednostce rozpoczynający od zeru, jak n em- 
piryków, albo wreszcie ewolucyonizm din- 
lektyczny, anujący dowolnie baśń o uprzed- 
miotowieniu się idei lub jaźni w martwej 
przyrodzie i kolejnem dźwiganiu aię toj 
przyrody na szczeble uświadomienia się 
duchowego, w ten jednak eposób, że każde 
poszczególne stadyum wynikać ma bezpo- 
średnia z idei, z bytu bezwzględnego, który 
się ronwija sam w sobio i sam przez sie, 
na wzór formalizmu logicznogo. Jeżeli 
ewolucyonizm Spennera i Darwina ma du- 
żo wspólnego nawet z iden rozwoju świata 
organicznego Empedoklesa, a tomhardziej 
Lumarcka, to już stanowczo niema nio 
wspólnego 2 ewolucyonizmem Schellinga 
lub Hegla. 

Nowoczesny ewolucyonizm jest z gruntu 
mechanistycznym, a więc dalszym ciągiem 
myśli snutej przez dwa poprzednie w. Mógl 
an być aformułowuny dopioro wtedy, gdy 
nagromadzono dostateczną ilość materyu- 
łów geologicznych,  paleontologicznych, 
biologicznych wogóle, a także spostrzeżeń 
z hodowli zwierząt i roślin. Niewątpliwie 
przyczynił się do tego w pewnym stopniu 
także materyał porównawczy etnograficz 
uy, historyczna - kultnrałny i paychoło- 
giezny. Czynniki poszozogólne, do któ- 
rych teorya zmienności gatunków sprowa- 
dza ewolucyę kształtów i czynności jes» 
testw żywych, weześmej już zwracały były 
na aię uwagę, jak np. dziedzicznośd, walka 
o byt, przystosowywanie się; ule nikt 
przedtem nie usystomatyzował tych czyn- 
ników w jeden spójny mechanizm, w któ- 
rego karbach ostaja się tylko odmiany naj - 
lepiej przystosowana do warunków oto- 
czenia. Ewoluoyonizm, jak pożar, szybko 
ogurnął wszystkie palno matoryały w nu- 
nge nagromadzone: po roślinach i zwierzę- 
tach wzięto się do człowieku z jogo życiam 
dnehowem i kulturą, z jego moralnoscią 
i uxdolnieniami poznawozami i artyatycz- 
nemi; nawet myśl ewolucyonistyczną rog- 
oiągnięto wsteoz aż do genszy brył i ukłn- 
dów niebieskich. Nie pomińmy ważnoj 
okaliczności, że pod wpływem ewoluoyo- 
nizmu i wskazanych przezoń dróg lub wy- 
tkniętych wątpliwości materyal mnoży] się 
w zdumiewającym postępie i trzeba go 
było naprędce przynajmniej zgruba ujmo- 
wać w ramy nowej teoryi. Dopiero z oza- 
aom mogla się rozpocząć praca nad azozo- 
gółami, krytyka, pod której wpływem mu- 
siano prostować błędy, tu i awdzio cofać 
się z manowców, 

Zaledwo wszakże minęło lat 30—40, woto 
ewoluayonizm ogarnął olbrzymie obszary 
wiedzy; pomimo wszelkich zaetrzażeń, atul 
się nieodzownym składnikiem myśl spół- 
czeanej, jedną z tych zasad wytycanych, 
która pozwala nam rozglądać się w obn- 
osie zjawisk i zdarzeń minionych i społ- 
uzcanyoh, u nawet pozwala niokiedy zaglą- 
dać w przyszłość. 

Pozytywism, krytycyzm iewolucyonisim, 
takio są główna ostoje myśli naukowej 
XIX wieku, który, pomimo protestów, prze - 
stróg i złorzeczoń, coras aystomatycznioj 
i świadomiej pracował nad rozwojem togo 
poglądu nu świat, któryśmy nazwali me- 
ohanistycznym. Ghlzie jest kros tego wiel- 
kiego przedsięwzięcia—nio wiomy, bo ro- 
bota bynajmniej nie ma się jeszezu ku koń- 
cowi, alu to pewna, że nanku dziś tak du- 
lece już dojrzała i zmężniała we wskaza- 
nym kierunku, że oawet juj przeciwnicy 
dla niej mimowoli pracują, bo budzą joj 
czujność i krytynyzm względem samej 
siebie, 

Mając na względzie tylko wielkie rysy, 
padkreślaliśmy jedynie zjawiska naukowe 
pierwszurzędue w rozwoju myśli naukowej 
wicku, Ale wiek XIX nietytko wszystkie 
nauki niezwykle posunął naprzód, lecz 
stworzył i rezwinąi ezerog uowych, za- 
ledwa duwniaj niewyraźnie przewidywa- 
nych nauk. Zważmy, że wiek ton niotylko 
nadzwyczaj owocnie rozwijał machanikę, 


keyonizm umysłowy i etyczny, w Każdej | fizykę, chemię, biologię we wszystkich jej 
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działach, nietylko stworzył nowe gałęzie 
matematyki i pehn} na nowo tory logikę, 
lecz on lo wyemuncypował psychologię, 
nadał jej postać samoistnej nunki i wie- 
Jostronnie rozwinął; jemu to humanistyka 
2 długim szeregiem nauk filologicznych, 
historycznych, społocznych i takich nor- 
mujących, jak etyka i ostetyka, zawdzię- 
cza swój potężny rozwój, an powolał do ży- 
cia lingwistykę, archeologię przedhisto- 
ryczną, historyę kultury, etnografię i an- 
tropologię w jej spólezosnem znaczeniu. 

Nie kusząc się wszakże o niemożliwe tn 
wyczerpy wania szozegółów w jakimkolwiek 
kierunku, zastanówmy się raczej jeszoze 
nad wybitniejszemi rysami duchowego 
oblicza XIX wioku, o ile to są w związku 
z nauką, 

Nusumprzód udurzającym jest fakt, że 
w układzie nauk kolejno różne nanki wy- 
nurzały się na pilnn naczelny : jakby kładły 
»woje piętno na reszcie. Pomińmy syate- 
my motufzyki romantycznej, w których 
wszechwłudnie panuja formalizm logiczny, 
ho one stały i stoją poza obrębem właści- 
wej bwórczości nuukowej. Alo przewaga 
utanowiska fzykalnego jua jest widoczną 
w pozytywizmie Comtwa, a zwłaszcza 
w jogo socyologii; ten sam symptom możua 
upatrywać w rukich zjawiskach, jak Fi- 
zyka spoluczna Quvteleta lub dzieło Buckla. 
Bzczególnia jaskrawo uwydatnia się ten 
symytom po sformułowaniu prawu za- 
chowania energii, gdy matoryaliści i filozo- 
tujący populuryzutorawie przyrodoznaw- 
stwa próbuj} nuwot z psychologii uczynić 
dział fizyki. 

Tovrya komorkowoj budowy ustrojów, 
postępy fizjologii, ewolucyonizm biologioz- 
ny, wyniki badań nad nujniższemi ostro- 
umi wysuwają na plan piorwszy biologię, 

tórej przownga w siódmym 1 ósmym lut 
dziosiątkach dujo mų wyraźnie stwiordzić 
w psyuhologii i socyologii, 

Z kolei nagły rozwój psychologii i ściśle 
z nią związanej teoryi poznania kierunku 
nawakrytycznego, stwarza tak zw, psycho- 
logizm nurzucujący się całej homunistyce 
i nawot samej filozofii. Olok zaś paycha- 
logizmu coraz bardzioj uwydutaju się prze- 
waga stanowisku aocyologirznego ozyli to, 
co Gia nazwał aaoyomarÂzmom; tu cho- 
dzi niotylko już o rozważania wszelkich 
objawów kulturalnych, jako wyników ko- 
operucyi spolecznoj, locz stanowisko to 
przenoszono niejoluokrotnia już w dziedzi- 
nę biologii i nawet fizyki. 

Poza ią zmienią hegomonią nauk, która 
jest jakgdyby przejpróbowywaniom granjo 
ich kompotoncyi, następujące jeszczo rysy 
ogólno me mogą być pominięto: 

Wiok XIX odznaeza się wybitnym emy- 
hiem kistorycznym, który się ujawnił we 
wszystkich dziedzinach, jaka nagląca po- 
trecbu nówiadomioma sobie tła dziejowego 
i rodowodu każdego zjawisku, juko popęd 
do wskrzeszunia juz przebytych i zamiorz- 
chłych stanowisk, Hegel powoływał się na 
zasadę zachowinia wartości duchowych. 
Wiok XIX z calą energiy w czynie pra- 
ktykowuł tę zasadę, zbierając skrzętnie na 
niwie dzicjow porozrzucane i zupomniane 
kłosy durhowe, wczuwając się 2 piotyzmem 
w spekulucya (roka sturożylnogo i ma- 
rania sturordyjskie, szperająe w pupyru- 
steli 1 porgaminuch, W tym toż wioku po- 
watata historya nauki í uświadomila się 
myśl, że w każdej fane swogo rozwoju 
nauka jost ctupem przejściowym pumiędzy 
poprzodniemi stadyami, z których się wy- 
wodzi, a ią przyszłą naukq, dlu któroj sama 
śolożki torujo, 

Wick ton złożył liczne dowody tego, ża 
posiadał szczegolny zmysł drobnych faktów 
w gospodarce naukuwej. Nowaczesną bi- 
storyę huitury budujęmy nie z życiorysów 
bohaterów i wiellnch katastrof politycz- 
nych, lecz z tukich drobiazgów, jak oby- 
czuje, wierzenia, przoaądy biepozornych 
plemion. Śzozególniu owolucybnizm za- 
ostrzył ton zmysł i pracz to przyczynił się 
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do złagodzenia starego przesądu, który 
dzielił fakty na ważne i nieważne wobeo 
nauki. 

Wiek XIX uświadomił sobia grontow- 
niej i trwalej, niż jakikolwiek z poprzednich 
idealność kanoepcyi teoretycznych i wzglę- 
dng iol tylko wartość; ujawnił on wybitną 
dążnaść do zjednoczenia wiedzy naukowej, 
dosyntezy teoretycznej pozu obrębem urzę- 
dowych systemów filozoficznych i wbrew 
ogromnej specyalizacyi nauk; w pewnym 
też sensie osiągnął to, co już Loihniz przawi- 
dywal, gdy pisal „Lea soiencea s'ubrógent 
en s'augmentant,? 

Wiek XIX stwarzył nigdy przedtem nio- 
znano warunki ekonomiczne, któro umo- 
źliwiły rozwój olbrzymiego warsztatu na- 
ukowogo pod postacią pracowni muzeów, 
bibliotek, obserwatoryów i t. p. Piolęgna- 
wał on czysto teoretyczno interesy nauki 
wobec potężnych jej zustosowań praktycz- 
nych; praca naukowa wyraźnie przybrała 
w wiolu kierunkach charakter kolektywny; 
populuryzycya wiedzy nankowoj, zwlaszcza 
w końcu wieku, przybrała rozmiary ogrom- 
ne: dość wspommeć wszechnice ludowe 
i rnoh w tym zakresio. Ze znaczniejszych 
zaborów terytoryalnych nauki w ciągu mi- 
nionego stulecia trzeba przedewnzystkiem 
zaznaczyć ugruntowanie się nauki w Ame- 
ryce Polnoenej i pozyskanie do pewnego 


atopnia Japo: 
A. Malirlurg. 


MATEMATYKA. 


1. W dziejach matematyki bywały cza- 
sy zastojn, ula wogóle nichylo ani cufania 
się, ani waban, to też historyę toj nauki co- 
obuje oingloñé rozwoju, odbywającaga się to 
w szybszem, to w wolniojszem tempio, 
Rozwój matomutyki w XIX stuleciu jost 
tedy dalazym ciągiem jej postępu w wic- 
kach ubiegłych, poczynująa od czasów 
starożytnych, Do tej trwnłoj spuścizny 
wieków stulecie XIX dorzuciła zdobycze 
wysokiej wartości. 


2. Wick XVII, najplodniojszy w wiel- 
kie i oryginulne odkrycia w dziedzinio 
matematyki i astronomii, stworzył poil- 
waliny cułoj prucy umysłowej w tych 
dziedzinach nauki przez dwa wicki nastę- 
pno, Zaswdniczem odkryciem teorotycz- 
nem wiekn XVII było ujęcio pojęcik nio- 
akończonostok. tkwiącego zrosztą już 
w nioktórych baduniuch  aturożytnych, 
w kurby metody matematycznej i atworzo- 
nie tym spoaobum nowej zupelnie nwuki, 
analizy nieskończonostkowej lub rachunku ró 
źniezkowego i catkowego. Culy wiek XVIII 
zajęty był pruoy, wyświetlającą znaczenio 
i użytek togo nowego narzędzia. rozszó- 
rzująciy rozlegle jogo zastosowania w dzio- 
dzinie teoryi czystoj i nauk, na matoma- 
tyce opartych, systemutyzującą wreszcie 
metody raebunkn wyższogo, W badaniach 
Eulera ujawniło się wielkie bogactwo za- 
gadnień, które—dnwnioj niedostępne— pod- 
duly się toraz potędze nuwogo nurzędzia, 
klagyczno zaś dzieło Lagrange'u p. t. „Teo- 
ryu funkcyi unuhtycznych* stunowiło 
wspacialą bulowlę, zamykającą w solio 
najważniejsze dubytki pracy badawczej 
wioku XVIII w dziedzinie analizy wyż- 
szej. 

3. Powodzenie tej prucy było tuk wiel- 
kio, że zdawało się matematykam XVIII 
atnloria, iż potęga nowego nuurzędzia jest 
nioograniczona, 12 metody jej są wszóch- 
wladne i posiadają ogólność powszoch- 
ną. Wiek XIX, przejmując z nalożną 
czcią tę wspanialą spuścizne, nietylko 
wzboguci ją nowemi przyczynkami w ra- 
chunku różniczkowym, calkonym (Fuu- 
rier), wuryacyjnym (Jacolni, leva zwró- 
vit się nadto ku fundamentom 1 wiąza- 
niom gmachu analizy, Przed sądem prza- 


nikliwoj i ostrożnoj krytyki stanęły tedy 
pojęcia, działania zasadnicze i twiordzó- 
nia analizy, przekazana przez wiek po- 
prze:lni. Istota fankoyj, ich ciąglości, poję- 
cia niuskończonostek, granicy, różniczki, 
całki, szoregów nieskończonych, ich zbie- 
źności, rozbieżności, atosowalnościi t. p., 
pytania, które nie zakłócaly apokoju pracy 
mutematyków XVIII stulecia, pozosta- 
jących jakby pod „naiwnym“ czarem pię- 
kności i ogólności nowego rachunku —py - 
tania te znczęto roztrząsać już na poeząt- 
ku XIX stulecia (Balzano, Cauchy); w twier- 
dzoniuch i metodach, dotąd w calej ogól- 
ności pojmowanych i bez zamtrzeżoń sto- 
sowanych (jak np. twiordzonio Taylora) 
poczęto azukuć warunków stosowalności, 
z drobiazgową sturannością zastanawiać 
się nad trudnościami, kryjącami się w spo- 
sobach przedstawiania funkoyi (np. praca 
Dirichleta nad Bzerogami trygonamotrycz- 
nomi) i t. d. Zaczęła znikać dawniejsza 
prostota, związana z rzekomą powszoch- 
nością wiola ogólnych twierdzań; pojęciu 
zaś fankoyi matematycznej, oparto w wiekn 
XVIII na natorze najprostszych funkcyj 
analitycznych, doznało pogłębiania, Ta 
robote krytyczna i zarazom twórcza ad 
podstaw do szczytów analizy matamatycz= 
noj ciągnie Big przez caly wiok XIX; uja- 
wnia się nietylko w samoj analizie, looz 
iwa wszystkich innych gałęziach nauki 
matematycznoj i stanowi joudun z oooh cha- 
rakterystycznych rozwoju mutematyki 
w XIX-em stulociu. Jednym s pozyty- 
wnych rezultntow tej pracy jest powsta- 
nio nowoj galęzi zwanej „T«oryq funkcyj 
zmiennej rzeczywistej“, która zajmuje sią 
sporyalnie badaniem zasadniczych własności 
fuukcyj takiej zmiennej, wydziela między 
innemi i wskazuje wyrażniu te kategorya 
funkcyj, do których stosować wolno meto- 
dy ogolne rachunku różniczkowego i oał- 
kowego. Jednym zaś ze spocyalnych wy- 
mkow tych badań jost oddzielanio zupoł- 
ne pojęć funkeyi ciągłoj i fankeyi różnioz- 
kowych, alba inaczej stwierdzonie faktu 
(Ztiemanu, Weierstrass) nieznanogo dawniej: 
szym mutematylcom jeszcze na wot w pierw 
azoj połowie połowin XIX stulecia, #ë mo- 
KA istnieć funkcye oiągło, nie mujące po- 
chodnej. 


4. Równolegle z tą pravy krytyczną 
szła ściśle z nią zwiqzana i naturalnie 
r nioj wypływajjex robota uogólmania 
form matematycznych, stanowiąca droga 
coche churuktorystyczny matomutyki XIX 
stulecia. Doszła ona w tom stalociu do 
nicznunogo dawniej rozwoju, i ma- 
temotycy wieku XVIII go wprowadzalijdu 
Wadah swych lezby zwano „trojonomi*, 
slo formy to miały dla niech znuożonie ra. 
czej pomacniczo i przomijająco. Dopioro 
w wieka XIX w Algebrze i w Teoryi fuukcyj 
nabraly ono snaczenia istotnego i pozy- 
skały równonprawnionie g innami forma- 
mi. pozyskuły dogodną i niezmiernie pu2y- 
teczną interyratucyę goometryczną Wpro- 
wadzonia liczb urojonych do dziedziny Al- 
gebry pozwoliła na wypowiodzenie ścisła o- 
golniejnzych twierdzeń zasadniczych teoryi 
rownan ( Gausa), w dziedzinie zaś Teoryi liczb 
ożłyli Arytmetyki wyższej dały onć uogól- 
nianie glownych zjawisk, charuktoryza- 
jących własności liczb całkowitych |Ga- 
uss, Jirichlet, Kummer); w rachunku osłko- 
wym pozwolily na udoskonalonio i wzbo- 
gücemo metod całkowania (Canchey). Naj- 
większą wszakże zdobyczą z togo nowego 
norólnienia wynikającą, uważać należy 
utworzenie nowej nauki, zwanej , Zeoryą 
funkcyj zmienionej zeepolonej ( Canchy, Bio- 
mann), klara budanie tak ogólnych wlasno- 
ści funkoyi analitycznych juk i badanie 
funkcyj sposyulnych podniosła na wysoki 
stopien nieznanej przod tom doskonałości 
(Riemann Weierstrass i inni) i wpłyuęła 
na znakomity rozwój teory! równañ ró- 
aniczkowych (Fuchs, Picard i inni), Z po- 
między spowyulnych wyników badań w algo- 
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- brse wymieniamy udowodnienie waznogo 
i nieznanego w wieku XVIII faktu, że 
równania ogólne algebraiczne alopnia wyż- 
szogo nad czwarty nie dają się algebrairz- 
nia rozwiązać (Adel). 


5. Matomatyku XTX-go stulecia nie 
zuduwala się zwykłomi liczbami urojo- 
nemi, do których prowadzi już rozwią-. 
zywanie równań stopnia 2-ga, ale snując 
dulej uogólnienie, wzniosła sią do jeaz- 
cze ogólnicjazago pojęcia biczby zespoła- 
nej wielojednostkowej (ub wielowymiaro- 
woj) i do dzinłań nad takiomi liczbami, 
Wplyw tego uogólnienia ujawnił sie 
w najrozmaitszych kierunkach. Z jednej 
strony powstału Teoryu ogólna działań nad 
tomi formami matemutycznomi, obejmujq- 
oa w ebie juko przypadek azczogólny teo- 
ryo dzialan zwyklych i, jak się później 
okazulo, związuna ściśle z teorya grup. 
Z drugioj strony była ona źródłem, z która- 
go wypłynęła nowa zupełnie umiejętność 
o doskonnłej budowie 1 interesujących za- 
stosowaniuch goometrycznych í mochunicz 
nych, rodzaj Algebry powrzechnej, zwana 
przoz swego twórcę ( Grastmanna) Nauką 
form rosciągłych Z geomotryczną stroną 
toj nowoj gałęzi wiąże sią, Nauka a kwatar- 
nionach Hamiltona i Analiza wektorowa, 
znajdująca coruz częstazo zastosowania 
w najnowszych pracach w dziodzinie me; 
chaniki i fizyki mutomatycznej, 


6. Dążność do uogólnień zasudnierogo 
pojęcia liczby ujawnia się w stulecia XIX 
i w innym jeszozo kierunku, a mianowicie 
w Teoria ogólnej mnogości, która to teorya 
wylaniując z podstawowych wlasnosci 
ukludów liczb ich rdzeń zasadniczy, doszła 
do utworzeniu całych kategoryj układów 
nioskończonych, wznoszących się stojmio 
wą od układu skończonego i układów, 
wzorowanych na mnogości nioskodczonej 
Jiozb calkowitych czyli t. z, układów odliczał. 
nych, do wszelkich gutunków układów nieo- 
dłiczalnych 1 do obszarów zwartej ciąglości 
(t, zw, kontynuów). Nowe to badania, za- 
początkowana przez G. Cuntora, wiążą się 
najścialoj z podstawami culoj wiedzy ma- 
tomatycznej, z zasadami urytmiatyki, z po: 
jęciem zasadniczom obszaru zmionnoj 
niezuleżnoj, ciągłości argumentu i funkeyj, 
2 zawadniezemi pojęciami gcometryi. No- 
wu nauka znajdujo się dotąd w pierw- 
sej fazie swego rozwoju, ale doniosłaść 
zagadmen, która stuwia i usnuja rożważnó, 
jest zapowiedzią ważnego w pojęciach 
naszych udoskonalenia, które przypadnie 
w udzinlo wsehodzącomu stuleciu, 


1. Teorya liczb czyli Arytmetyka wyższa, 
o której wspominaliśmy już poprzednio, 
jest culkowicie dziełem XIX stulenim. 

undamentem joj są „Disquieitiones arith- 
moticio*, Gozsta (1501), praco zas jago 1na- 
stępców są niemal wszystkie dulszem roz- 
winięciem i doskonaleniem bogatych my- 
gli, słażonych w tej wickopomnej kig- 
dzo. Ogólna tcoryn nryrmetycznoj po- 
dziolności liczb, teorya arytmetyczna 
form ulgobcnioznych, teorya liczb zwa- 
nych alsebrairznemi, liczb idealnych, 
ideałów, cial liczbowych it. p. wszystko to 
plynie z tego jednego źródła i znajduja 
niejako uwiończenie w męknoj Teoryi 
arytmetycznej wielkości algebraicznych, ktorą 
ruwdzięczamy Kronvckerowi, nczenemu dą- 
sqeemu do zarytmetyzowaniu całuj Algo- 
bry í Analizy, t. j. do wysnucia prawd 
tych ż nauk z naj prostszych pojęć układu 
akończonej liczny dzialan nad formami 
(iozbamij culkowitemi,  Teorya Liczb, 
w spokulacysch swych odsnnieta w począt- 
kach odinnych galęzi matomatyki, zaczy- 
na coroz tarizioj ujuwniać swój związek 
s badaniami w innych dziedzinach na pozór 
odlogłych up. w algebrzo i teoryi funkeyj; 
a kierunek jej badań, jeden z churaktory- 
stycznych w epoce naszuj, poczyna wy- 
wiorać wpływ skuteczny nu metody wo 
wszystkich dziodzinach nauki przez sta- 
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wianie żądania ścisłości wywodów, podo 
bnej da tej, która jest wlaściwą motodam 
czysto-arytmotycznym. 


8. I teorya grup, t.j. pewnych skupień 
zamkniętych, wyjętych z układów skończa- 
nej lub nieskończonej liczby działań (prze- 
k»ztaloeń, podstawień) it, p. skończonych 
lub nieskończonostkow ych, wykonywanych 
ua pewnych elementach, jest awacem pra- 
cy XTX stuleciu. Pojęcie grupy (ciągłej 
i nieciqglej, skończonej i nieskończonoj), 
stala się jednem z najważniojszych w ostat- 
niej dobie rozwoju matematyki. W dzia- 
dzinie ulgobry posunęło ona na wysoki 
stopień doskonałości tcoryę równań (Ga- 
loin, Klein i iuni), okazało się nadzwyczaj 
płodnem w badaniach własności funkcyj 
specyklnych (Klein, Poincaré i inni); zaczy- 
na obejraować w sobie pewne ogólno ka- 
tegorye badań geometrycznych, nlo naj- 
większy suój trynmf święci w XIX: stu- 
lociu w Teoryi ciągłych grup przekształceń 
niarkończonostkowych (Lie), która nadału no- 
we oblicze wiolkim dzislom reoryi rówonń 
różnezkowych, stworzyła nowe motody 
w geomotryi zwunoj różniczkową i zna- 
lazła piękne u nicoszckiwano prawie ze- 
stosowanie w badaniu padstaw nauki geo- 
metrycznej (zagalmenie o przestrzeni Rüe- 
manna i Helmholtza), 


9. Teorya przekształceń form ulgobra- 
icznyeb wymiernych całkowitych dopro- 
wadziła do ważnego pojęcia niezmiennika 
takich form i układów form i stworzyła 
t. zw, alysbrę nowoczemną, której piorwaze 
początki widzimy już w toacyi wyznaczni- 
ków, w ciąg dalszy w licznych pracach alge- 
braików tego stulecia, które prócz wzbo- 
gacenia samoj algebry licznomi twierdzo- 
niami ogolnomi, przyniosły wiele ważnych 
zastosowań, zwłaszcza w badaniu klua 
krzywych i powiorzchni algobruicznych. 


10. Do zdobyczy wioku XIX należą too- 
rye nowych funkcyj spocyalnych wealo 
albo prawia nieznanych w wiekach po- 
przodnieli, Wymioniamy tu między innemi 
Junkcye eliptyczna, ultraeliptyczne, abelowe, 
automorficzne, hyperboliczne, Do odkrycia 
tych funkoyj doprowadziły już to zaga- 
śnienia ruchunku całkowego i analizy 
wyższej w ogólności, już to badania nad 
równuniumi rożniczkowemi, prowadzono 
przy pomocy nowych metod teoryi funkcyj 
(Riemanna i Wrierstrassu). Niektóro z tych 
tooryj, jak teorya funkcyj eliptycznych, 
i ogalmia podwójnie paryodycznych,ubola- 
wych it. p. doprowadzono zostały w na- 
szom atulociu prawie do wykończenia; 
teorya fonkcyj dawniej znanych (jak fun- 
keyi wykłwiniczej, logarytmowej i t. p.) 
przy pomocy tychże metod ulepszono, teo- 
rye innyel fankeyj nowych są w polniswega 
rozwoju, Do zaokrązlana i wykończenia 
doprowadzono na różnych drogach wielca 
wużnąteoryę funkcyj algebraicznych jednej 
zmiennoj. Teurya funkcyj algebraicznych 
dwn i więcoj zmionuych zaczęto upra- 
wiać w kE n stulecia. 

Z pomiędzy wyników tooryi funkcyj 
specyalnych (a mianowicie funkoyi wy- 
kludniczej) wymienuimy tu_jeden, a mia- 
nowicie ostateczna w wicku XIX rozstrzy- 
gnięrie sławnoso problematu o kiradraturze 
kola. Dzis (dzięki pracom Złermite'u i Lin- 
demanna) wiemy już że liczba m, wyraża- 
jącą stosnnok dluguści okręgu koła do śre- 
dnicy, jest hczbą przestępną, t. j. że nie 
jest pierwiastkiem żudnegu równania al- 
gobraicznogo 0 społczynmkach wymier- 
nych, stąd bezpośrednio wynika, że przy 
pomocy konstrukćyj elementarne geome- 
tryoznych (przy nżycin cyrkla i ekierk;) 
nie można wykreślkć prostej, mającej dłu- 
gość ścisłe rowną dlugosci okregu, ani 
kwadratu, mającego polu ściśle rowne po- 
wierzchni kola. 

11. Tosą w najagólniejszym i bardzo 
niedokladnym zarysie najdowioślojsze pra- 
ce matematyków XIX stuiecia w jodnym 
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jej dziale, nazywanym ogólnia Analizą: 
nie mniejszej donioslości wynikami szozy- 
cić się mażu twórczość i w drugim wiol- 
kim działo, noszącym ogólną nazwę @o- 
metryi, I w tej dziedzinie praca twórcza 
i krytyczna jest dalszym ciągiem rozwoju 
nanki w starożytnośsi uraz w wiokuch 
XVII i XVIII A więc przedawszyat- 
kiem, ca się tyczy rozmaitości, dostępnych 
badaniu dzisiejszych geometrów form, to 
bogactwem ich przewyższyliśmy zaaoznie 
poprzedników naszych. Dawniejszi szezu- 
pla dziedzinę znanych i zbadanych staro- 
żytności w dwóch wiokach poprzednich 
krzywych i powiarzehni, powiększyliśmy 
nietylko przez zbadania wialu krzywych 
i powierzchni spooyalnych rzędów wyż- 
szych, ale pozyskaliśmy nadto taorya ogól- 
no krzywych i powierzchni algubraiez* 
nych, odslaniająco nam niezmiernie mnó- 
atwa pięknych i dla dawniejszych buduczy 
ukrytych własności i związków. G'eomć- 
trya prostej, Geometrya kul aran tooryw 
t. zw, kompleksów a kongrencyi prostych, 
kul i innych form goomotrycznych joat 
całkowicie dziołom XIX stulecia Ba- 
dania te stworzyły, rzec można, oul- 
kiem nowy świat utworów, % którego zna- 
liśmy dawniej przypadki tylko azożogól- 
ne i własności najprostsze, Rozwój w tym 
kicranku trwa boz przerwy i przechodzi 
jako spuścizna do wioku XX, 


12. Co się tyczy moto, którami poslu- 
guje się goametrya w wieku XIX w bailu- 
niu tych licznych form, to są one różnej 
natury. Nujprzół więc mamy motody 
geomatryi analitycznej, oparującoj przy po- 
mocy układów spółrzędnych i aparatu al- 
gebraioznogo; motod, biorących początek 
w XVII stuleciu, rozwiniętych w wie- 
kn XVIII, a dziś, dzięki znakomitomu 
rozwojowi ulgabryi analizy, posuniętych da 
wyższego stopnia doskonałości i motody= 
oznej wytworności. Wiek XIX uogólnił 
pojęcia uklndów współrzędnych, wprowa- 
dzając, prócz zwyklych upólrzędnych 
Denartes'a i bicgunowyob, spólrzęilne, trój- 
kiytae, trojscienne, barycentrycznuy, rzu- 
towe, jednorodna itd. Da badania układów 
form goomotrycznych zastosowano twiar- 
dzenia z tuory! form ulgobraicznych i ioh 
przekształecń, Utworaono nową naukę t, z, 
Geometryę liczącą. Badanioróżniożkowych wdw» 
sności krzywyvh i powierzchni przy pomo- 
cy motod unulizy wyższej, rozpoozęta 
w wiekach nbioglych, doznało ndoskunalo! 
nin i pogłębienia, Tu kutegorya badań, 
olnosząa się zwłaszcza do budania po: 
wierzchni, zapoczątkowana przoz sławną 
rozprawę Gaussa z tooryi powierzokni, jo- 
dna z najpiękniejszych i owjpłodniej. 
szych w dziedzinie goomotryi wzrosła 
w ostatnich ozasach także dzięki teoryi 
przekształceń Diego i stanowi dziś ważny 
dział nauki geometrycznej, I motody czy- 
sto geometryczne uczynily w gtuloriu bio- 
tącom postęp znakomity. Żrodla kilku 
twierdzeń, na toj drodze odkrytych, znm- 
lożć można już w niektorych priwach geo. 
metrow aturożytnych, w twierdzeniach 
Desuryuew'ni Pascala (wiok XVIL) alo roz- 
kwit goomrtryi czystej jest zadupą goo- 
motrow XIX stulecia, zwlaszoza Ponceleta, 
Steinera, Uha»lea'a Mobiwia i Stuudtu, Pra- 
com tych uczonysh zawdzięczamy odkry- 
cie pownych zasad ogólnych (homologii 
dwoistości, bieznnowości i t. d.) w badania 
związków pamiędzy ntworum! geometry- 
cznomi; podziuł własności farm geomo- 
trycznych na dwie wiolkio klasy: własno- 
ści rzułowych (wykreślnych); i metrycznych 
(miarowych); wskazame ngolu tych kun- 
strukoyj goometrycznych, przy których 
calu klasa własności (rzutowych) pozostaje 
niezmicaną, i wynikających atąd metod 
otrzymywania wlasnosci jednych figur 
z własności innych przy pomocy prza- 
ksztaleeń rentowych, Dulszy rozwój tych 
metod doprowadził da zbudowaniu ayate- 
ma geometry rzutowej (inaczój syn- 
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tetycznej) z najprostszych elementów 
(punktu, prosto) i płaszczyzny) i form 
zasadniczych z nich utworzonych przy 
pomocy tylko konstrukcyj geometrycz- 
nych, bez potrzeby uciekaniu się do ra- 
chunku algobrnicznego. Przez wprowa- 
dzenie zaá pojęcia clementów „nieskończo- 
nych" i „urojonych* geometrya osiągnęła 
w wieku XIX stopień ogólności, cechujący 
algebre i analizę. 

18. Idąc śladem analizy, wprowadenjq- 
cej swobodnie nawe pojęcie przy pomocy 
definicyi—tn swoboda konetrukoyi pojęć 
jest trzecią cechy charakterystyczną mate- 
matyki XIX stulecia—geometrya wznosi 
się coraz bardziej na szczeblach abstrakcyi, 
idealizacyi i unalogli ścisłej, wprowadza 
do swych badań elementy uogólnione na 
podstawie definicyj t.j. wprowadza for- 
my czyniące zadość zasadniczym wła- 
»nościam pospolitych elementów geome- 
trycznych i natoj podstawie umówionej, 
przy pomocy odpowiednich dzialań budu- 
je geometryce ogólniejsze, abstrakcyjne, 
których twierdzenia obejmują w solio ja- 
ko przypadek szezogólny twierdzenia geo- 
miolryi żintutcyjnej. Ta nauka stanowi 
konsekwentny w sobie system twierdzeń 
dający umysłowi należytą gwarancyę 
prawdziwości w podstawaw ych definicynch 
1 w budowio ścisle logicznej. 


14. Idealizacya utworów z doświadczenia 
oderwanych sięga głęboko do samych pod- 
staw zwyklej nanki geometrycznej i obej- 
muje w sobie niezmiernie doniosłe za- 
gadnienie o posiulatach tej nauki. Posta- 
wienig í rozwiązanie togo zapudnienin jest 
zasługą pracy krytycznej XIX stulecia, Py- 
tanie główne, jakia postawiła sobie k 
(Gauss, Bolyai, Łobaczewski, Riemann, 
holte) sprowadza się do tego, czy układ aksio- 
matów geomctryi enklidcsowej jest układem 
możliwie najmniejszej liczby prawd nie- 
przywiedlnych t. j, niezależnych od siebie 
i sirazem niesprzecznych, oraz czy układ 
ten, po wyłączeniu jednego lnb kilku pe- 
wników, prowadzić może do konsekwen- 
tnego w sobie systemu nanki, różnej od 
gcometryi euklidesowej. Badania nad 
temi pytaniami, prowadzone prawie przez 
ealo stulecie, doprowadziły nietylko do śoi- 
alego sformnlowania podstaw geometryi 
euklidesowej, nietylko stworzyły zupeł- 
nie nowo gałęzie goometryi, lecz wywarły 
nadto wpływ glęboki w najrozmaitazych 
kierunkach. Pracom licznych budaczy na 
tem polu (prócz wymienionych wyżej do- 
dajemy nazwiska Cayley'n, Kleina, Liego, 
Peano, Poincare'go, Pierie'go, Hilberta) 
zawdzięczamy ważna pojęcia: rozmaitości 
(przestrzeni) wiełowymtarowych, krzywizny 
przestrzeni, uogólnienio pojęć odległości 
i kątu, wyjnśuienie związkn pgeometryi 
rrutowych i miarowych, wykazanie chara- 
ktoru grupowego zasadniczych podstaw 
geometryi i t. p, W dalszym ciągu wspom- 
nieć należy o ujawniającym już wpływie 
tych dociekań na badanie podstaw mecha- 
niki i nauk fizycznych, wreszcie o silnom 
oddzisływaniu badań krytycznych nad 
podstuwami gcomętryi na rozwój Teoryi po- 
znania w kwcestyi pytania zasadniczego, 
odnoszącego się do pojęcia przestrzeni, 

15. Praca krytyczna nad pojęciami nau- 
ki mitemutycznoj, nad jej metodami, nad 
ogólnością i stosawalnością twiordzch mate- 
matyki zwrócila uwagę niektórych uczo- 
nych na konieczność szeczególowego zhuda- 
nia pojęć i nurzędzi dzialuń logicznych, 
stanowiących część zasudniczą wszelkich 
dzialań i koastrukeyj malematycznych. 
Dziułania logiczne w  matemutyca juk 
iw nance w ogóla, muszą oczywiscia 
miec cechę nieomylnej pewności, i chro- 
nió od błędów rozumowania, zakra- 
dujscych się nieraz, czy to skutkiem 
niowyraźnega sformułowaniu przesłanek 
£ j. właściwych każdemu rozumowaniu 
założeń, czy to x powodu zatracuma nieraz 
w biegu operacyj matematycznych pow- 


nych ogniw pośrednioh, czy też z powodu 
niedopatrzenia przeslizgujących się a nie- 
pożądanych odstępstw od ścisłego brzmie- 
nia definicyi it. p. Język zwykły, który 
poza wzorami i konstrukcyami gcomctry- 
cznemi, stanowi vehiculum wnioskowsń, mo- 
żo nieraz prowadzić da podobnych błędów 
chociażby z przyczyny trudnej nieroa do 
osiągnięcia bezwzględnej goiełości zacho- 
wania, powyższych warunków kardynai- 
nych 1 dlutego  pożądanem jest zastą 
pienie, w granicach możności, języka zwy- 
klego językiem symkoli logicznych, ściśle 
określonych i przy pomocy systemu odpo- 
wiednich znaków przystosowanego do po- 
trzeb rozumowania ścisłego w matematy- 
ce. Nad wprowadzeniem takiego języka 
symbolicznego, którego pomysł zuwclzię- 
czumy Zeibnizowi, pracowali nioktórzy ma- 
temużycy wieku XIX (Boole, Peirce i inni), 
a w ostatnich czasacl zajęła się tą sprawą 
gorliwie szkoła matematyków włoskich, 
pozostająca pod wodzą prof. Peano, Prace 
tej szkoły mamy już w dziełuch, obejmn- 
jących elementy logiki zwanej „matematycz- 
ną*, i opracowanych na tej podstawie zasa- 
duch srytmetyki, geometryi, wreszcie w t, 
zw. „Fermularzu mutematyoznym“, W wie- 
ku XX oczekiwać możemy udoskonalenia 
i dalszych zastosowań tych nowych u ma- 
ło jeszczo rozpowszechnionych buduń. 


16. Rozwój analizy wieku X1X wpły- 
nal skntecznic na postępy w dziedzinie 
mechaniki, sstronomii i fizyka matematy- 
cznej. Mchurakteryzowanie chociażby po- 
bieżne postępu zastosowań matematyki 
w tych naukach nie może być naszom zu- 
daniem; ale godzi się wspomnioć przynaj- 
mniej kilkoma słowami, że mochanika teo- 
retyczna, przekazana wiekowi XIX w nio- 
śmiertelnem dziele Lagrange'u doznułu 
udoskonalenia, dzięki prasom  Poinsota, 
Hamiltona, Jacobi'ogo i wielu innych; 
że mechanika niebieska, #kodyfikowsna 
w wielkiem dziele Zapłace'a weszla, zdaje 
się, w końcu XIX stulecia, dzięki udosko- 
naleniu analizy, w nową fazę rozwoju 
przez nowe prace Poincarźgo, Gyłde'na, 
Hilla i innych; że fizyka mutomatyczna, 
która prawie całkowicie jest dziełem XIX 
wieku, znajduje się obecnie w dobie wyso- 
kiego rozkwitu, który w ostntnich czasuch 
ujawnia się w udoskonaleniu teoryj poten- 
cyałów, elektryczności, magnetyzmu, op- 
tyki i termodynamiki. 

17. Wspomnieć tn wreszcie należy 
o bogatym rozwoju badań historycznych 
nad postępem matematyki. W wioku XIX 
odkryto ważne pomniki piśmienne starej 
matematyki egipskiej i babilońskiej, zba- 
dano krytycznie wielo źródeł do dziejów 
matomatyki greckiej, ogłoszono rękopisy 
matomatyczne z wieków środnich i z cza- 
sów Odrodzenia, wyjaśniono wiele zjawisk, 
które dotąd pozostawały boz widueznega 
związku bistorycznego, zcbrano wreszciei u- 
systematyzowano (dzieło M. Cantora) wazyst- 
kie najważniejsze i krytyczniegprawdzona 
wiadomości historyczne o rozwoju mate- 
matyki ad czasów najodleglejszych do roku 
1699. Niezależnie od tego w licznych pra- 
cach przedstawiono rozwój historyczny 
pojedyńczych gałęzi nauki matematycznej 
do czisów najnowszych. 

18. Tak przedstawia się w grubych 
zarysach dorobek nanki matematycznej pod 
wzylędem jakościowym. Wyżej acha- 
rakteryzowuliśmy już cechy glówne roz- 
woju prmoy nad nią w wioku XIX, mia- 
nowicie robotę krytyczną nad podstawami 
nauki, ścisloćć subtelna, dążność do uo- 
gólniunia pojęć i wreszcie awobodę wpro- 
wadzunia do zakresu badan form na 
zasadzie umówionych  definicyj — ści- 
elych; tu dodamy, że rozwój doby oste- 
tnioj cechują nadto jeszcze następująca 
właściwości. Pierwszą jost  ujuwniają- 
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matemi, na pozór odlogłemi dzialami nau- 
ki, np. teorya liczb wiąże sią z teorya 
funkoyj; w #lebiaeh pytaniu o podstawach 
geometryi tkwią zagadnienia teoretyczna- 
grupowe; teorya calok abelowych wiąże siy 
z teoryą geometryczną krzywych; zaga- 
dnienie o kwadraturza koła rozwiązano 
przy pomocy twiordzeń urytmetyczno-alge- 
braicznych z teoryi funkcyj; zagadnienia 
czyste - arytmetyczne rozwiązuje się pray 
pomocy rozważań analizy nieskończonost- 
kowej itd, Dalej prace mutematyczne, prsy- 
najmniej doskonalsze, oechuje pewne dąże- 
nie natury estetycznej izurazem akonomioz- 
ne, dążenie do prostoty wywodów, do wy 

tworności w układzie rozumowań wzo- 
rów, do unikania niepotrzebnie długich ra- 
cuunków, które rozumowaniem zastąpić 
się dają. Inną wreszcie właściwością naj- 
nowszego rozwoju jest zwrot wielu badun 
matematycznych ku zagadnieniom pra- 
ktycznym t. |. zagadnieniom nauk techni- 
cznych. Wzajemna zuleżność rozwoju ma- 
tomatyki i nauk fizycznych jest rzoczą do- 
brzo znaną i oddawna stwierdzoną, ale 
obecnie związek nauki czystej z joj zasto- 
sowaniami steje się niejako bardzioj boz- 
pośrednim. Do tej pory nauka ozystu 
pełniła, że tak powiemy, usługi idealne 
w dziedzinie teoryi nauk fizycznych, dziś 
domaga się od niej usług wiedza teclinicz- 
na, która niezawsze może spożytkowywań 
bezpośrednio formy ideulne wyników ba- 
dania mutematycznego i dlatego żąda 
przystosowania metod matematyki do 
przypadków przytrańnjących się w prak- 
tyce. Matematycy uznają znsadność togo 
żądania i niewtórzy z nich (idący głównie 
za Kleinem) przygotowują prare, zmiorzu: 
jące do zacdośćnczynienia tej ważnej po- 
trzebie. 


19. Matematyka w wieku XIX pod 
względem rozwoju swoj produkcyi ilościa- 
wej przewyższa znacznie wieki poprzednie. 
Buguctwo dzieł, traktatów, podręczników 
matematycznych ogloszanych w ciągu stu- 
lecia zdumiewa każdego, któ zada sobia 
trud chociażby pobieżnego przojrzenia ju- 
kiegokolwiok z dzioł bibliograficzoych. 
Prócz karążuk osobno wydanych, ol- 
brzymia liczba rozpraw i to niepośledniej 
wartości ukrywa się w wydawniotwach 
towarzystw naukowychi w licznych dzien- 
nikach specyalnych całego świata, Wzrost 
liczby dzienników naukowych stanowi też 
ważną cechę zownętrzną rozwoju nauki 
matematycznej w ubiegłem atuleciu. 

Zasługuje też na zaznaczenie fakt wamo- 
cnienia pracy międzynarodowej w dziedzi- 
nie matematyki. Nnjpowaźniojsze dzien- 
niki matomutyczne nie eałużą wyłącznie 
dlu pracowników jednego kraju alba je- 
dnej narodowości, alo otwierają chętnie 
lamy awujo dla każdej pracy poważnej 
boz względu na narodowość jej autora; 
przy tem prace te mogą być ogłaszana 
w jednym z ozteroch języków: niemie- 
ekim, francuskim, angielskim, włoskim, 
które są uważane za języki międzynaro- 
dowe w stosunkach pomiędzy uczonymi, 
Do wzmocniema tych stosunków przyczy- 
niają się tukże kongrosy międzynarodowe 
matemalyków, z których pierwszy odbył 
się w Zurychu w r. 1897, drugi w Paryżu 
w 1900. Na kongresauh tych powzięto 
nchwały, oduoszące sią do kilku ważnych 
kwostyj wspólnej pracy międzynarodowej. 

Wielkie bogactwa produkayi matema- 
tycznej w wieku XIX nasunęło myśl uję- 
ciu tego olbrzymiego zapasu prao w karby 
odpowiedniej kluayfikacyi i bibliografii. 
Prucę bibliografiozną i brbliograficzno-spra- 
wozduwczą prowudzą jnż od pewnego 
czasu niuktoro apecyalne wydawniaiwa 
w Niemczech, Francyi i Angli, cnlko- 
wib}, znś produkcyę matematyczną XIX atu- 
lecia ma zawierać bibliografioznia osabna 
„Reportoryum', wydawana przoz Towarzy- 
stwo matemutyczne francuskia na maoy 
uchwaly powziętej na kongresie międzyna- 
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rodowym bibliografii matamatgoznoj, od- 
bytym w Paryżu wciągu wystawy roku 
1889 1). 

8. Dickstein. 


mm — 


Fizyka i chemia. 
+- 


à wioku XIX w nauce o przyrodzie 
martwej przeważną rolę odegrały 
dwa czynniki: hypoteza atomiaty- 
ozna i zasadu zachowania onergii. Pierwsza 
zrodziła się a raczej zostuła wskrzeszoną 
na samym początku stulecia w celu wyja- 
śnionia niektórych świeżo podówczas ud- 
krytych praw chomicznych, ale okazała się 
następnie tak niesłychanie płodną, że wy- 
cianela niezatarte piętno na całej umysło- 
wości wieku; druga wyłaniała się zwolna 
z dynamicznej zasady zachowania sił ży- 
wych, przez dlugi czas wkradała się nio- 
śmiało i ostrożnie do nmysłów haduozy, 
nż wreszcie zapunowala nad całokształtem 
wiedzy ścisłej i doprowadziła do utworze- 
nia najogólniojszego dziś systomatu — 
energetyki, 

Nowy rok 1801 zastaje chemików z po- 
ważnym zasobem w rękn. Odkryto już pra- 
wie wszystkie ważniojsze pierwiastki, 
a tlen — ów, zdaniem Berzaljnsza, punkt 
środkowy, dokoła którego obraca się cała 
chemia— znany jest jnż od 44 wieku i zba- 
dany dość dokładnie. Z pomiędzy przy- 
rządów, prócz wagi, która niedawno nmo- 
liwila Luvoiaierowi postawienie zasady 
zachowania materyi (maay tylko, jak 
chcą dziń niektórzy), istnieje jnż kalory- 
metri ogniwo woltaiczne, do których w cią- 
gu całego stulecia przybędzie jeden tylko, 
równy im pod kati doniosłości przy- 
rząd — spektroskop. Hipoteza „pnenma- 
tynzno antiflogistonowa“ odnosi szereg wal- 
nych zwycięztw nad swą flogistonową 
przeciwniczką. 

W dynnmice pojęcie pracy ustaliła się 
jużku końcowi XVIII atulecia, a zasada 
zachowania sił żywych bywa stosowana 
g powodzeniem przy badaniu ruchów wi- 
dzialnych, ale płodne to pojęcie nie prze- 
niknęła jaszeze do innych działów fizyki, 
gdzie panują „impooderabilia*, Oiopło, 
nieco dawniej uważano za „rodzaj ruchu,* 
jest toraz dla ogromnej większości fizyków 
matoryalnym cieplikiem, który niektórzy 
nawet ważyć chcieli i zważyli. Ale oto 
atają już do walki ztym poglądem anty- 
kaloryści, którzy, otrzymawszy ciepło 
precz turcie dwóch kawałków lodu o sie- 
bie, nie wątpią jnż, że ciepło powstaja 
a ruchu, ale badaczom tym brak joszcze 
runtu pod nogami, nie postawili bowiem 
nawot zapytania: czemn miunowicie od- 
powiada ilość wytworzonego ciepła? 

Kantowska taorya ilynumiezna, nieokre- 
ślona i mglista, nie mogła wytłomaczyć 
Daltonowi prawa stosunków wielokrot- 
nych, uciekł się więc do starożytnej, od- 
dawna zarznuconej hypotezy i, odrzneiwszy 
ciągłość materyi, przyjął, że ciała są zbio- 
rowiskami atomów. W poglądzie tym 
Dalton nietylko streścił całość znanych 
mu praw chomicznych, ale wykrośkił dro- 
ge, z której nio zeszh do dziś dnia nawet 
«iz pomiędzy badaczy, którzy najgoręcej 
ostrzegują przed nadawaniem atomom by- 
tu objektywnego. 

Zapozuanie się z procosami, zachodzą- 


1) Bardziej szczegółowe wladomości o rozwo- 
ju niektórych części mutematyki w XIX stuleciu 
znajdzie czytelnik w następujących  dziełkach: 
G. Loria— „Przeszłość i stan obecny ważniejszych 
teory] geometrycznych* (Warszawa 1889). W. Fr 
Meyer—„O stanie obecnym teoryi miezmiennikówć 
(Waraznwa 1899). F. Klein—„Odczyty o matema- 
tyce" (Warszawa 1899). E. Pieard_„O rozwoju 
niektórych teory) zuAalałczych unulizy matema- 
tycznej w wieku XIX“ (Warszawa 1900). 


oymi w ogniwie woltaicznem, dało pochop 
do zbudowania pierwszej racyonalnej teo- 

i zjawisk chemicznych — teoryi elektro- 
chemicznej, która przetrwała blisko pół 
wieku i którą, dzięki wielkiej prostocie 
jej objaśnień, posłngiwana się jeszeze 
1 wówczas, gdy się przekonano, że pier- 
wiaatki olektrododatnie mogą zastępować 
w związku pierwiastki elektronjcmne, co 
oczywiście, całą teoryę dualistyczną oba- 
lalo z gruntu. 

Na potrzeby teoryi gazów, mianowicie, 
żeby wytlomaczyć istnienie jednego tylko 
współczynnika rozszerzalności, utworzono 
hypotezę (Avogadro), która będąc rozwi- 
nięciem i uzupełnieniem hypotezy Dalto- 
na, oddała wielkie usługi w pierwszym 
rzędzie chemii (ciężary cząsteczkowe), 
a następnie stała się jodnem z podstawo- 
wych założeń teoryi cynetycznej guzów. 
W optyce prace Fresnela za jednym za- 
machem wymiotły z nauki teoryę emi- 
syjną i przywróciły do władzy teoryę un- 
dulacyjną. W nanoe o elektryczności za- 
jęto się wyprowadzuniem, drogą rachun- 
ku, konsekwencyi z zasadniczego prawa 
działań elektrycznych. Odkrycie Oerstedta 
ukazało ścisły związek pomiędzy elektry- 
cznościąi magnetyzmem a stworzona przez 
Amperó'a w ciągu paru tygodni teorya 
wytłomaczyła w sposób jasny i prosty ca- 
lą dziodzinę zjawisk nowych za pomocą 
zjawisk znanych, mianowicie za pomocą 
prądów woltaicznych, obiegających czą- 
steczki magnesów. 

W tym samym mniej więcoj czasie 
Qarnot, wprowadziwszy do nauki o ciople 
pojęcie pracy, rozwiał złudzenia tych, co 
sądzili, że przy pomocy odpowiednio wy- 
doskonalonej E możnaby, nie zwięk- 
szając ilości paliwa, podnosić nicograni- 
czenie sprawność maszyny parowej. W pra- 
wdzie i Qarnot mniemał wraz z kalorysta- 
mi, że ciepła stworzyć nie można, ale mu 
to nie przeszkodziło dojść do przekonania, 
że dokładnym równoważnikiom dostarczo- 
nej przoz maszynę pracy jeat ilość ciepła, 
przeprowadzonego z kotla do chłodnicy, 
1zostuć tym sposobem twóreą termody- 
namiki, tej przedziwnej nauki, która zda- 
lała tak glęboko przeniknąć istotę zja- 
wiak, obchodząc się najzupełniej bez hi- 
potez i nie troszcząc się nawet o nuturę 
samego ciepla. 

Za sprawą takich zdobyczy, jak: pierw- 
szu synteza organioznu (1828), odkrycio 
indukcyi, zbadanie własność! du, stwier- 
dzenie jednorodności promieni widma 
świetlnych, cieplnych i chemicznych — 
wytworzyło się wśród badaczy przekona- 
nie o wzajemnej zależności tak zwanych 
sił przyrody, a więc ciepła, światła, elek- 
tryczności, magnetyzmu, powinowactwa 


chomicznego itp. Ale przekonanie to, dość, 


zresztą mgliste, pozostawało najzupelniej 
bezpłodnem, dopóki z usiłowań znalezie- 
nia praw ilościowych, którym ulegają 
przemiany pravy i ciepła, nie powstała 
zasada, nosząca miano pierwszej zasady 
termodynamiki. W kilka lat później 
Helmholtz uogólnił tę zasadę równowa- 
£ności wzajemnej pracy i ciepła i sfurmu- 
lowa? zasudę zachowaniu energii (1847), 
której, idąc za Leibnitzem, nadał bala- 
mutną dla nas nazwę sily. Odtąd termo- 
dynamika stała się najogólniejszym łącz- 
nikiem pomiędzy rozmaitemi dziedzinami 
wiedzy doświadezałnej, a azezególnia do- 
niosła zastosowanie znalazła w chemii, 
której pole niejako podwoiła. Gdy bowiem 
dotąd chemik zajmował się badaniem 
przemian, jakim w ciqgu szeregu proce- 
sów ulega materya, teraz musiał do tego 
pierwszego zadania dołączyć drugie i brać 
pod nwagę przemiany ciepła i pracy, to- 
warzyszące przemianom materyi. Zmio- 
rzyć bezpośrednio pracę, dokonaną w pro- 
cesie chemicznym przez cząsteczki, jest 
zupelnem niepodobieństwem, to też alu- 
szność założeń termodynamicznych spraw- 
dzano na drodze pośredniej, « zbiór od- 
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nośnych praw i metod otrzymał później 
nazwę termochemii. 

W czasie, gdy się rodziła termochemia, 
odkrycie dyssacyacyi (1848) rzneiło nowa 
zupełnie światło na istotę zjawiek che- 
micznych, pokazało się howiom, że podo- 
bnie jak ciśnienie nasycenia stoi na gra- 
nicy pomiędzy stanem materyi ciekłym 
a lotnym, tak samo ciśnienie dyssocya- 
cyjne rozgranicza proces tworzenia się 
związku chemicznego od procesu jego rog- 
padania się. Przestała więc chemia być 
nauką o zjawiskach nieodwracalnych w 
przeciwieństwie do fizyki, jako nauki 
o zjawiskach odwracalnych, Wprawdzie, 
wbrew często wygłuszanemu zdaniu, nia 
może być dziś mowy o lanin się fizyki 
ichemii w jedną ASH mechanikę czą- 
stoczkową, jodnak wytworzył się jnż po- 
między temi naukami cały obszur wapól- 
nych zagadnień, któremi zajmuje się tak 
zwana chomia fizykalna. 

Do roku 1828 chemia organiczna była 
nauką o tak zwanych „pryneypiuch* boz- 
pośrednich, tj. a wytwarzanych przez ar- 
ganizmy związkach przeważnie dość zło- 
żonych, z których dopiero otrzymywano 
rozmaite ciała prostsze. Sądzono przytem, 
że ciała te mogły się wytwarzać jodynie 
za sprawą „Biły życiowej.* Gdy jednak 
Woehler, wyszedłszy z kwasu cyunnego 
i amoniaku, a więc eiał należących Rh 
chemii minoralnoj, otrzymał mocznik, oja- 
ło par excelleme organiczno, zaczęto iśó 
dalej po tej drodze i przekonano się nie- 
bawem, że związki organiczno mogą być 
wogóle wytwarzane po za obrębem orga- 
nizmu i że ulegają tym samym prawom, 
którym nlegają związki chemii mineral- 
nej. Odtąd chemia organiczna stała aię 
chemią związków węgla, jednym olbrzy- 
mim rozdziałem chemi: ogólnej, 

Miejsce zachwianej teoryi elektrocha- 
micznej zajęła (na krótko) teorya substy- 
tuoyi; po niej nastąpiła terya typów, któ- 
rą w roku 1849 Wurtz uzupełnił dunemi 
uteoryi rodników, Wszystkie to teorye 
miały byt ofomeryczny, ala z kużdej z nioh 
wzięto część jakąś i użyto jej przy wzno- 
azeniu gmachu t, zw. teoryi budowy. Odkry- 
cie cztorowartościoawości węgla, a zwluszoza 
zdolności jego atomów do łączenia aig po- 
między soba, wyjaśniło wiele bardzo fak- 
tów i wprowadziło badania na nowe tory, 
dając teoryi budowy poważne oparoie. 
W wyobrażni nowszych chemików kuli- 
ste utomy Daltona przerodziły się w akom- 
plikowane figury geometryczne o bardzo 
różnorodnych własnościuch i, co dziwniej- 
sza, wnioski, wyciągnięte z tych na pozór 
mało prawdopodobnych założoń, zaczęły 
się sprawdzać w sposób iście zdumiowa- 
jący. prowadząc do coraz to nowych od- 
kryć; widocznie więc pewne własności 
ciuł istotnie dają się wyrazić przy pomocy 
tych skomplikowanych obrazów ateroome: 
trycznych. 

Gdy » jednej strony teorya budowy za- 
jela się niejako życiom chemieznom czą- 
steczek, życie fizyczne tych hypotetycz- 
nych tworów stuło się przedmiotem ba- 
dań nowej nauki—teoryi cynetycznej ma- 
teryi (częścią jej najbardziej opracowaną 
jest teorya gazów), będącej próbą zaato- 
sowania praw dynamiki do materyi, jako 
zbiorowiska atomów w ruchu. Teorya cy- 
netyesna materyi, jak i cała dynamika, 
odznacza się pewną przejrzystością, któ- 
rej nie posiada nanka o przenoszeniu się 
i przekształcaniu się energii, działanie bo- 
wiem sił spostrzegamy, gdy tymvzasem 
dla energii nio posiadamy nnaoczniujące- 
go obrazu. Ale za to energotyka daje nam 
poznać prawa przyrody najogólniejsze, 
przenika bowiem tam, gdzia dynamika 
ma drogę zamkniętą; w energetyce, jaka 
w systemacie ogółniejszym, zawieruć się 
musi dynamika, jako systemat mniej o- 
gólny. 

W teoryi cynetycznej święciła mecha- 
niozna teorya świata najwyższy awój 
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tryumf. Zaczęło się sprawdzać znane pro- 
roctwo Iaplace'a, że kiedyś droga cz: 
steczki pary zhudaną będzie równie do- 
kładnie, jak orbity planet za jego czasów. 
Ale jednocześnie wśród badaczy pierwsza- 
rzędnych budzić sią zaczęła reakcyn. Ost- 
waldi jego szkoła nważa atomistykę za 
urojenie szkodliwe dla postępu wiedzy, 
a teoryę mechaniczną przyrody za na- 
wskróś bałamutną i propaguje w swojej 
energetyce powrót da metody dedukoyj- 
nej. Eter np., ów nieszczęsny otor, który, 
aby jako tako odpowiedzieć stawianym 
mu przez fizyków warunkom, posiadać 
musi wlasności wprost wykluczające się 
wzajemnie, jest dla nowej szkoły jedynie 
kompleksera sześciu równań różniczko- 
wych, z których niezależnie od wszelkiej 
hipotezy wyprawadzić można wszystkie 
znane wlasności materyi. Teorya elektro- 
magnotyczna światła otwiera pochód tych 
poglądów. W słusznem oburzeniu na „nad- 
użycia utomistyki,* na przypisywanie ato- 
mom istniania rzeczywiatego, przedstawi- 
ciele nowego kierunku twierdzą, że przyj- 
mowaó hipotezy, chociażby tak płodna, 
jak hipotozu atomistyczna, jest to narażać 
się dobrowolnie na oglądanio świata w 
krzywem zwierciadle. „Zgoda—odpowiada 
im zmarły niedawna chemik francnski, 
Friedol — ule czyż nie lepiej jest widzieó 
w krzywom zwierciadle, niż nie widzieć 
wcale* — i dodaje: „zwłaszcza, jeśli się 
wie, ża zwiorcindło jest krzywo.“ 
Stanisław Bonjfalł. 
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Wiemy obevnia, żo w sklad organizmów 
— zwierząt i roślin — webodzą JA te 
pierwiastki chemiczne, które znajdujemy i 
w minerałach: węgiol, azot, tlen, wodór, 
siarka i niektóre inne; wpruwdzio węgiel 
jest, pierwiastkiom niezbędnym dla kużdej 
ietoty żyjącoj i wskatak togo moża być po- 
niekąd uwużany za churukteryzujący te i- 
słoty pod względem chumioznym, ala ton- 
ża węgiel wchodzi toż w skład nioktórych 
mineriłów, niu jest wylączną własnością 
zwierząt, ani roslin; pierwiastka, który 
znajdowały się tylko w organizmach, nio 
sna chemia wepółezcena. Wiemy toż, 
to wszolkie zjawiska w orgunizmach odby- 
wają się na podstuwie ogólnych praw 
fizyczna: chemicznych; jak niema specya|- 
nego pierwiastka życiowogo, tak niema też 
spocyaluoj siły życiowej, na podstawie któ- 
rej lączylyby się w organizmach pier- 
wiagiki chemiczne, lub też cinla zlożane 
rozkladalyby się na prostsze. 

Bioiegia współczesna zna olbrzymią i- 
lość gntunków roślinnych i zwierzęcych, 
najrozmaitszoj budowy: od naj prostszuj aż 
da nujbardziej skomplikowanej. Wobec 
wrużhwości niektórych roślin, nie jesteśmy 
w atanio wskuzać cech, bozwzględnie róż- 
niących roślinę od zwierzęcia. Niepodobna 
też dokładnie określić, czem jest gutunek; 
pomimo tego, tak zwierzęco, jak roślinne 

niunki lączymy na zasadzie większego 
ub mniejszego podobieństwa w grupy co- 
raz większe: rodzaje, rodziny, rzędy, kla- 
sy, typy. Taka systematyku nio jest tylko 
porządsowaniem matorynłu nunkawogo, 
przeciwnie, ma ona doniaślejszo znaczenio. 
Wspólczony bowiem biolog uwuża gatun- 
ki za zmienne i w normalnych warnukuch 
życia podlegująco stopniowemu doskonalo- 
niu się (tylko niektóre waranki, jak paso- 
rzytnictwo, powodują uwstecznienio zwie: 
rzęcia lub rośliny. t. j. czynią je prostszemi 
pod względem budowy), Gatunki wyższe, 
t j. mujące burdziej #lo2ona budowę, pu- 
chodzą dd niższych, t. j- mujących budowę 
prostszą; wszystkie znane obecnia gatunki 
pran dopodolmie sq z sobą bliżej lub dalej 
spokrownione. Nauku dąży do stworze- 
nia systemu naturalnego, t. j. takiego, któ- 


ry byłby zarnzem rodowodem zwierząt i | nym. 


roślin, 

Tuki pogląd na pochodzenie gatun- 
ków, jakkolwiek powszechnie przyjęty, 
nie jest jednak uzasadniony doświadczalnie. 
Opiera się on głównie na ttorji doboru na- 
turałnego (Darwinizm), którą wylożę tu w 
następnych kilkn wierszach. Organizmy 
mnożą się tak szybko, że gdyby osobniki 
jakiegoś gatunku wszystkio dożywały sta- 
rości, w ciqgu krótkiego względnie ezasn 
nw przestrzeni, zamiuszkiwanej przez ów 
gatunek, zabrakłaby mu środków do życia. 
Istnieje więc walka o byt pamiędzy isto- 
tami żyjącemi, tom zawziętsza, im podo- 
bniejszym jest pokarm i inna warunki 
istnienia istot wałozących; oujza wziętszą 
zatem, jakkolwiek bezkrwawą, jest walka 
o byt pomiędzy osobnikami jedoogo ga- 
tunku, W walco tej najdłużej ostaja się 
ta osobniki, które z pośród mnóstwa in- 
nych, podobnych do nich, wyróżniują się 
jakiemibądź nowemi cechami, ozyniącemi 
je zdolniejszymi od innych do zdobywania 
pokarmu i inoych środków da życia, A 
cochy takie śród osobników jednego ga- 
tunku trafiują aig często, gdyż potomstwo, 
odziedziczając po rodzicach organizucyę 
zwykle w zupełności, miewa i własne or- 
gany, występująca zapowne wskutek od- 
miennych warunków życia. To osobniki, 
któro z walki o byt wychodzą zwycięsko, 
pozostawiają pu sobie potomstwa i w sku- 
tek dziedziczności przokazują mu owa or- 
guny ezczogólne, którym zawdzięczają 
zwycięstwo, i to w różnym stopniu: śród 
osobników potomnych mogą być tukio, 
które coch tych prawie zupelnie nie olzie- 
dziezyły, ule bywają i takie, u których są 
one joszczu lepiej rozwinięte, niż n rodzi- 
ców, Oczywista, żo w tem pokoleniu z 
walki o byt wyjdą zwycięsko tylko to o- 
stutnie osobniki, uabrojone lepiej od ro- 
dziców, inne zuś po większej części nio do- 
żyją dojrzałości płorowej i umrą bospoto- 
mnio, trzeciem pokoleniu znów z wal- 
kio byt wyjdą zwycięsko osobniki uzbro- 
jono jeszezo lopioj od rodziców. To sumo 
powtórzy się w ozwartem i w następnych 
pokoleniach, — owu organy szczególne, n- 
sposabiające do zwycięstwa w walce o byt, 
będą potęgowały się z każdem pokola- 
niem, powodując zmianę i innych części 
organizmu, gdyż wszystkie narządy istot 
żyjących pozostają z sohą w związku i są 
w większym lub mniejszym stopniu za- 
leżno jedna od drugich. Proces ten z cza- 
sem doprowadzi do powstania nowych 
gatunków. a w bezmiernoj ilości lut, w 
których istmiało życie na ziemi, mógł z je- 
dnego gatunku wytworzyć istuty, różniąco 
się nawet zasudniczemi cechami i zaliczn= 
ne obecnie do różnych rodzin, rzędów, a 


"nawet typów. Ponieważ nowe gatunki 


powstają głównie wskutek przybywania 
w urganizmiu częsci nowych, ażyniących 
organizaoyę coraz bardziej skomplikowaną, 
a zatem z niższych form roślinnych i zwia 
rzęcych powatują zwykle wyższe. Dany 
gatunek, oczy wiścio, może być protoplastą 
kilku, tub większej ilości nowych gatun- 
kow., Gatunków przejściowych zwykle 
mie znajdujemy w świecie istot żyjących, 
gdyż formy pośrednie, jako najmniej u- 
zdolnione du walki o hyt, najczęściej giną 
bezpotomuic. Streszczona tu teorja dobo- 
ru naturalnaga została przyjętą przez 
większość wspólczeunych biologow, 
wyjaśnia nam większą część faktów, duty- 
czących budowy i rozwoju organizmów, 
-Najn'żeze obecnie znane organizmy (pior- 
wotniaki, najprostrze wodorosty i grzyby) 
mają budowę, właściwą tak zwanej komor- 
ee: cialo organizmu stanowi tak zwane 
zaródź—muteryn śluzowata, pod względom 
chemicznym skomplikowana mieszunińa, 
w której usla bialkowatu zdają się stano- 
wió ezęaó najważniejszą; w śluzie tym 
mieści się jądro, —część oddzielona od za- 
rodzi zwykle wyraźnym kunturem i róż- 
niąca się od niej pod względem chemicz- 


(Wyjątek stanowią hakterye, w 
których dotychczas nie zdołano jądra wy- 
kazać), Ani zaródź, ani zwlaszcza jądro, 
nie są cialami jednolitemi: wykazują oue 
dość skomplikowaną budową, której dokłud- 
na pozwanie stanowi col skrzętnych badan 
licznych wepółczosnych mikrologów. Or- 
ganizmy jedn komórkowe mnożą się pra- 
wie wyłącznie przez dziełem: najprzód 
dzieli się jądro, po jądrza dopiero dzieli s € 
i zaródź na tyle części, na ilo podzieliło się 
jądro. —Ciuło kazdego organizmu wyżaso- 
good jednokomórkowych składa się wy- 
łącznie z komórek, Komórki te mają 
rozmuity budowę, stosownie du czynności, 
którą spełniają (np. u zwierząt zaamy ko- 
mórki nerwowo, mięśniowe, grnozolow 1 
inne), Znaczna ilość jednakowych komu- 
rek, w jednakowy aposób polączonych, 
stanowi tkankę. Ż różnych tkanek zbu- 
dowane są rozmaito części istoty żyjącej, 
t. j. jej narzędzia (organy), służąca da wy- 
konywanin rozmaitych czynności, niezbę- 
dnych do życia organizmu. 

Snmorództwo, t.j. wytwarzania się istot 
żyjących z minerałów lub gnijących orga- 
nizmów, nie jest znano i najprawdopodob= 
nioj nie istnieje przy torużniejszym stania 
kuli ziemskiej, Kula istota żyjąca wiola- 
komórkowa wytwarza się z jaja, które jest 
typową komórką, Komórka jajowa, aby 
mogła przotwarzaó się w wyższy orgwuiam, 
prawia zawsze musi ulodz zypłodnioniu, t. j. 
zlaniu się w jodao z inng, zaewyczaj maici. 
szą i ruchliwą komórką, zwamy oialkiom 
nasionnom. Przy zapładajania jądra dwóch 
komorek zlawują się z sobą w aposób zn- 
wily i dający wiele du mysloniu. Zapłod- 
niona komórka jajowa dzieli się na dwie 
ozęści w ton aam sposób, w jaki mnożą się 
organizmy jeduokomórkowo, tylko powatu- 
Jo z podzialu ozęści nie rozobodzą się, looz 
porin w połączeniu, tworząc zarada 

wnukomórkowy, Każda z dwu komórakc 
zarodka tukżu dzieli sig na dwio, i w tem 
spowób powstaje zaradek azterokomórko- 
wy; w tun sum sposob z cztorokomócka- 
wega tworzy się ośmiokomórkowy zaro- 
dok 5 t, d. Dopiero w wielokomórkoś 
wym zarodku tworzą ale  wklęśnięcia 
i faldy, prowadzące do odpowiedniego 
grupowania komóruk, w ten sposób, by 
a właściwych grup powstawuły różne 
narządy, z których ma skiaduć się or- 
ganiam dojrzały, — Jakkolwiek rozwój 
wielu zwiurząt z powodu trudnośni, kto- 
ro nastręcza zbieranie zarodków do bn- 
dań, dotychczas woalo nio jest znany, 
utrwaliło się jednak na gaswdzio istniająca- 
go już matoryaln naukowego spostrzeżenia 
wielkiej duniosłości naukowej: wazystkia 
formy zwierzęwo, bez względu na stopień 
organizanyi, przechodzą w rozwoju swym 
przoz niektóra wspólne atadya, na których 
zaro lki nawot najbardziej różniących się 
zwierząt są do siobio w ogólnych cochuch 
podobna, niższa formy zwierzęca pozostają 
na takich studynch, z jakich wytwarzają 
się formy wyższo, widzieliśmy jn% że 
wszystkie organizmy  wielokamórkowa 
w najwyzuśniejszoj epoco swogo życik SĄ 
tylko pojodynczemi komórkami, tak jak 
pierwotniaki valu zycie; wielokomóckowy 
zarodek każdogo zwiorzęcia wchodzi na: 
stępnia w stadyum gastruli, t. j. staja sią 
woreczkiem, którego śnianki sktaują się 
z dwoch warstw komórek: zewnętrznej, 
xwunoj ektadermą, i wownętranej, zwunoj 
enłodermą, wszystkie zwierzęta, zuliczana 
do typu jamuchłonnych, w grunnie rzeczy 
pozostają cału życie na stadyum tuxziej ga~ 
strali, inne zaś rozwijają się daloj, wpraw- 
dzia w sposób dość rozmauity, ala n wazystkich 
bez wyjątku przewód pukarmowy tworzy się 
z entudermy, system nerwowy i zuwnęlra- 
na warstwa skóry —z ektodarmy, ú aystum 
mięśniowy z mezodermy, trzaciej, środko- 
wej warstwy zarodka, pochodzącej od on- 
todurmy i ektodermy i mieszuzącej aig po- 
między niemi, 

Fakta te wyjaśnia namlDarwinizm (w 
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najszorszam zuaczoniu). Zwierzęta o wyż- 
szej organizaoyi rozwij 

pojedynczej komórla 
akutelk dziejzicznoś: 


stety żyjące od- 


nio organu sprzyja jego rozwojowi, nieuży- 


n się stopniowa, z | wanie powoduje: jego zaniki, Sr. Hilairo 
nie sea magle, w | *üs wa pływionrej 


yn zewnętrzuych na 
20 obaj filozofowie 


Widaini 


arganizm 


dziodziczają corhy organizaoyi nie tylko | natury mieli dużo xluszności, pomimo tego 


p bozpośrednich alo i 
ejszych przodkach, różno 
woju danej formy zwierz: „ POCZĄWSZY 
ad komórki jajowaj, są poprostu mniej lub 
więooj doklndnem powtórzeniem organiżi- 
oyi gatunków, któro ową formę poprze 
dzily,—ontoguwia (roswój a obnika) jest 
w Sstroszezeniu  powłórzonom filogenii 
(rozwoju gatunku). Boz tych faktów i uo- 
gólnień nio mielibyśmy zusudly mniema, 
że znane obocnie istoty żyjące są z sol 
spokrewnione, Badanie rozwoju zwiarzął 
(embriologia) jest w staniu udoskonalić 
nasz systom i zbliżyć go do naturalnego; 
alo czy będziomy kiedy w stanie wyjaśnić 
pochodzenie owych pra organizmów, od 
których pochodzą teraźniejsze istoty ży- 
jąeo? 


po najodleg- 
studya roz 


Bturułom się w powyższy spusób polać 
kwintesenoye  wspólczcanych poglądów 
biologicznych, o ile poglądły to ohejmn 
Wszyktlia istoty żyjąco. lub przynajmniej 
cały świat zwierzęcy.  Widzidzieliśmy, żo 
aú to poglądy prawie wyłącznie niortolo- 
gicznu *) (t. j Jka: budowy organiz- 
mów) i żo opierują się przowname ua f. 
ktach zoologicznych,  Wskożę teraz w kil- 
Bu słowich drage, którą munky loszła do 
podanych rezultatów, 

Brzask XIX stulocia zustal w morfolo- 
gii zwiorząt i roślin znpołny brak pojęć 
nuukowycii, zapelny brak głębiej sięgają- 
eych fuktów. Organizmów powiorzehownie 
opisanych znano już masę; znane rośliny 
i pwiorzęta ugrapowane byly w dwu systo- 
mutach Linnovsza, zupolnioa sztucznych, 
niu nio w; jaśniających, ulutwiających jo- 
dnuk zorycntowanie się w zobranym ma- 
teryalu naukowym, Jak nio badano głę- 
bioj zwierząt i roślin, poprzestając na opie 
Bio ecch zewnętrznych, tuk me szukano 
wyjaśniania znanych fukiów  biologioz- 
nych, 

Pierwsze lata XIX stuleciu przyniosły 
światu wielkiego zoologa, w osobie Jorze- 
go Ouviora. Zbudal on grantownia, jak 
nu owe czasy, organizacyą wielu zwiorzyt 
z rozmaitych grup i na podstawie zebra 
nego w ten uposób materyalu ulożył sy- 
stem zwierzęcy, który atal się podwaliną 
istniejącego ahocnie systemu. Alo poglą- 
dy Óuviera ua pochodzenie rozmaitych 
form zwierzęcych były z grantu fulszywe 
i nienuukowo, bo aprioristyczne. 'Dwier- 
deil on, że między gatunkami niema 24- 
dnego związku gonotycznego, żo każdy zu- 
atal stuorzony osobno i niezależnie od in- 
nych. W każdym z czterech typów, nu 
które podzielił zauny mu świat zwierzęcy, 
upatrywał plan Ətwórey. Głosił też, (aczy 
wiście pad wplywem poduń biblijnych), 
ży na powiorzchni ziemi zachodziły od eza- 
mu do czasu pawszechno kataklizmy, ni- 
wecząc wszystkic istoty żyjąco, po czem 
naatępował nowy akt stworzeni 

Jodnoczejnie z Quviorom żyli dwaj za- 
alogowie, Lamurok 1 Geoffroy St. Hilaire, 
którzy glocili, iż gatunki są zmienne i je- 
dne z drugiemi spokrewnione. Lamarck 
przyczynę zmienności upatrywał w uty- 
waniu lub uieużywanin organów (używa- 


1) Flzyologia (fzyka 1 tiamla organizmów) do- 
anla do rezultatów wielkiej viewątpliwia domloslo- 
dot! mających olbrzymie zastosowanie w roluietwie 
imedycynie. Ale nauka ta ule objęła tak dużych 
abazarów I znaczenie jej pod względem teoretycznym, 
jak 'sądzę, mle dorównywa stanowiaku morfologii 
Fieyologia porównawcza dotychczae nie istoleje, ñzy- 
ologia zwierząt Jest właściwie] tylko ñzyologta kil- 
ku acawców I czlowieka. Dla tego to, mając bardzo 
mało miejscu, poninąlem w tym krdrlatkim zarysie 
tę Intoresującą”gałąż wiedzy hialogicznej.) 


jednak poglądy ich nie zwróciły na siobie 
uwagi, Awiatogogliąd Cuviera, prawdopatia- 
bunio glównia wskutek zgodności z dogma- 


| ram; rolivijnemi, zapanował na kiłkadzio 


siąt lat w nanco, 

Poglądy Ouvieru zachwiane zostały przez 
geologu Lyella, który głosił, ża toorya kna- 
takliamów nie jest uzasadnioną, pgdyź 
wszelkio zmiany w skorupie ziemskiej du- 
ją się wytlomaiczyć i temi zjawiskami, 
które na niej w naszych czasach zachodzą, 
iże wskutok tego świat żyjący na ziemi 
rozwijul się stopniowo, nie zuś za pomocą 
osobnych aktów stworzenia. Zmienność 
gatunków i stopniowo doskonalenio się or 
gunizmów (owolucyx) zostały dowiodzian: 
przez Karola Darwina, który w 1859 oglo 
mł streszczoną wyżej leoryg doborn unta 
raluegu 

Teorja tu niewątpliwie najdonioślejsza 
zo wszystkich biologicznych, poparta za 
stala przez rozwój histologii (anatomii 
mikroskopowoj) i embyologii. Komórka 
zostuła poznana już w 4-ym dziesiątku stu- 
lecia przez Schlcidona i Schwaqa, ule gnu- 
czenia i aposób rozmnażania się tej jedno- 
stki organicznej oraz budowu piorwotni.- 
ków i innych organizmów jednukomórka- 
wych poznane zostały przoz późniejszyoii, 
kai Durwinowi badaczy. Zn 
twórcę ombryologi! naloży uważać K E. 
Baera, który w 4-vm dziosiątku stalocia o- 
głosił swa znakomite badania nad rozwo- 
jem kręgowców; jakkolwiek zwolennik 
światopoglądu Onvioru, zwrócił jodnuk n- 
wagę na podobieństwo pomiędzy zarodka- 
mi zwierząt o niższoj i wyższej organiza: 
oyi. Badania embyvlogiczno do «calego 
panstwa zwierzęcego zastosowali późniejsi 
uozżeni, głównie pmi wpływom teoryi Dar- 
wina, Największa zasługi nu tom polu 
położyli niewątpliwio dwuj zoalogowio: 
Kowalewski, ktory pierwszy odkrył ga- 
strnlę i dostarczył wielu inuycl faktów 
wiolkioj doniosłości, oraz Ilacckel, który 
pierwszy jasno aformulował „prawo“ rów- 
noległości rozwoju osobnika í gatunku, 

W powstawanie najniższych organizmów 
z gnijących subatancyj— « zatem w sumo- 
rództwo—wierzono uż do epokowych prac 
baktoryologicznych Pasteura, który da- 
wiódł, że gnicie, jak i fermontuoju, nio 
może obejść się bez odpowiednich bakte- 
ryj, których oboeność dajo się wykażnó 
prawie wszędzie ?). 


F. Drbunowicz. 
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re[punowanis nad myślą ludzką schel- 
SZA lingowskiej filozofii przyrody. Nie 
dziwnego, że nauki przyrodnicze, s za nie- 
mi medycyna snuły z tego systematu mo- 
tafizycznego wątek dla swych konstrukcyj 
spekulatywnych o życiu, chorobie i śmier- 
ci. Metoda krytycznego postrzegania 
i gromadzenia faktów dla wyprowadzania 
ogólniejszych wniosków została naówczus 
prawie zupełnie zarzuconą, starano się na- 
tomiast przy pomocy dednkcyi, na podsta- 
wie praw naszego umysłu, wyjaśniać 
wszelkie objawy życia jak normalnego, 
tak i patologieznego. We Francyi, Niem- 
czech i Włoszech powstają jeden za dru- 
gim systematy, oparte przeważnie na po- 
jęciu t. zw. siły życiowej, wyróżniającej 
jakoby twory żywe od martwych, ayete- 


1) Dopełnlenie uiułelszaga szkice zaajdzie ozytel- 
nik w art. „Rozwój biologil w XIX stalociu* we- 
ding O, Hertwiga (Prawda, 1900, ur. 43). 


maty, która z jakiejś myśli apriorystycz- 
nej wyprowadzały wnioski o istocie chn- 
| rób i ich lerzeniu. Do takich należy bar- 
| dz zuany szarszomn ogółowi system 
t. aw. homoopa który dziś jeszcze ma 
swych nielicznysh, co prawda, zwolenni- 
| ków, Taki «tun rzeczy tumowal rozwój 
nank lokarakich: zamiast ba laó, apostrze- 
| gać i spostrzeżenia analizować, obratano 
się w blędnem kolo speknla 

Aliści już wtedy zjawiają wię lulas, 
ktorzy, wyzuająo panujące naówezas tuo- 
rye bologiezne, nia zakładają mimo to tale 
bezczynnie, nio znduwalają się syntotyczna- 
mi formulkami, a szukają ich potwier: 
dzenia w  motodzie analitycznej, Ta 
Francya, a raczej t.zw. szkoła paryski, 
odgrywa rolę pierwszorzędną. Rozpoczy 
nają się badania nad fankcyami życiowem 
pos; gólnyeb części organizmu zwisrzę: 
cego 1 ludzkiogu. Tuż w r. 1801 Bichat 
pierwszy w swój „Anatomii ogólnoj” roż= 
niczkuje tkankr w cielu lnlzkiom i pra- 


Nia udało mu się to 
w zupełności, natominst badaniami sweni 
daja hodzice ku wskrzeszonin wypowio: 
| dzianych w końcu zoszłego stuleci, ú nma- 
| ówczas zapomnianych poglądów na zwią: 
shodzący pomięlzy chorobami i nude 
tomieznomi zmianami w organizmie. Jo- 
dnovześnie uczniowie jego poozynajiy sto- 
sowaó fizykalno metody badania, pologa. 
jące na opukiwanm i osłuchiwanin olo- 
rych (perkuaya i wuskultucyn) i poro- 
wnywająą stany oborobowe, rozpoznane zw 
życia zo zmianami, znalozionomi po śmiet- 
ci, W ten sposób utrwulu się w medycy= 
nie francuskiej kierunok ścisły, naukowy, 
aunatomo-patologiczny, 

Niemczech tymesasom panuje wai 
joezcze szkołu medyczna. bołdująca speku- 
lacyjnej filozofii przyrody. Dopiero w trzo: 
cim dziesiątku wieku następuje i tutuj 
przewrót dzięki genialnomu Johannewo- 
wi Mallorowi. Opiera on fizyologię nu 
zupełnie nowych, naukowych podstawach, 
wprowadza badaniu doświadezalno idro- 
bnowidzowo i rozpoczyna tom samom 8%0- 
reg uczonych, którzy pracami swem na 
polu fizyologii i embryologii, w także 
w dziedzinach bardziej praktycznych, jak 
anatomia patologiezua i klinika, stwarza- 
Ją nowy kierunek w medycynio niomioc: 
kiej, który w przeciwieństwie do poprze: 
dniugo zamiast bezpłodnych, priorystycz- 
nych rozumowań wprowadza kult faktów 
i krytycznego ich wyjaśnianiu. Najwa- 
źniejszem bodaj odkryciom dla dalszego 
rozwoju modycyny jest postawiona przez 
jeduego z adeptów tej nowej szkoły uie- 
mieckiej teorya komórkowa organizmów, 
która posłużyła nieco późnioj za podstawę 
znakomitemu Rudolfowi Virohowawi do 
jego „patologii komórkowej.” Proces ży- 
ciowy w najelemontarniejszych swych 
przejawach odbywa się w komórce; zmia- 
ny anatomiczne, zachodzące w komórcu, 
stanowią właśnie, wedlug Virchowa, pod- 
stawę procesów cliorobowych, które ato- 
sownie do tego nio są niczem iunem, jak 
życiom w zmienionych, nieprzyjaznych 
warunkach. W ten sposób zniklu przepaść 
między zdrowiem i chorobą, jako czemś 
zupełnie odręlnem, zzewnątrz pochodzą- 
cem, przepaść, którą napróżno starano się 
przed Virchowem zapełnić najrozmaitsze- 
mi hipotezami. Istotą choroby jest — mó- 
wiąc slowami samego autora — „komórka 
albo zbiór komórek (tkanka, organ cały), 
które uległy tejlub owej przemianie.“ Ja- 
ko kurdynalną podstawę swej teoryi sta- 
wia Virchow znakomitą tezę: omnis celluła 
e cellula (każda komórka pochodzi od innej 
komórki), obalający poprzednio istniejąca 
hipotezy o samorodnem tworzeniu się ko- 
mórek. Od czasu Virchowa rozpoczyna 
się nowy okres w medycynie, który trwa 
do dzisiaj, i chociaż wiele wypowaedzia- 
nychzprzez niego poglądów uległo zmia- 
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nie, chociaż nauka lekarska wybiega już 
poza ramki zakreślone jej przez genial- 
nego mistrza, jednak rozwija się ona wciąż 
w myśl danych przez niego podstaw 

Kierunek anatomo-patologiczny, tylko 
oo przez nas omawiany, mial nbok awych 
cech dodatnich tę najważniejszą ujemną, 
łe przyczynił się w nieznacznym tylko 
stopniu do rozwoju lecznictwa, które za- 
wsze bylo i będzie celem nauki lekarskiej. 
Pojęcie choroby zawierać w sobie powin- 
no, obok pojęcia jej istoty, i pojęcie o przy- | 
ozynie, która ją wywołuje. Otóż leknrzom, 
znajdującym się pod wplywem kierunku 
anatomo-patologicznega chodziło jedynie 
o zbadanie istoty choroby, tj. suniy „zmian 
anatomiczny: które Ją charaktoryzują. 
Znakomita skądinąd szkola wiedeńska do- 
szla w tym kierunku do tukiego zaślepie- | 
nia, że nie uznewala wogóle potrzoby le- 
czenia i propagowała zupełny nihilizm pod 
tym względem, Nio moglo to zadowolić 
ani ogóln lekarzy, ani tem mninj ogółu 
cierpiących. Istotnie, w mektórych choro- | 
bach, głównie wchodzących w zakres chi- 
rurgii, wystarcza wytworzyć sobiv pojęcia 
o dokładnem umiejscowieniu i charakto- 
rze danego cierpieniu, nżeby je nsnnąć 
i chorobę uleczyć. Istnieje TAB only 
liczniejszy jeszczo szereg choróh, ktorym 
nio adpowiadają żadna zmiuny anatomicz 
ne, albo, jożeli istnieją, to są one obja- 
wem wtórnym (jak np. w chorobach za- 
kużnych). W takich wypadkach pogląd 
unatomo-pałolopiczny zawodzi i jedynie 
badanie przyczyny lub zasadniczej azko- 
dliwości, warunkującaj chorobę, moge 
doprowadzić do jej nieczeniu. 

loto w drugiej polowie atnłecja roz- 
poczynu się praca w tym nowym kiernn- 
kn: na drzewie nauki lekurskioj wy- 
rastują dwie ścisłe zrosnięte ze sobą gu- 
lęsie: bakteryologia i hygiena, Kiedy go- 
ninlny Tudwik Pusteur dawiódł, że provas 
formentacyjny w winie zależy od ndziałn 
drożdży i 26 wogóle wszelkio formentaeyo 
nio sy mezem jnuem, jak przejuwom ży- 
ciowym specyficznych grzybków, powsta 
la myśi, wo choroby zakużno rala 
sprawę unalogiezng, uwarunkowaną przez 

ewne drobnoustroje, Dzięki badaniom ea- 
ego szeregu uczonych, znamy dzisiaj epe- 
cyficzne przyczyny takich chorób, jak ty- 
fue, malarya, óżnma, cholera, błonien, gru- 
žlica, możemy je rozpoznawać x taką po- 
wnością, o jakioj przedtem wurzyć nie by- 
ło można, a co najważniejsza, możemy 
w pewnym stopniu zapobiogać groźnym 
cpidemiom tych chorób iw oddzielnych 
wypadkuch leczyć ja daleka skuteczniej, 
niż przedtem. Do środków apohiega- 
wozych, jukie dała nam w reco bakteryo- 
logia, należy przedewszystkiem metoda 
ascptyczna (wylączejąca zakażenie ran) 
w chirurgii, metoda, której ta gale# mo- 
dycyny zawdzięcza wspaniuły swój rozwój 
wapółezesny; dalej jeszcze w końcu ośalna- 
stego wiekn, drogą czystej'empiryi, odkry- 
te, lecz dziś dopioro stosowano w cnłej roz 
ciągłości ochronne szczepienie ospy, wresz- 
cie Pastenrowskie szczepienia przeciwko 
wściekliźnie. Jak owoenemi s3 te metody, 
mogą, jako przykłady, posłużyć fakty na- 
stępujące. W Niemczech, gdzie szezepie- 
nie ospy i rewakcynacyu (t. j. [powtórne 
szczepienie po kilkunastn latach) od r. 
1874 obowiązują wszystkieli, onpa natnral- 
na nie zdarza się prawie zupelnie. Staty- 
styka isiniejąccego od lat 10 pasteurowskie- 
go instytutu w Budapeszcie wykazuje, że 
iedy przedtem umierało 144 pokąsanych 
przez wściekłe zwierzęta. dzisiaj nmiera 
zaledwie */,4. Wspomnieć należy jeszcze 
o urządzeniach sanitarnych, mających na 
celu oczyszczenie wody i powietrza w wiel- 
kich środowiskach od zarazków chorobo- 
twórczych. 

Co się tyczy zwalezania istniejących już 
chorób zakeżnych, dała nam bakteryologia 
w niektórych przypadkach znakomity oręż 
w postaci Jerzenia surowicą krwi zwierząt 


uodpornionych przeciwko danemu zaraz- 
kowi (snrowiea przeciwbłoniczna i prze- 
ciwdżnmowa). 

W krótkim azkien sturułem się wy- 
kazać, jak medycyna, rozpowita z mgli- 
stych systematów, które tamowały joj ro- 
awójna początku naszego wieku, oparia 
się dzięki kierunkowi unatomo-patologi- 
cznemu na ścisłych podstawach nauko- 
wych i odtąd kroczy drogą gromadzenia 
faktów i krytycznego ich oświetlania kn 
ideslnemu celowi swemu: wynajdywaniu 
przyczyn trapiqcych ludzkość chorób i jak 
najenergiczniejszemu ich zwalczaniu. Do- 
pomaga temn w znacznym stopniu ogru 
inna specynlizacya, potępiana z drugie 
strony, nie bez słuszności, z racył wpływu 
ujemnego, jaki wywiera na rozwój ogól- 
niojszych pojęć w medycynin. 

Dr. Maurycy Bornstein. 
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JĘZYKOZNAWSTWO CZYLI LINGWISTYKA, 
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L lybyámy mieli 12 puloów, rok obe 
y wyglądnlhy juka 1,184, tj. byl- 
iby rokiem 24 (według wartości 
w wystomio dziesiętnym, 28) wieku czyli 
144-locia 12 (w systemie dziesiętnym 14), 
nie wywoływulby dreszczy „kosmicznych* 
„końca wieku“ i nio pobudzałby do rozpa- 
miętywań sprawozdawczych na wielką 
skalę. Tak za», ulegejąc sogiestyi swego 
własnogo rzutu antropomorficznego na 
atommki ilościowe całogo awiatu, oraz au- 
Ricstyi wyobrażeń językowych, robimy 
staranny obruchunek wszystkiego togo, eo 
zostało dokonnnom przez walezącą i my- 
LEA lndzkożć w ciągu kończącogo się stu- 
(OEI. 

fstotnie rozwój nauk i ich zastosowań 
porobil w tem stulocin niebywało dotyci- 
ezua postępy i poruszał się w coraz bur- 
dziej przyspieszonem tempie. Niepoślednie 
miojsce w szeregu tych nauk zajmuje ję- 
CD OC które nn gruncie europoj- 
skim stało sią nanka zorganizowaną i odo- 
sobnioną dopiero w wicku XIX. 

Mówiąc o językoznuwstwie w wiokn 
XIX, mamy na myśli tylko nasz awiut 
ouropojsko-umorykuński, tj. władnia świat 
g wiekium XIX, Zresztą tylko tn, tylko 
u tego szczopu twórczego 1 przodnjącego 
innym, rozwinęło mç właściwe języko- 


| znawstwo, jako poznawania i badanie nan- 


kowo języka czyli mowy ludakiej w całej 
joj rozciągłości. 

„Już poprzednio, już w wiska XVIII ida- 
wnioj, apostrzegumy zarodki tych kierun- 


ków myśleniu, które następnie złożyły się j 


nu wspaniały obraz dzisiejszego języko- 
znawstwa. Tam były to tylko wązkie 
i płytkie strumiemo, które, coraz bardziej 
się rozszerzając i poglębiaj zlały się 
nareszcie w ogromny ocean wiedzy. 

Głównym strumieniom była tu nie- 
przerywająea się nić tradycyi badań tilo- 
logicznych w zakresie języka i litoratury 
Greków i Rayman, do czego dołączyły się 
badania filologiczne języku hebrajskiego 
i aralskiego, dostępne uczonym oeuropoj- 
skim, a dalej zaszczepiona w drugiej po- 
łowie wieku XVIII znajomość tilologii in- 
dyjskiej. 

W szkołach europejskich nezono łaciny, 
uczono też języków narodowych, a potrze- 
ba poprawnego mówienia i pisania wy- 
magala zastanawiania się nad właściwo- 
ściam odnośnych języków. Uczona się też 
na własną rękę, już po za szkolą, języków 
obcych, x do tego potrzeba było podręcz- 
ników, gramatyk praktycznych i słowni- 
ków. 

Po za tą sferą czysto praktyczną obja- 
wiały się też dążności ściśle naukowe, 
skutkiom których znajdowano zadowole- 
nie umysłowa w zgłębianin różnych kwe- 
atyj językoznuwezych.|]- 


Znakomity tiłozaf i matematyk końca 
XVII i początku XVIII wieku, Leibnitz, 
zwrócił uwagę na analogię badań języko- 
znawezych z badaniami przyrodniczemi 
ina ważność badania przedewszystkiem 
języków żywyel; wiole jednak czasu mi- 
nęło, zanim zdanie to stalo się (w drugiej 
połowie wiekn XIX) haslem językoznaw - 
stwa, i to nie dla wszystkich uczonych, 
Misyonarze europejscy już od w. XVII 
zapisywali wyrazy z rozmuitych języków 
w innych częściach świata i starali się 
opisywać stronę gramatyczny tych języ- 
ków, Monarehowie państw wielojęzyko- 


| wych zaczęli się również interesować ta 


sprzewij. 
Dziaiej 


„e językoznawstwo, językoznuw- 

stuleciu, wyrosło na gruncie 
filologii i będące częściową, jej kontynua- 

ey, odbija w sobie nowsze światopoglą 

dy, a rozwinęło się ostatecznie i odradziło 

się pod wplywem następujących czynni- 
ów: 

a) Ideo Leibnitza otworzyły przed ba- 
daczami języków szerokie widnokręgi. 

b) Zapoznanie się z gramatykami indyj- 
skimi zwrócie uwugę na odcieniu dźwię- 
kowe i nauczyło dzaclió i analizować wy- 
razy 


c) Metoda apostrzeguwozu i doświud- 
czałna nauk przyrodniczych znalazła czę- 
ściowe zastogowanio tukża w zukrosia ba- 
dań językowych. 

d) Rozmysłania filozoficzne W. Ium- 
boldtu i stosowanie psychologii Herbarta 
i inoych filozofów do badania wyobrażeń 
językowych nadawało stopniowo języko= 
znawstwu wlasciwy mn charakter nauki 
o podetawie psychologioznoj. 

e) Teorya Darwina i wogóle owolucyo- 
nizm ostatniego stulecia wywarły bardzo 
dobroczynny wpływ na poglądy języko- 
zumuwców na życie językowe. 

Dmiockiem wiekn XTX jost część języku- 
znawatwa, nazwana gramalyla porówna 
czą. Impuls do niej pod względem motody 
wyszedł od grumatyków indyjskich, od 
których mezono się umdlizy języku i roz- 
kłudania wyrazów, a prowadziło do nioj 
wprost zostawianie wyrazów z różnye 
języków w „słownikach porównawczych.“ 

Początek tak zwanej „gramatyki pori- 
wnawczej” języków WA (in- 
dogiormańskich, aryoenropejskieh) dutuja 
się od wyjścia w r. 1816 skromnego dział- 
ka Erunciszka Hoppa u systemie konja- 
gacyi języka sanskryckiego w porównu- 
nin z kilkoma innymi językami indocuro- 
pejskimi. Bopp dowiódł tn w sposób przo- 
y pokrewioństwa gienetyusno- 
języków, u to poprowadziła do 
całokształtu gramatyki poró- 
wnawozej, przedewszystkiem przez skma- 
go Ropp i jego współczesnych (zwłaszcza 
Potta), następnie do atopniowega udo- 
skonulonia tej gułęzi nauki w dwóch głó- 
wnych stadyach. Syntezę poglądów tych 
dwóch stadyów znajdujemy w gramaty- 
kuch porównawczych: Schleichera (mię- 
dzy r. 1860 u 1870), oraz Brugmanna 
i Delbrneka (w ostatnich latach), 

Zm przykładem gramatyki porównaw= 
czej języków azczepu indoenropajskiego 
zaczęto rozpatrywać porównawezo bydź to. 
pojedyncze rodziny tego szezopu (próby 
mniej lub więcej udatne A po- 
rownawezyeh języków germańskielt, ro- 
mańskieh, słowiańskich itd.), bądź też ję- 
zyki innych szczepów, zwlaszoza szczepu 
ugro-fitskiego, urało - ałtajskiego (turko- 
taturskiego) i semickiego. 

Obok gramatyki porównuwuzej powatu- 
ła gramatyka historyczna, czerpiyca ma- 
teryał z drobiazgowogo uwzględniania za- 
bytków języku i zestawiającu wszystkie 
szczegóły w nieprzerwanem następstwie 
stopniowo się zmieniających stanów ję- 
zykowych. Za twórcę gramatyki hiatory- 
cznej w wyższym atyln, w zastosowaniu 
do języków giermańskich, należy nważać 
Jakóbu Grimmu (1819). 
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Nareszcie osobny kierunek myślenia 
o kwostyach językoznawezych stanowi 
tak zwana „filozofia języka* czyli „filo- 
zofia mowy“ (W. r. Humboldt, Steinthal, 
Whitney, Paul). Właściwie nałoży tn za- 
liczyc wszelkie uogólnienia, wyciągane 
z rozpatrywania faktów języka. Co zaś do 
zasadniczego charaktern nauki, to dziś 
językoznawstwo staje się coraz bardziej 
psaychologicznem. Jaką zaś wagę do ba- 
dań językoznawczych przywiązują niekta- 
rzy filozofowie - psychologowie, najlepiej 
dowodzi najnowsza dzieła Wundtu *). 

W końeu 7 dziesiątka w. XIX zaczęto 
całkiem świadomie stosować dane psy- 
chologii do objaśniania zmiun w zakro- 
sia form językowych (Schorer, Leskien, 
Sayce, Bréal, llavot, Brugmann, Osthoff). 

W historyi językoznawstwa w w. XIX 
daje się spostrzegać stopniowe i coruz 
energiczniejsze wyzwalanie się z pod 
wpływu rozmaitych przesqiłów i nieuza- 
sadnionych ogólników, bądż to odziedzi- 
czonych z czasów dawniejszych, bądź też 
powstuwych w samym wieku XIX. 

Wprowadzono da językoznawstwa za- 
made stopniowego rozwoju i owolucyi, zt- 
częto zwrawać uwagę na względną chro- 
nologię zmian i następstwo czasowe pro- 
©cauw językowych, wydzielać różne nn- 
warstwioniu i wogóle widzieć zjawiska 
językowe w perspoktywie historycznej, 
Ewoluoyonizm wymaga uwzględniunia za- 
andy dziedziczności i przystorowywania 
nię czyli akomodacyj, w zumom pozwala 
objnsniać naukowo tak zwane „prawidła” 
i „wyjątki,* Objawy zurodkowe, rozmuite 
rzeżytki, krzyżowanie się różnych ezyn- 
ników, tradycyi i uprzyczynowieniu tizyo- 
logiczna - parahelogicanega ze stanowiska 
danej epoki — wszystko to sq pojęcia no- 
we, o AAU b rozwój językoznaw= 
stwa w drugiej połowie XTX stelecia. 

Seiałe i nmiejętne wnikanie w następ- 
stwo historyczne procesów językowych 
pozwala nictylka odtwarzać stuny da- 
wniejsze, ulo nawot przepowiadać przy- 
sałość budowy języków badanych. 

Motoda hadunia w językoznawstwie zbli- 
2a się ooraz bardziej do metody nauk Aoi- 
słych: coraz więcej subtolnej analizy, eo+ 
Yag więcej play: 

zuómy toraz okiem na wewuętrzno 
rozgałęnienio się językoznawstwa w w. 
XTX, na rozmuite strony budwi języka- 
gmawezych, na rozmaite kwcstye spocynl- 
no, Atanowiące przedmiot badań języko- 
anawnów, 

Obok badania języków plemiennych 
i społecznych najrozmaitszych stopni za- 
częto baduć drobiazgowo języki (mowy) in 
dywidualne. To badanie języków indywi- 
dnalnych prowadzi przedewszystkiem do 
embryologi i patologii językowej. W em- 
bryologii badamy powstawanie i rozwój 
jezyka dziecinnego, w patologii zaś język 
dystatyków, tj. ludzi, upośledzony 
względem językowym. 

Dążność do należytego zrozumienia po- 
czątków języka fylogenetycznego czyli 
spolocznego poprowadziła z konieczności 
do badaniu języków plemion, stojących na 
najniższym. stopniu rozwoju umysłowego, 
jako też do badaniu języka zwierząt, 
a zwłaszcza małp, jaka najbardziej zbliża- 
nych do ezłowioka 

Dokonano też w w. XIX ważnych zdo- 
byczy w zukrosie materyatu językowego. 
Odkryto, że języki: celtycki, ormiuński, 
albański, oraz języki starożytne Azyi 
Mniejszej należą do szczepu indoenropej- 
skiego. Dla pojedynczych rodzin tego 
szezepu zdobyto niezmiernie cenne mate- 
ryały przoz zbadanie zabytków ich naj- 
starożytniejszych przedstawicieli: zonda 
istaroperskiega w rodzinie irańskiej, ję- 
zyka oskiego, umbryjskiego i łaciny ludo- 
wej w rodzinie itulo-romańskicj, języka 
gockiego i innych starogermańskich w ro- 


+) Valkerprychologie. 141900).1 


dzinie germańskiej, języka staroirskiega 
w rodzinie coltyckiej, języka staropru- 
skiego w rodzime baltyekiej czyli aist- 
skiej (litewsko-lotewskioj), języka at 

słowiańskiego w rodzime słowiański: 

Odkryta też i zbadano wiele innych jẹ- 
zyków, tak zaginionych i adzwiorciedla- 
jących się jedynie w zabytkach, jako też 
dziś jeszcze iatniejących, co wszystko roz- 
szerzyło zuakomicie widuokręgi uinysło- 
we językoznawców. Dość tu wspamnieć: 
odcyłrowanic języków akudyjakiego i au- 
moryjskiego, zbadanie języka etruskiego, 
języka baskiego, opisanie dokładne wieln 
języków kaukaskich, ugra-fińskich, urało- 
altajskieh, amerykuńskich, afrykańskich, 
australskich, polinvzyjskich, wschoilnio- 
syberyjskich itd. 

Zulemokratyzowanie językoznawstwa, 
dokonywające się poil hasłom równonpra- 
wnienia naukowego gwar lndowych z języ- 
kami literackiemi, poprowioleiio w w, XIX 
do stworzenia ogólnej gałęzi badan języko- 
znaw czych, zwanej dyałektologią czyli gwa- 
roznawstwem. Badania podobno i oparto 
na nich wyniki są niezmiernie ważne nie- 
tylko dla uogólnień lingwistycznych, ala 
takżo dla etnologii, jako bistoryi plomion 
i lndów. KMonsekwencyą baduń dyulekto- 
logicznych bylo ograniczenie terminu 
„ięzyk* jedynie do oznaczania języków lito- 
trackich, a zustąpionie go, w zastosowaniu 
do żywych światów językowych, wyrażu- 
niami: terytoryum językowe, obszar języko= 
| wy lub toż grupa gwar czyli dyulektów. 

Obok dyalektologii rozwinęlu się spigra- 
fika czyli napisoznawstwo, sprawadzaujące 
się, w obszornom znaczoniu togo wyrazi, 
do badani utworów piimionnych dysalfa- 
batów, t. j. ludzi, nicznpełnie biegłych 
w ortografii, Jest to nmiojętność zużytka- 
wywuuią zalytków pismicnnych dla wnio- 
sków dyalektologicznych. 

Wo wszystkicii tych ozęsciach języko- 
znawstwu zwracamy uwagę na rozmnito 
strony życix językowego, co duje nam nu- 
stępujące oddziały gramatyki, tuk ogól- 
nej, jaki szezogółowoj: fonetyka (fonolo- 
gim), tj. nauka o wyobrażoniach głoso- 
wych, czyli wymawianych, rozpadująca 
się na antropofonikę (fizyologię mowy 
ludzkiej) i psyckofonetyłkę: morfologia, dzie- 
Jąca się na naukę o budowie wyrazu (mor- 
fologia w ściałem znaczeniu) I na nauką 
o budowio zdania (składniu); lekajołogia, 
czyh nanka o wyrazach pod każdym 
względom, szmazyologia (semantyka), czyli 
nauka o znaczomiu wyrazów, tj. o skoja- 
rzeniach wyobrażeń językowych z pozaję- 
zykowemi; etymologia, zajmująca się zo- 
stawiuniom wyrazów i ich części zuaczo- 
uiowych pod względom pokrewieństwa 
historycznego, 

We wszystkich tych oddziałach nauki 
dokonano w wieku XIX nadzwyczaj wiela 
szezęśliwyeh i udatnych odkryd. Najmniej 
się dotychczas wyosobniła lokayolagia. Nuj- 
potężniej zaś rozwinęla się antropofonika, 
nad którą pracowali nietylko językoznaw- 
cy spocyaliści, ale takżo fizycy, fizyołogo- 
| wie itd. Zestawienia etymologiczne rzuca- 
ją światło na rozwój pojęć ludzkich w naj- 
rozmaitezych dziedzinach myślenia i ży- 
cia. 

W w. XIX utrwalono naukowe podata- 
wy klasyfikacy: i systematyki języków, za- 
częta badać starannie wpływy języków je- 
zwracać UWAZĘ na spo- 
sykaw mieszanych (Sehu- 
chardt, Petriecicu-Hasdeu). 

Stosowanie danych językoznawstwa do 
badan w zakresie innych nauk (mitologii 
historyi wyobrażeń prawnych, etnolog 
itp.) doprowadziło do mniej lub więcej po- 
myślnych rezultatów. Osobno należy 
wspomnieć o próbach odtwarzania stauu 
kultury pierwotnej za pomacą zestawień 
językoznawczych (Kahn, Pietet, Sebra- 
der). Najmnioj zastosowania znalazło no- 
wsze językoznawstwo w pedagogice, przy 
| szkolnej nance języków, chociaż z drugiej 
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strony nie da się zaprzeczyć, ża wogóle 
metody uczenia się praktycznego języków. 
w w. XIX znacznie się udoskonaliły, 

W drugiej poławia w, XIX robiono pró- 
hy stworzenia sztucznych języków ogól- 
nych, międzynarodowych. Pierwszym był 
nej popularniojszy z nich Volapük, drugim 
Espero, czyli Esperanta, a w ostatnich cza- 
sach Bolak, czyli „język niebieski. 

Jożeli do językoznawstwa naloży wszol- 
kie skierowania czynna porzylkującega 
umyału ladzkiezo kn zjawiskom jązyko- 
wym, to nio naloży zapominań, ża obok 
nauki normalnoj umysłów trzaśwych cią- 
gnął się przez cały wiek XIX, podobnie 
jak i dawniej, szereg ludzi z nieokiełzuuny 
funtuzyą, Indzi, śniących na jawie, powo- 
dnjących się przypadkowemi podobioń- 
stwami brzmień, wywodzących np. „Grie- 
zadów” od „kpów,” a „Turyngow“ od „lur- 
mi“ Prace „nazkowo* podobnych „bala- 
czów* nuloży przolewazystkiem albo do 
psychiatryi, jako objekt balanin, alb» toś 
do humorystyki. 

Prócz togo, polobnio jak w atatystyca, 
w historyi, w untropologii itp., tak toż 
i w dziedzinie językoznawstwa nieje lno- 
krotmio przokręcano í futszowana istuta 
stan rzeczy, bądż to ninświa lamio lab p 
świadomie, pod wpływom : zachłannośni 
i przeczulonia patryvtycznogo, bądź toż 
vałkiom świadomio, frym wozpe swiy wia- 
dzą i prostytunjęc awo „pezokonaniu.” 

Drogi rozprzestrasniunia wiołzy jązy- 
koznawczej, jak 1 wazolkioj innej windzy, 
w w, XIX znacznie się urozmuiciły i spo- 
tęgowałty. Myśloniu v rzeczach językowych 
i badaniu kwostyj językoznawnaych po- 
magal w zasczuym stopniu olbrzymi roz- 
rost htaratury nuukowej, ouly zastęp oso 
Vnych dzieł, broszur, wydawnictw, czaso» 
piam itd. Na osabney wzmiankę zasłuzają, 
w jednej strony wydania zabytków staro- 
żytnych (np. Rig Vody Maxa Mullera) 
itekstów dynlektologicznych, z dragioj 
zaś strony, Wapaniale prago lukaykogra» 
ficzne, tj. słowniki, imponujące tak awoim 
agromem, jako też sumionnością 1 gean- 
townością zostawioń: słownik sanskrynki 
Boltlingka i Rotha (wyd. Akadamii nauk 
w Poteraburgui, słownik niomiecki Grim- 
mów, słownik francuski Littróżo, nowa 
wydaniu wiokopomnych ałowników Da 
Omgvu (z XVII w), rozpazzęty ogromny 
słownik języka szwudlzkiego, słownik na- 
rzeczy turakich Ralłofia, slownik polski 
Lindego, słownik sorba-ohorwacki Dani- 
czicin, słownik rosyjski Dala, rozpoczęty 
przoz Akalemię puteraburską słownik ję- 
zyka rosyjskiego itd, 

W nniweraytotach ntworzono kutedry 
wyłącznie językoznawcze dopioro w wie- 
ku K[X. Katodry takie istnieją dziś pod 
rozmuitemi nazwami w różnych pań- 
stwach onropejskich, w Ameryca i Tapo- 
nii, oł r 1863 w uniwersytetach rosyj- 
skich, a oł lat kilkunastu takżo w umi- 
wersytecio krakowskim, 

Akademie nunk (akademie numiejętna- 
ści), jako też towarzystwa nankowe w roz- 
maitych państwach i krajach poświęcają 
część swoich prac í fnnduszów badaniom 
językoznawezym: wydają odnośne dzieła 
i czasopisma, urządzają okapodycye nau- 
kowe, ndzielają stypendyów  spenyali- 
stom itd. 

Tyłko w szkołach niższych, a zwłaszoza 
średnich, językoznawstwo bywa tralctowa- 
ne dotychczas przeważnie po macoszemu, 

Językoznawstwo wieku XIX zorgunizo- 
wało sią w osobną naukę przedewazystkiem 
w Niemczech: Niemcy toż przedowały na 
tem polu poł względem ilości pracowni- 
ków i zdobytych rezultatów naukowych, 
a w każlym razie pozostały centram ra- 
chu nmysłowezo w zakresie językozaaw- 
stwa. Alo obok Niemaów występują pó- 
źniej, z mniej lub wigsoj pyzażna ni z D- 
bycza ni, także inas atroly i krajo, w pa- 
wuyua rałęzia>a nauzi moża nawet pcze- 
wyżazaj qe działalność Niuazów. Aloby- 
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ciemdla miuki nowych, dawniej nieznanych 
języków zasłużono się niopospolicio w Ame- 
Tyce pólnacnej (języki dawnych autochto- 
nów), w Rosyi (języki kaukaskie, sybir- 
skie i inne), na Węgrzech (zbadania ję- 
zyków, pokrewnych mudziarskiemn), 
Różne kierunki myślenia o kwestyach 
językozuawczych odbijały się z mniejszą 
I większą siłą także w naukowem apo- 
łeczeństwia polskiem,tj w szcznpłej gurat- 
co uczonych, przy wzajemnem porozumie- 
wanin się używających języku polskiego. 
Ten wpływ, idący prawie wyłącznie z Za- 
chodu, alho wywoływał tylko bierno przy- 
swajanie sobie gotowej nauki zagranicz- 
nej, albo też pobudzał zarazem do rozmy- 
ślań i prae samodzielnych. Rozumicjący 
tę nankę — przeciwko której zresztą wy- 
stępowano z silną opozycya — albo praco- 
wali jedynie w speryalnym zakresie ob- 
szurn językowego polskicgo (zwlaszcza 
w dziedzime lustoryi języka 1 dyslekto- 
logii), alba też dawali własne przyczyn- 
ki do nuuki międzynarodowej i wszech- 


ludzkiej. 


J. Baudouin de Courtenny. 


L. 
ERONOMIA SPOŁECZNA. 


NEC. 
Ró 
O cospoduratwu społecznego. 
bowiem pomiędzy kużdą „ideologią”, 
jaca za przedmiot czlowieka i społeczeń- 
stwolndzkie— teologia, prawo, historya ete, 
a warnnkamiukonomiczno-społecznemi da- 
nega okresu, istnieja pewion związek, to 
na ekonomiee przekształcenia w dziedzi- 
nie spoleczno:gospodarczej odhijają się 
bespośrednio, Zadaniem jej joat buduć prn- 
wa i odzwierciedlać stosunki gospodarcza, 
Jeca pojęciu ogólna o gospodarstwie ksztul- 
tuja się w formie ogólników, xanim zosta- 
ną ujęto w formę naukową. 

Powatala okonomiku jako gałąż wio- 
dzy, wraz z narodzeniem ustroju gospodur- 
czego burżuazyjnego. Fyzyokruci — to 
jej  zalożyciele, Adam Smith—to pierw- 
szy jej systematyk. Będqo rzecznikami 
klasy społecznej, występującej na wido- 
wnię dziejową, zarówna myśliciele frwn- 
cuscy jak szkocki nczony wierzyli, że 
wyzwolone z więzów  feodalna - puń- 
stwowych gospodarstwo, oparte na pro- 


isac bistoryę akonomii społacznej, 
to znaczy zuruzem pisać histuryę 
Teżoli 


dnkoyi towarowej, na wymianie, na wol- | 


nej konkurenczi, doprowadzić musi da do- 
hrobytu zurówno apołeczonatw, jak całej 
ludzkości. Nie darmo księga Smitha no- 
sila tytuł „Badanin nad naturą i przyczy 
ną dobrobytn uurodów*. Zulożeniu, na 
których oparła się teorya Śmith'a, byly 
miezmiornio proste. Źródłem wartości jest 
praca, wartość rządzi obiegiem towarów: 
wazyscy ludzie w awoich czynach w dzie- 
dzinie gospodarczej rządzą się li tylko za- 
sudą gospońarczości, egoizmom, interesem 
wlasnym; ponieważ wszakże każdy aso- 
bnik, w dążeniu do urzeczywistnienia swe- 
go ogolstycznego celu, netrafia na podo- 
bne wysilki innych, z tego spólzawodnic- 
twa interesów osobistych wyniku dobro- 
byt cnlego spoleczoństwa, całej ludzkości, 
O wownętrznych sprzecznościach, a przo- 
wadzo jednej klasy spolecznej nad inną, 
o skutkach zbytniego rozszerzania produ- 
keyi, o tysiącznych starciach, do jakich 
doprowadzić musi anarchiczna produkoya, 
niema mowy. 

W wioku XIX w Anglii i Francyi głó- 
wno eelo społeczno-polityczne burżuazyi 
są ostągnięte; przeszkody zostały złamane, 
aystem towarowo-wymienny rozwija się 
w całej okazałości. Okazują się już pierw- 
sze skutki tego systemu złowrogie dla 
społeczeństwa proletaryzacyn mas ludo- 
wych, lecz zwycięzcy nie mają powodów 
oglądać się na los „rek“, którym po czę- 


ści zawdzięczają zwycięstwa To też piorw- 
Bzy wielki teoretyk-ekunomista XIX wic- 
ku, Dawul Ricardo, z żelazną konsekwen- 
eya wyprawiulza ostatnio wnioski z zało- 
żoniu Smitha. „Zasudy ekonomii politycz- 
noj" (rok 1812) od początku do kańca za- 
wierają jednolitą niewzruszan: tcoryę. 
Teoretyk z matemotyczną ścisłości njmu- 
je w formuly stosunki rzeczywiste, które 
w jego pojęcia są niezmienne; widzi on 
obok jasnych stron — strony ciemne i niu 
myśli zaprzeczać ich istnienia, ale też nie 
zastunawin się nad tem, czy mogą one być 
usunięte, Przodstawiuł, co i jak jost, a to 
co jest, jest dlań koniecznem. Należy 
nważań dzieło Ricarda jnko klasyczną księ- 
ge mądrości mieszczańskiej w kwestyach 
ekonomicznych 

Locz z biegiem ozasu—w tempie niczmier- 
nio szybkiom — zuczęły voraz jaskruwiej 
występować sprzeczności systomn tawaro- 
wo-wymionnego. Kryzysy szerzyly klęski 
niespodziewane, punperyzacya robila prze- 
rażająco szybkie postępy. Z drugiej zaś 
strony postępowalu demokratyzacya spo- 
leczeństw, owo „ręce*, nwbieraly znacze 
nia politycznego i społcoznego. Zaczął się 
tody okres polemiczny w ekonomice: z je- 
dne] strony broniono istniojącego porząń- 
ku spolocznego, rozwijając teoryę „har- 
monii społecznej”, rzekomo zawartą w po- 
stulatnch pierwszych twórców nanki, 
z drugiej strony utopiści, reformatorzy 
rozwijając daloj postulaty Rirarda, wypra- 
wadzih stąd wnioski konioczności rady- 
kaluy zmian. Z jednoj wszakże jak 
z drugiej strony opierano się na teoryi 
„klasycznej”. Śyntezą tych rozbieżnych 
prądów jest teorya J. Stuarta Milla: Pod- 
stawy teoretyczno, będąca odźwierciadłe- 
niem znsud pohtycznych barżuazyi i cale- 
go świutopoglądn mieszozańskiega, pozo- 


ü 


stają w sile, (ucz stawia się %ydawio reform , 


duleko sięgających. Oto ustępstwo, jakie 
czyni Awintly przedstawicie] swoj klasy. 
Nymbolicznem niemal jost, $ë „Principlos 
of political Economy“ nkazają się w r. 
1848. 

Tymczasem wszakże zostaje przygoto- 
wany grunt do zasadniczo: krytyki owych 
zasmł. Filozofin. zarówno jak i biologia, 
doprowadzą do nowego poglydn na świat, 
prawa antynamii w filozobi, prawa ruz- 
woju rowolneyonizują nmysły i na toj pod- 
stawie powstaje w okonomii „Krytyka 
ekonomii polityeznej”, Karolu Murxa. 
Znsady klasycznej ekonomii zostają zana- 
Jizowano i ulegają rdzennym przekształ- 
ooniom; praca joat źródłom wartości, lecz 
stąd zostają wyprowadzone daleko idące 
i subtelne wnioski, cały przebieg życia 
okonomiceznego w całaj rozciągłości gosta- 
je wytlomuczony konsckwontnie za pomo- 
ep toj właśnia zasady, a wszystkie aprzecz- 
ności, wynikające z jednej zasudniczej 
sprzecaności — rozdźwięku pomiędzy pra- 
cą a kapitałem, przywłaszczającym rozul- 
tat pracy— zostaję sprowadzone do zjawi- 
ska  padstawego. Prócz tego zostaje 
wprowadzoną zasadnicza poprawkn—obok 
interesu osobistego, jako ezynnik spoleoz- 
ny, wprowadzonom zostaje pojęcie o inte- 
resie klasowym, o wałco klas spolecznych. 
Przedowszystkiom zaś odrzuconem zostaje 
pojęcie o odwieczności, o niewzruszoności 
istniejącego porządku ekonomicznego, a ja- 
ko zadanie nauki zostajo wskazane zbada- 
nie dotychczasowego przebiegu zjawisk 
ekonomicznych, wykrycie tendency1 dal- 
szego rozwoju. Pomimo tych zasadni- 
czych różnie, pomiędzy „klasyczną ekono- 
mia“ u jej krytyką isthicje niezmiernie 
wiole wspólnego, i słusznia uważać nalo- 
ży właśnie Marxa za bezpośredujego apad 
kobiercę ekonomii klasycznej 

Tenże przewrót w ogólnym filozoficz- 
nym na świat poglądzie doprowadza da 
powstawania nowej szkoły histuryczno- 
fizyologiezno-etycznej. Z jednej strony po- 
łożono tu nacisk na to, że, wbrew poglą- 
dom klasyków, historyczny przebieg życia 


okonomicznogo wywiora wpływ przemo- 
#ny na ukszrałtowanio stosnńków ekono- 
mieznych danoj chwilę uwyczajowi i in. 
torwenoyi piństwa zostalo przyznany 
wpływ na równi z „untomatycznem dzin- 
łaniom czynników " gospodarczych”; ataq 
nazwa historycznej szkoly,  Fizyologiozną 
nuzwali ją niektórzy z jej przedstawi- 
eicli, poniuważ upatrywali pewną ana- 
logię pomiędzy motodami bułanin, ja- 
kiemi posłagujo się fizyalogia, a haila- 
niami okonomieznemi, Nazwa zaś „oty- 
canoj" powstala stąd, ża — jako miernik 
przy ocenia czynuików okonomioznych— 
stosowali ci ekonomiści wymagania etyki, 
Z togo ostatoiogo punktu widzonia wycho- 
(zao, negują zwolennicy toj szkoły pustn- 
lat ekonomii klasycznej o ogoizmio, juko 
dooydająeym w życiu okonomicznem ożyn- 
niku; niektórzy zaś z nich (Wagner, Kidd) 
doszli do tego, że na równi z czynnikiom 
tym stawiają czynnik altruistyczny, chcqo 
widzieć w dobroczynności i w uktach apie- 
ki, jakiej udziola państwo „okonomioznia 
slabym*, czynnik równoważny toorotycz- 
nie tgoizmowi gospodarczomn, 

Spolucznym podkładem tego prądn 
w ekenomice było niwątpliwie rozazorza 
nia działalności państwa i samoraylu 
miast w drugioj pałowio wioku ubiegłego, 
a zwłaszcza w ostatnioh latach dwndzio- 
atu. Ta rozszerzonn dzialalność stala się 
konioczną z powodu komplikacyi w pss 
wnych gulęzinch wytwórczośni — rozwój 
kolei żolaznych, wzrost niebywały wiol. 
kiob miast, rozpowszechnienio szkolnictwa 
slementarnugo— poczęści zaś byla spowos 
lowang Jomokratyzacyą puństwa, które, 
uwzgiędniając do pewnego stopnia żądanie 
klas. musiało interweniować w dziedzi- 
nie  społocznoj — prawodawstwo fabry- 
czno, „giełda prawy”, nubozpioczenia ro- 
botników; po trzocio, powrót do ayate- 
mu protokcyjnego i roawój polityki ko- 
lonininej KAE sig powodem wywieranin 
wpływn panstwowoga w daiodzinio oko- 
nomicznej. 

“Teoretyezno zdohyozo szkoły hiatoryox- 
nej nie były wielkie; nie wyprarowala 
onu nowych motod badaniu, nie zdabyła 
żadnych rozległych nogólnień, pozwalają. 
cych nu zglęhioma przyczynowego zwisjzieu 
zjawisk. Natomiast zasłagą jej jost opra- 
cowanie ogromnego materyalu rzecza- 
wego, 

Tevratyczno badania były natomiast 
przedmiotom szkoły tuk zwanej „psyuho» 
logicznej". Zurzucając podstawowe prao- 
slanki ekonamii klasycznej, wyznawoy tej 
szkoły poczęli uoszukiwać się now vob postu» 
latów zasadniczych, stosując—czom różnią 
się odl szkoły historycznej —snulityozaiy mu- 
todę badania, Dotąd wszelako nio atworza- 
no Bystemu, ktoryby w sposób daktwłaroj 
szy pozwalał badaud skomplikowane zjawi- 
ska ekonomiozna. Tak zwana teoryn „war- 
tości granicznych” okazala się bardzo ma- 
ło sprawną, przy zastosowania do pojęć 
ekonamicznych złożonych, natomiast in- 
two wprowadza na manowce wskulek z4- 
tarcia granicy pomiędzy zjawiskami spi- 
łecznum. a pojęciami zaczęrpniętomi za 
sfery gospuilarstwa prywatnego. 

Ostatni kierunok naukowy, jak dotąd 
bardzo niewielu liczący zwolenników, po- 
loga na zastosowania do ekonomiki metoil 
i pojęc ścisłych. Usiłowuno miaunowiwie 
zastosować tu wyższą analizą matematycz- 
ną, oraz pojęcia zdobyte w przyrodożnaw- 
stwie—zusadę zachowaniu enorgii. Gzy 
te środki motodologiozne okażą się owo- 
codujnemi w nauce ekonomii, dotąd prze- 
sądzać irudno. Tiudność w każdym razio 
okazujo aię ogromną wobec zgoła dull 
nielostatocznago matoryalu rzeczowego, 
zwlaszcza takiego, który podloga miorze- 
nin, daje się ująć w cyfry- 

Ostatnie luta przedstawiają obraz sza- 
lenio szybkich zmian w aferze okanomica- 
no-spułocznej, Żywotne, palące kwostya 
nasuwają aiy bezastannie, wszystkie s4 go~ 
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raz bardziej skomplikowane, dzięki roz- 
szerzonej sferze dzinlanim. Ostatnio dwa 
dziesięciolecia bowiem były okrosem wyło- 
nienia się w calej potędza gospodarstwa 
„wszechawiatowopo*, na miejsca gospo- 
darstwa nurodowega — nie przeszkodziła 
to przecież utrzymanin w nauco dziwnego 
archaizmn w samej nazwie nanki „eka- 
nomii narodowej” (Nationaloekonamie!; 
walka klasowa przybiera coraz ostrzejsze 
formy, wywolując zamęt w  nojęciask. 
Nauka ekonomi spolecznej, ktoroj zadu- 
niem praktycznem byłoby slnżyć tu za 
pr zewodniozkę, z trudnością tylka podąża 
za rózwojem zjawisk, A to temhardziej, 
ż0 mnóstwo sił intelektualnych, mogących 
służ yć „czystej nance*, z konieczności z0- 
staj e skierowanych kn walce bozśredniej 
w obozach stronniatw. Leoz właśnie ton 
stan wapółczcanej ekonomiki odzwiorcia- 
dia znów z cułą dokładnością położenie 
w reulnym świecie zjawisk okonomiczno- 
sp ołeczny 


Dr. J. B. Marchlewski. 


— | 


SOCJOLOGIA 


W wieńcu zasług naukowych wieku 
lisa wawrzynu jodon, nosi mano „Noc'olo: 
gia”. I dawniejsze stuleciu, urzkolwiak 
nio znały samej nazwy. prowadziły bada- 
nin „aorjologiczne”.  Alhowiom, czlowiok, 
który stal się czlowiekiem dopiero w apo- 
leozeństwie ludzkiem, musiał od dni naj- 
bardziej w trudycyi wapółżyciu Indzkicgo 
odległych trudeić umysł swój pytaniami z 
tem wlaśnie wspólżyciem bulzkiem związa- 
nomi, w nim awa Źródło niowysyoliające, 
wiecznie żywa mającemi. „Budania“ owe 
je dnak (jozeli tak nazwać wę owe rozmy- 
ślania i vo7trzysania, opowiości i porówna- 
nia ośmielimy) odzncznły się najzupoł- 
niejszą przypadkowością i hrakiem wszel- 
kiogo churakteru umicjętnogo, przode- 
ws zystkiem brakiem wszelkiej metody nau- 
kowej. Dopiero w stałeciu [9 em nasku- 
tok wybitnych przyczyn historyegnyeh 
których ogniska rnózej w politycznym 
kładzie stosunków ludzkich, niż w &wicoie 
ducha szukać num przyjdzie (skntki W. 
Rowolucyi franonskiej, rozwój klas spo- 
łecznych, organizowanie się mas Judzkich 
it.p., krystulizacya pojęcia narodowości), 
genjusz Aug. Comtu'a, korzystając 2 pv- 
mysłów Saint-Simons, rznojł w świat na- 
we, zbarbarzyńska ukuto imię nowej nun- 
ki, która, sama dlu siebio byt swój ma- | 
JĄC — zająć się winna badaniem życia apo- 
lec zeństw ludzkich 

Od tej chwili nieprzerwanym potokiem 
plynie na buzbrzeżuym dziś już oceanie n- 
siłowań ludzkich w zakresie poznania — 
tula dociekan sucjologieznych. 

1. Pierwszy system socjologiczny zasługu- 
je przedowszystkiem na wzmiankę m 
Azczytną, Comte ustanawia „hierarchię 
umiejętności” według stopniu ich gdnórażi- 
M. Każda poprzedzająca umiejętność jest 
zalożeniem logicznem i środkiem pomoc- 
niczym, koniecznym dla poznania każdej 
następnej. W taki sposób otrzymujemy 
azorog następujący: matematyka, astrono- 
mia, fizyka, chemia, biologia i fizyka apo- 
lecz na czyli socejologin. d początku tugo 
lańcucha aż do końca panujo z jednej stro: 
ny coraz zmniejszająca się dokladność i 
pewność naszegu poznania (prócision) z 
drugiej zaś coruz zwiększająca się złożo- 
ność (complication) przodmiotu badania, 
która do szczytu swego dochodzi na wierz- 
cho lhu drabiny, w socjologii *). Zajmując 


«) Nazwy te] użył Comte po raz pierwszy w to- 
mie TV Cours de philos. positive, str. 185, nie- 
azczęany ten barbaryzm po dzień dzisiejszy ostal się 
w tarminologii nankowej. Zazoaczmy joszcze, że 


się jakąkolwiek umiejętnością, musimy 
webodzić pu tej „ćcholle enayelopóliqne* 
aż do stopnia, na którym pozostac zamie- 
rzamy. Propedentyka soejologiczna wy- 
maga znajomości wazyatkich nank, któro 
ją poprzedzają. Właściwy jej najogólniej- 
sny przedmiot badania nie stanowi jakie- 
kolwiektądź społeczeństwa ludzkie, lecz 
jedyne przyszłe społeczeństwo, które o- 
garnie ludzkość całą, a więc — ludzkość 
oału. Loótude du l'humanité est la soule 
étude vraiment finalo (VE, 670). Zadaniem 
każdoj nmiejętności jest „widzieć, aby 
przewidzieć*, w tym ecln nie wystarcza 
samo nagromadzenie faktów, ale tylko od- 
krywanio śród faktów praw. Socjologia 
opierając się na biologii w łańcuchu umio- 
jętności dzieli z nią również przedmiot 
badania podobny. I apołaczeństwo bo- 
wiem jest „organiemem* albo „systemem 
organioznym*, a w przeciwstawiomu du 
organizmu indywidnalnoga— organizmom 
spułecznym czyli zbiorowym. Stanowi on 
„rigg dalszy azerogn organizmów zwierzę- 
cych“; tu 1 tam punnje cocha charakterv- 
zująca viala żyjąca t, z. consensus universel 
czyli oddziaływanie wzajemne i stało czę- 
ści organzmów. Powna „solidarność za- 
aadnicza” (IV, 235; V, 330; VI, 118) wiąże 
wszystkie „olemouty spoleczne*, aolidar- 
ność, klóra wyraz awój i urzoczywiatnionie 
znajduje w „harmonii samorzutnoj*. Dla- 
tega toż badania nad jedo wyodrębnioną 
od innych strong życm spałocznogo (np. 
praco okanomi! politycznoj ówczosnej) po- 
zostaną jułowe, Polityk, któryby chviał 
zmienić ustrój bez względu u stan ogolny 
oywiliznogi, musi upusć, 

Rodzina stanowi początek spoloczeństwa 
1 atanawi istotną jednotć spałeczną, „typ 
naturalny właściwego ustroju społocana- 
go”. Życie rodzinne jost szkolą wioknistą 
życia społecznego. Gdy wazolkio stowa- 
rzyszenie kryje w sobie nictylko różnico 
ale i nierownośw:, tedy i rodzina zbudo: 
wana jest na zasadzio podporządkowania 
kobiety i mlodziaży; bos względu nw zmin= 
ny, jakie zasały w ustroju rodziny z hio- 
giom czasu panowanie mężczyzny nad ko- 
bietą, rodziców nad dziecini pozoatulo, 
Albowiem, jak dawióll Gall — „kobieta 
przewyższa mężczyznę w zakresie sympa- 
tyi (uczuć), nie dorowuywa mu zaś w 
sprawach rządzenia i w uzdalmenia du 
praoy umyslowej*. Z rodzin powstają 
rody, z rodów — narody. Po za sferą jo- 
dnak rodziny, co więcej po zü granicami 
jednogu pokolenia, dedukcya z cech je- 
dnostki dla objnśnienia całości traci wszel- 
ką wartość. Przeciwnie ta lroga wiedzia 
od uałości do oddzielnych części. W 
związku x tym puglądem, który nsuwa 
wszelką wartość fizjologii dla fizyki spo- 
Jecznej— dochodzi Uomte do przekonaniu, 
że człowiek jest nieistniejącą w rzeczywi- 
stości abstrakej;j, zuś istnicje tylko ludz- 
kość. 

Dotychczas mowa hyla o życiu apota- 
czeństwa w stanie spokoju, Gdy ów 
wspomniany wyżej consensus znajduje się 
w stanie bozwładu, czyli gdy panuje po- 
rządek społeczny t. j. harmonia wazystkich 
alementow spolecznych, wtedy mówimy o 
statyce społecznej. Stan taki właściwy 
jest społeczeństwom zwierzęcym; ludzkość 
zdobywa w swym pochodzie stopień wy2- 
szy—dynumikę. Różnica, która dziel „kar- 
monję od melodyi, unatomię od fizjologii, 
dzieli również statykę od dynamiki, spo- 
kój od postępu. Prawn postępu jest pra- 
wem zusuduiezem soujolugii*. (o jednak 
ów posięp wywoluje, co wyraz swój w dy- 
uamice zaujduje? Tu Comte wymienia 
przadewszystkiem dwa szeregi przyczyn 
muiej ważnych, nie stanowczych, ale bądź 
opóźniujących, bądż przyśpicszających po- 
stęp. Nulużą tutaj 1) warunki zownętrz- 
ne (rasa, klimat, ziemia— wogolu milieux 


an też;nazym badaczy w zakresie nowej umieję- 
taoścl—socioloj' tez (V, 85) i używa ukreślenia so- 
elologique LV, 130). 


biologiques) 1 2) wspólzawodaietwo spo- 
leczne. Pra-przyozyną ruchu posiępowogo 
| jest atoli $lach hulzki: „dzieje spoteczen- 


stwa rozwijają się pol raplem dziejów du- 
cha ludzkiego“. Ewolucja umysłowa i apo- 
łeczna dopełniają sie wzajem.  Wszelkia 
reformy przedewszystkium zastosowania 
swe znależć muszą w dziedzinio życik u- 
mysłowego; w uptoco środków zbawezych 
wskuzaje Comte stalu jako jedyny sku- 
teczny — „reorganizację opinij, ażeby stąd 
zwrócić się następnia do obyczajów i wro- 
szcio da inatytucyj”. 

Stąd rodzi się nowa pytanie. Jakie by- 
ly rzeczywisto drogi rozwoju ducha ludz- 
kiego? Trzy są glówna etapy taj wędrów= 
ki: teologiczny, motafizyczny i pozytywny, 
któro jodnocześnie odpowiadają dradze, 
która wiodzie od fantazyi do rozumu, Com- 
to krosli też szczegółowo dzieja rozwoju 
nmysłowości ludzkiej w graniuach tych 
trzech etapów. 

Tak, mniej więcej, przedatawia się w 
królkim cioniowym zarysie system au- 
cjołogiczny Comtw'yzmu, z „wieku 1 urzy= 
du” piorwszy, czcigodny dziś już zmurssaly 
1 omszały organizm pomyslów, zapoczątiko+ 
wan, pojęć mgławicowych. Z szacunkiora 
wymiomamy jego imię. Zostanie nazwwsza 
w dziejseh soajologii jedną z pierwszych 
joj. szucowną stronicą. Gdyby nawol site 
pełną wartoso dogmutyczny uiul ton sy- 
atom atrmrić, pozostanio literackiy relikw ją. 
Dlutego toż masielsśmy mú najwięcej 
miejscu w przeglądzie naszym poawiędjć. 

2. Dawno już zaaważono, 20 w systa- 
mio Oomte'a tkwi zasadnicza sprzecznusó, 
Biologia mu spoożywuć u podłoży suwjula= 
gii i szoreg społeczny jost dulszym ciygiam 
uwierzęcego. Ale uechy jeduostki nie du- 
ją podstawy dla objaśnieum roawoju apo- 
JoczeńatwA; nie sposob otrzymac „socjolu- 
gii" z „fizjologii“. Ostatecznie biologia du- 
je nam tylko kilku ogólnych pojęć, Jukwto 
pojęvie rozwoju, specjalizncyi organów, 
solidarności i t. Prawo zas właściwie, 
„pozytywnie* socjologiczne stanowi nusi- 
da trójdzielności rozwoju, zasada tuorjo= 
poznawcza, zaś nie nologiczuu, Widzimy 
tedy, 20 nadując biologu povzytkowo kró- 
lewaki autorytet, odrzucił ją w następnych 
i końcowych rozdzialuch zupełnie, Sprzu- 
wzność ta, jak io już niojednokrotnie by- 
wała w dziejach systomów metufizycznych 
dala żywe dwn szkolom socjologiozny m. 
Wraz zo Amiercią Oomte'u rozwidliło się 
pojęcie i zakrea socjolog: Jedni — naj- 
bliżsi mistrzu uczniowie, ci, co u stóp jego 
siedzieli, przyj mają tormule w ostateeznoj 
jej redukeyi: dlu nich ramrodajną jest za- 
sadn rrzech atauow; wiurzą święcie w po- 
wagę zueady rozwoju ducha dla dmojow 
ludzkości. "To są właściwi Comte'a epigo- 
ni: Littré, de Roberty, de Groot, że wymia- 
nimy tylko najznakomitazych. Prówz zw- 


anaczonych przed chwilą hasel, wokolo 
których zgrupowali oni swoje wyaiłki 
naukowa — wysunęli na plan pierwszy 


jedną jeszoze zasadę, której Oomte sainu 
nieamiernie poważne przypiaywal znaozu 
nie: zasadę klasyfikacyj, bierarecmi umiu- 
jętuoświ, lattró, wiorny uzon, najbar- 
dziej oddany komentator 1 pupaluryzatow 
pozytywizmu uważał jy za kopulę zamyka- 
JĄGĄ u szczytu gmach systema. Z togu 
tytułu nazwana też prasdstawicieli tugo» 
kiernaku, który już teorotycznie nie ado- 
lal wyjść obronną ręką z procesu, wyto- 
ezonegu przez Sponovra — szkołą klasyfika- 
cyjną. Ani poprawki Roborty'ego, ani u- 
silowania Grouta nie wprowadziły do lu- 
gieznie, ala nie bistorycemio prawidłowogo 
szeregu Uomtwa pierwiastku żywa. 

Taki byt jedun kieruaak stadjów socjo- 
logieznyca w promieniu spalkau po Uum- 
te'uie prowadzonych, Druga grupa, pu4u- 
stawiając na ubuczu zasadę taorjo-poznaw- 
szą oparła «we wywody na piorwazam ru- 
czej załużenin— na biologicznym roduwu- 
dzie ozy wspolzależn išo: soejologii i atwo. 
rzyła drugi bogaty w nazwiska i prawu 
adtam socjologów. 

B. Socjologja biolojiczna, Windom mal 
biologiczne Ćumtisa Uyty Josaozu mils 
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szczupło. Nic skorzystał on juz wcalo z 
udkryć ostatnich dziesięcioleci swego ży- 
cia. oddał się raczejbudowaniu nawoga pozy- 
tywistycznegu Kościoła. Tymczasem nau- 
ka o przyrodzie żywej uczyniła kulosulna 
postępy i ukuta na użytok socjologów ca- 
ly szereg urgumeutów. Skorzystał a nich 
w pierwszym rzędzie genjulny „syntetyk“ 
angielski Herbert Spencer í pobudził do 
pracy w tym kicrunkn cały szerog nezo- 
nych mniejszej sily umyslowej: tą drogą 
poszli Schaffle i Iniicnfold w Niemezoch 
Fomllóc i Worms we Francyi i wiola in- 
nych. Przed laty trzydziestu grupa ta 
Bwięcila wiolkio trjumfy mniemano, żo 
tutaj właśniosocjulogju zualazłaawój „kłucz 
zloty." Dzis prócz autorów samych pa- 
nuje najzupełnicjszo rozczarowaniu, ú po- 
kolenie nnjmlodsze niczego się już od 
socjologii biologicznej nio spodziewa Naj- 
lapezym dowodem takiej „opinii powszech- 
nej” byly obrady niedawnego Kongresu 
socjolugicznego w Paryżu, kiody to filo- 
gof borneński Stoin stwierdził ostatoczno 
bankructwo azkoly i zapowiedział, ża sam 
napisać się ofiarujo jej historję. [stotnia 
dodukcje z unałogii, ktoro zdawały się po- 
czątkowo odslaniuć szczólnie. nu siodm 
picezęci zamknięte i niedostępne skądinąd 
tujemnice życia spolecznego, stosowane 
blędme i miemetodycznio, utuwaly wię i 
z bhegiem czasu przedmiotom zabuwy w 
rękach żonglerów socjologii i zamiast rzo- 
czywistogo obrazu tworzyły karykatury 
umiejętno napozór, jukoto: poszukiwanie 
„pępka społecznego” (Bluntschli), pato- 
lugię senatora Lilionfeldu, torapię i bygie- 
nę R. Wormsa. 

4 Bwindamošó błędnego kola, w któ- 
rom uwięzioną, została myśl socjologiczna, 
ogarnęła z biogiom czasu burdziej krytycz- 
na umysśly śród gromady zasadniczo gru- 
pującej się okalo Spencora. W promieniu 
tej świndomości powstały systomy Bocjo- 
logii duałiatycznej (z tytułu przeciw staw noś- 
ci do moniemu Speneorn) obszerne dzieło 
Lestera F. Wurd'a, podręcznik ngs'u 
(abaj amarykanie) — i in. Poczęści — ucz- 
kolwiek w innym aensie—odbywa się tu- 
taj powrót do Qomte'a, do znsedy samo- 
władztwa ducha ludzkiego. Przeciwstawie- 
nie pierwiastków „natury“ i „ducha* po- 
czątkowa tylko, jako punkt wyjścia kry- 
tyczny ze sprzeczności spenocryzmu z nie 
zupólną tylko świadomością odczuwane 
przez Wurd'a (także przez Mauckonzie'go 
i Hauriou) u Giddings'a w najnowszym i 
wogóle ostatnim w stuleciu XIX zarysie 
ogólnym soejologii zostaje przeprowudzo- 
nom konscnkwentnie dla całokształtu ro- 
zwoju spułeczeństw ludzkich w czusie i 
przestrzeni, 

5. Już Spencor korzystał obficio w 
awoich uogolnicniach z materyalu etno- 
grafirznego. Na ten czas bowiem przypa- 
da bnjny rozkwit poszukiwań ludoznaw- 
czych szczególnie w Ameryce i Anglii, 
w mniejazym stopnin za kontynencie euro- 
pojskim, trwający ciągle po dzień dzisiejszy 
nie ukończony, « w ogromie swym potężne 
i napozór niewyczerpano tworzący żródło 
czy podłoże dociekań socjologicznych. W 
promieniu tego muterynłu powstają rów- 
nież systematyczne uogolmenia aocjolo- 
gicznu. Na nich bucuje swoje ciekawe a 
niewyczerpuno zgula dednkeje znukomi- 
ty nisz ziomek Ludwik Gumplowicz, (dzie- 
je juko walku ras; różnice spoleczne pier- 
wotmio etniczna następnie stnja się okono- 
micziemi; niowola, nierówność i walku ja- 
ko pierwiustki wieczne i t. p.) Nie ulega 
żudnej wątpliwości. że pojęcie „grupy“ 
przez niogo poraz pierwszy z taką siłą 
wprowadzono i podkreślone w wykladzie 
socjologii, pozostanie stałym pierwiastkiem 
badań nad dziejami społecznemi ludzkości 
j w epoco przyszlej. Tutaj nalożą również 
badania i uogółnienia t. z. dziejów kultury 
ludzkiej (Morgan, Ratsel etc), 

6. Daleka jestesmy jesze 


PRAWDA. 


tyczny. Nie sposób jest nie zamknąć ob- 
razn wysilków, stulocia pesymistycznym 
wykrzyknikiem. jest to jednak pesy- 
mizm starości, jeno pesymizm chwili przo- 


łomowej. Socjologia wychodzić zaczynu 
powoli z powijsków frazeologii. Jeżoli 
prawda jest, że dzieja wszystkich nauk 


dueliawych Sq zarazum przoważnie dzio- 
jami ich błędów, to socjologia ma tę historję 
już za sobą. Świadomość tego, że dotych 
czasowe budania, tntnj niestety tylko w 
bardzu niodostatooznej, często mało wyruż- 
noj,z musu oderwanej formie naszkico- 
wRne—nie mogą doprowadzić du rezulte- 
tów apodziowanych i wyśnionych, tu awin- 
domość podpowiada jednocześnie drogi, 
która osiągnięwie takich rezultatów u- 
możliwić są zdolno. Kwostyu metody 
przez wiolkich mistrzów socjolowii stułowia 
pozostawiona bez odpowiedzi dziś dopumi- 
nać zaczyna się u awojo zasadniczo prawa. 
Jeżoli metoda ta w okrosia comte'vzmn i 
jego wyzuawców byla spakulnogj 
apoca następnej (biologicznej —u 
noj)--byłu naturalistyczną, to dzia stwier- 
dzić musimy że stujo nig ona z jednoj stro- 
ny historyczną z drugiej psychologiczną, 
wreszcie teorjo poznawczą. Już przed laty 
kilkunastu socjolog włoski Vanni nazwał 
historycyam „gościńcom króluwskim" nu- 
ujologiii świadomoić konieczności stoso- 
wania toj metody—oben nader wielu 1 to 
najzdolmejszym socjologom doby ubieg 
łej —stajo się dzia powszechną. Pod tym 
względom sucjoloyja podąża w znucznym 
oddnlenini a kilkodziesięcialotorm opuż- 
nieniem za powszechnym rozwojem nauk, 
Niostoty w świadomości tej poczęty doro- 
bek naukowy jest dziś jeszcze nador 
szozupły, Jeżeli jednak uważać będziemy 
praco Bimmel'a, Tarde'a, Btammiera nic ja- 
ko rozultaty, nie jako punkty krańcowe 
i kresowe, lecz jako zapoczątkowamia albo 
prolegomena, lub jako punkty wyjacia— 
to odsłonią nam się dalekie i promionue 
PO RAREYNY. 

Zbnwronie socjologii nie leży “w „aysto- 
meci "Tutaj, jak to zresztą bywało w 
innych umiejętnościach, musi nastąpić 
ozas, kiody zaniknio wszelka dążność do 
budowania systemów. Wydaje nam się, 
że ta chwila przypada właśnie na dobę 
obecną. Tylko munograficzny — źródlo- 
wy — metodyczny sposób przedstawienia 
wielu i wieln tysięcy zagadnień zarówno 
dotyczących powstania spałeczeństw lulz- 
kich, jako też ich współczosnego bytowania 
może przyczynić się zbudowania omiejęt- 
ności socjologii. Pod tym względom można 
dziś już wakiuzuó woale znukomite przy- 
czynki (np. „zróżniczkowanie'* spoleczne 
Simmel'a, „naśladownietwo* Tarde'a i t. d. 
badania zapoczątkowane praez materyn- 
lizm ekonomiozny, a szuzcgólnie zagadnie- 
nia „wałki klasowej“ w związku z walką 
grup itd). Wszystko te jednak 68 zupo- 
czątkowania, pierwiosnki socyologiczne, 
piorwsze wiosny socyologicznej jaskółki, 

O przyszłości socyalogii, jako umiejęt- 
ności, Świadczyć zaczyna pnwugu, jaką 
zdobywa w zakresie literatury czusopi- 
śmienniczej. Dawniej musiela korzystać 
z gościnności u przedstawicieli innych da- 
wniej zróżniczkowanych i zorganizowa- 
nych nauk (historya, ekonomia polityczna). 
Dziś posiada własne specyalne czasopisma 
(Ravue internationale de Sociologie, Ameri- 
can Journal of Sociology, Rivista Italiana di 
Sociologia), posiada swoją akademię w po- 
staci instytutu międzynarodowego socyo- 
logii, założonego w lipou 1893 r. staraniem 
R. Wormsa. Instytut ten zwolujo między- 
narodowe kongresy socyologiczne (ud roku 
1894) i wydujo pracu swoich członków. 
W związku z tą działalnością wymienić 
należy rocznik bibliograficzny socyologii, 
wydawany przez Durkbeima (DA nnoé So- 
ciologrque 3 rocznika). Sveyoloyia przodu- 
stajo się również ua kutedry umwersytce- 
kie. W Ameryce ma już od jat kilkunastu 


aw 


go słowa suejołogii. Dziś wro ferment kry- | swuje kutodry zpecyalne, powoli jednal 


“i 
zdobywa uznanie afer uniwersyteckich 
w Europie. Pol tym względem, jako zło- 
bycz najwyższą wymienić należy fakt ob- 
jęcia katedry pu Pawle Janet w Qollege 
do France przez jednego znajzdolnicjszych 
Bocyolosów współeczasnych, a iędrszego 
sovyologa francuskiego, Gahryola Dardo, 

Każdy kierunok socyologiozny zusjdo- 
wał u nas wyznawców awaieh i populury- 
zatorów, bądź ślopu przyjmujących na wias 
rę doktryny egzotyczne, lqdźtoż krytycznie 
jo przotwarz h. Praca iu w przowa- 
żnej swej rzęści nie miala charakteru u- 
micejętuego, jeno publicystyczne z purrzue 
by „dnia dzisiejszego" zrodzone zaburwie- 
nie Nie wymieninjąe żyjących, skludamy 
na tem zuszezytuum miojseu hołd pamięci 
Stanislawa Krusinskiega i J, K. Potoo- 
kiego. 

Naturalny rozwój myślii spraw Indzkich 
głuchy jest na konwenocyomdne urorzyste 
rocznice, a ślepy na sztuczne, nu urytima: 
tyce opartu drogowakaży. Jubilouszo nie 
obehodzą unuki. Ocoan poznania nicubję- 
ty i mezglębiony, toczy awo woły ohojęt- 
ny na radosci nasze, granica i duty niklo, 
bu ludzkie, „Z dua na dzen“ mo #g6elho=- 
dzą miany w ukladzie umiojętnaśo, I dlu- 
togo wlasnie trudna jest powiedzieć, cw 
w zakresie jukiejkojwickbydź umiejętnosci 
zdzinlulo stulocio. A jeżeli z pytaniom ts- 
kium zwrócimy się do wioku XIX i zupy: 
tamy, czega dokonało ano w dziedzii o ao- 
wyslogii, odpowie: „Dalem joj życie, pr 
howulem, pytałom, jeśli blądzilcm, (o 
w znoju, powagi n ciokuwoświ poluo Nia 
żylom darmo. Dziś moch olojmio dzidzia: 
two atuiecio następne, stulucie orgnnizauyj 
spolecznych, Stulecia Uspołecznienia, Stulecia 
Socyolegii.'* 


8. Posner. 
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LITER 


Twórczość literacka 
w wieka XIX. 
+ 


Poglyl romantyków. Poczys zwyrodniału. 
Minęły dawne wielkie przykazania. Zbla- 
dly świetlno wzory. Grusuje zmysłowość. 
Sroży się samolubatwo i samoubóstwienie. 
Gdzie Wiktor Hugo, gdzie Szyller, Goctho, 
Mickiowicz, Byron, Shelley? 

Pogląd dziejopisów, Literatura ubiegłago 
wieku skończyła na tom, od ozego zaczęła, 
na romantyzmie. Na nowo zapanowała 
fantuzym i nezncie, choć pod nazwą na- 
stroju i symbolu. Jost to ich drugie i pra- 
wdziwe zwycięztwo. 

Pogląd społeczników. Poezya stała się de- 
mokratyczny. Przewroty objuwily joj du- 
chu ludu. Sztuka zrozumiała, że nędza just 
nie mniej bogatom źródłom watrzysają- 
cych dramatów, niż mity greckie (Gon- 
sourtowie). Weszła nu drogę wielkiego po- 
stępu: miłości i miłosierdzia, po której 
kroczyła niougięciu i dopiero pod konieo 
zachwiała się, skuszona przez wybujułe 
roszczenia jednostki. Literature przez ca- 
ly czas żywila wzniosła tendencya, która 
dopiero u progn nowego stulecia odbiegła 
swych dzieci, 

Pogląd modernistów. Dapiero teraz twór- 
czość skończyła bhądzenie po manowouch 
i zerwała z tendencyą. Dopioro teraz sztu- 
ka się oczyściła, wyzbyła się ideowości 
i nizin powszedniego życia, poznala swe 
królewskie dostojeństwo i wyniosłą po- 
gardę dla spraw powszedniego bólu gro- 
mad ludzkieh. 

Pogląd naukowo - krytyczny. Literaturu, 
juk i sztuka. just wyrazem, slustracyy ży- 
cia; jest to dokument duszy ludzkiej. 


PRAWDA. 


Niema więc włuściwie powodu oczeki- 
wać jakiegoś biegu postępowego. Po pro- 
stu byly kierunki, epoki, szkoły narodo- 
we — jako ogniwa poplątanego lańezeba 
twórczości, Wiek XIX zgromadził wiele 
doknmentów, i z tych odczytywać będzie 
można duszę pokoleń, dziejów, ras i samą 
naturę lndzky. 

Pogląd dyletanłów. Wszystkie kierunki 
i szkoły są jednakowo wielkie, dy stwa- 
rzują rzeczy wiolkie. Smak nasz jest wy- ` 
stawiony na coraz więcej podniet i wpły- | 
wow. Niepodobna ślubowxć wierności je- 
dnemu z nich. Trzeba mieć serea otwarte 
i gościnne dla wszystkich (Bonrgot, Le- 
mattre). 

Poytąd wierzących w rozwój, Na początku 
byl jednostronny romantyzm — tezu. 

Potem jednostronny rexlizm=autyteza, 

U schyłku wieku pogodzenie jednego 
z drugiem - - syntozu. 

Niech wystąpi naprzód, kto nio jest dzi- 
siaj micsznncom wazystkich tych rodza- 
jów i gatunków. Kto zdoła wymyśleć je- | 
dnolity 1 rozamną formule drogi, który | 
twórczosi litorncka przebyte przez lat sto? | 

Kto powie napewno, rzy jost w niej coś | 
niby prad główny, koryto rzeki, któremby 
fala toczyła się czysta, przezrocza i glę- 
bolu, nawet wtedy, gly blizej brzegów 
tworzą się mielizny, rozkładają się męty 
i wyruatajy na krótko zielaku? 

A kto wyśledzi to przypuszczalne dą: 
żenie głowne, ten kierunek przowodm,” 
nurt zasadniczy i wierny sohio, mimo wy- 
bryki chwilowe, wylowy i zboczemu rzeki? 

RE calkiem przedmiotowo spoglądać 
nu koleje i dążenia hterutury, trzeba h. 
aostać przedmiotom, a przestać być pod- 
miotem, który z konieczności wszystko po 
awojomu zabarwia. Tule jodnak motu- 
morfozu jeat dosyć trudna i dlatego lepiej 
zachowić szczerość subjeltyw: wras 
żenia. Jest to największa i nujlopsza ze | 
sojsłości. 

Oto więc co widzę jnano. 

Wzrasta nieprzorwanie artyam, W zn- 
raniu atulema twórczość byla żywiołowa. | 
Czy to dlatego, z0 wyzwolono ; 

fi AU klasycyzmu iże powiała | 
tem wiolka swoboda i rozmach przeciw- 
prądu; czy że przyszedł z pomocą ogólny 
rozdwit w pojęciach 1 ustroju hułow i roz- 
kiołanał 1 SNT dlugo napiętą siłę — 
dość, 20 Romantyzm Imla} jak wicher po 
stepie, rprowndzuł pożary zmartwinłych 
cliwastów, to znów roznosi nasiona przy- 
szłych tworów. Tę ceelię posiadał wszę- 
dzie, gdzio się wdarl, i natelinieni przezch 
poori odznaczali się płomionisty awadu, 
funtazy: i bognetwem duchowej swej przy- 
rody, Lamartino ozy Chateaubriand, Goor- 
ge Band czy Byron, Słowacki czy Shelloy, 
Wiktor Hugo czy Musset Inb Tloma - 
w-zysey tworzyli wiele, żyli wiele, czuli 
i gwałtownie, namiętnie i skrujnio. 
Iiylo to rozprężenie myśli i chęci we wsz 
stkieh kierunkach, dokąd mysl śmiała i 
cheo mocna ulutać może—w krainy czarów, 
w głębiny duchai miłości, na gorskie szczy- 
ty murzeń, ku fatamorganie ziem wachadn 


ką. artyzmem. ale zawsze prawio 


pao- 

zyą, pokoleniom krwi gorącej i krwi roz- 
nej. 

Byla to wogóle wojna poczyi z prozą, 


niezwykłości z miorno tą, indy 
z pliskaśną, odwagi 
ruehu z bezezynom 
z puutołami mieszezuchów. 

Przebrzmiala orgia, przyszla otrzeżwie- 
mio. Ulutwili mu drogę ehlodni wyzyski- 
wacze powszechnego zapału, przedrzoźnia- 
czo Fantazych, 

Czy dla dnehów romantycznych upa- 
miętanie? Żadną miarą poeta czuły i o 

lony nie zma trzeźwości. Przyszła 
lid. Od tych, co żyli i żyć mu- 


viduulizmn 
z tehórzostwom, 
ty gumstwa Murgerów 


onn sk 
nieli chlobem powszednim. Ol tych, eo me 


lubią uniesień i wolą Hrgmatyczno badas 
mud lobxtorskie porywy  Miuufroda 
i wszechlndzkie miotania się — chore i o 

strożne cexbapanie ujeżdżanych. Naustal 
„roalizm* i „nuturalizm“ 1 w sposobie 
tworzemu i w poglądzie nu sztukę 

Zmown cgzaltacya wojujących była wiol 
ka: w zuslepieniu okrzyczano zu raulistów 
Fluuhorta, Bualzaca, Gonconrtiw, Zolę, 
Guy de Munpassanta, Bonrgetu, Quinoa, 
Oni sumi w to uwierzyli i przestali wi- 
dzicó awoja wybitne i przemożne subiekty- 
wiemy: kę, gorycze. 
orkarżenie, melancholię, ironię... 

Więc enly swiat posłuchał ich i zaczęto 
tworzyć vealiatyeznie, ale już Innozoj, ha 
bez krzty podmiotowości, pasyi, smutku, 
bez jukiogokolwiek upossżenia twórcy, 
analityka, szermierzu, karcieiela. "Tumto 
był nnotujqący gromowo obeigi, n to —sa 
mo obelg, suma brzydotai nagość słowa 
bez proroctwa, bez kwiętońcj bez bólu, 
boz kapłaństwa. 


BOW nstracyj 
Ala wywnlai ku: Ac A 
jakie to trafia 
Zugluszono hanlo sięgania albo głębiej do 


Więc znown zatrąbiona do odwrotu. 
Roaliści romautyczni jeszcze żyją albo 
prochy umarłych jeszczo nio ostygły, n już 
na jch szkołę, zoltydzuną i spospolitowuną 
przez naśladowców, podnosi się ato sztur- 
mów. 

7 wrzawa i zgiołkiem przypuszcza je li 
teratnra nujnowsze, najmłodsza, najwspół- 
cześniejsze 

Czego ona chce, i pod jukim wluściwie 
walczy sztandarem, tego sama jeszcze do- 
kładnie niu wie. Ale wiadomo, na kim się 
wspiora, komu okazuje sympatyę i za- 
szczyt zaliczania go do świeżych. 

Oto główni nlubieńcy: 

Endywiduulizm duchowo-arystokratycź- 
ny Wagnora, Nietzachugo, Ilnysmuns, 


i południ 

W tę jazdę nadpowietrzną pehnał je 
Rousseui, odkrywca natury — przyrody 
i natury w sorcu ludzkiem, potężny sprzy- 
mierzeniee w nezuciowym rokoszu. À po- 
tem Goethe, który w Fanście przedstawił 
w sposób wickujaty starość nauki i wiecz- 
nij mloość seren. A potem Byron, który 
nituralno nozucie oburzenia i krzywdy 
Kainu postawił wyżej, niż etykę Starego 
Zakonu. 

Wszyscy wydobyli z cioplarni— wielki, 
wybujania laknący kwiat uczuciu. Duszę 
ludzką płomienną, wymagającą i bunto- 
wniczą uczynili 
u Fichte caly ton świat wywiódł z dnszy 
ludzkiej. 

Byli więc hetmanowie romantyzmui je: 
go towarzysze pancerni — nową całkiem, 
nieznaną poczyą. Nic zawsze jeszcze aztu- 


prawodawcą świata, | 


Beliopenkauera. 

Bezlitośne, zgrzytliwa szyderstwo mło- 
dej Skandynawii, Kierkegauri, Ibs 
Gurborg, Knut Hamsan, Strindberg. 

Poeci dreszczu mistyki i nastrojn: Ed- 
gard Poe, Maocterlinek. Baudeluire, d'An- 
umizia. 

“Esteci i preratuclici bądź marzycielacy, 
| jak Morris i Danto Gabriel Rossetti, Lydź 
namiętni i zmysłowi, jak Algernon Swin- 
burne, Oscar Wilde, pretenayonalni. jak 

| Mallarmé i Sar Peladan. 

Kunsztowni i skończeni, jak Leconte de 
Tlale, Sully Prudhomme. 

Dzicy i żywiołowi, jak Walt Whitman, 
Rudyard Kipling i Amerykanie wycho- 
wani pod wplywem Emersona. 

A potem artyści ideowi: Ruskin i Toł- 
stoj i genialny dziwoląg artystyczno-nau- 
kowy —,Zola, jakaBjornson — doktryner. 


| funtuzyi 


pulot, sabtolność, ; 
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A potem proletaryusze, bracia w pro- 
stoeie, nio literuekiej prawdzie koroa, jak 
Verluino i różni „ratés,“ 

Drzewa twórczości pogmatwały sie jak 
ljany puszczy nad Amazonką, w jedną ol- 
brzymią, potworną sieó korzeni i kana- 
rów, ludyw, ehwastow, pusorzy Nio 
bruk okazow wsluwipnych ale nicukroslo- 
nycii jących złotego środka, jak 
Banrget, Kod, Rostand i inni, ale tych ogół 

v i nieza- 


artyatyezny, bezwzględny, 8 
podziwia, ińż wielbi, 


leżny. wiy 
latyeh z bezlotkumi, arty- 


atoa z prozą, olegral się trzeci akt, 

A kiedy byt dengi? U pierwszoch mi- 
strzuw realizma, deh pozorne oaehtosd 
i ny chłód, elo klingi damas- 


iej, ranecajae 


tak znamienny 
u Flsuberta, Man passanta, 
Goncourtow, to tylko roukcya przeciw 
razwadnionej czulostkowaści i gadulstwa, 
hodaj frazeologii wawru Vędzników, Waleli 
suche faktai powściągliwość slowa, nig 
chodzonio na szczudłach, dub rozaniclenio, 
albo mdlyytani patos, Przypłacih to utraty 
romuntycanej, lucz  urtyzmom 
wzbili się — po usd romantyków, [ol styl 
jost muzyką, zwięzłośó i okaprasywność 
zdumiewa, prantownośó odczuciu i 7 boia 
six motywów powinna Awiecić przyklu- 
dom. 

Jeśli romantycy — glównie franousey— 
stworzyli gado sztuka dlu sztuki, tudy ron- 
liści uczynili temut obojętnym (lla sata» 
ki, iadywidnulizm i doswiny wyraz — 
głównym joj warunkiem. J 

Ale żądzy twórrzoj było togo zau mało. 
Popierwsze, realizm, choć tak posłuszny 
wolaniam wyższej sztuki, zawiorał jeszcze 
zbyt wielo niepotrzebnego iłu: azorokich 
opisów, spostrzeżeń, dokładności, badań, 
grumiezqcych nieledwie z nauką. Culo, 
wiolkie ° patologieznych rozbiorów, 
z, dowodów musialy prędzej czy pó- 
š zbudzić czujnośc: muzy, która choo 
wiolk eh i pelnych wrażeń, wzrnszoń 
i wstrzjśnien, a kwitujo zo zbyt mozolnej 
rubaty, przygotowawezoj. 

Powtóre, zaszemrala groźnio Podzyu, 
zmysłowo odbicie nieskończoności i ta- 
jemniay świata i duszy. Upomuina się 

o swo prawa Piękno, jaka odblask udoxlu, 
w swej podwójnej postawi: wielenistych 
hurmonij 3 futalnosci, 

W tych dwu kierunkach poszh najnow- 
ri. Dawniejsze godln 3 namiętności liturw- 
tury usłały drogę. Obuszło się jedunk i v- 
bejdzie bez powtórzeń, bo wszolkio nuo-ro- 
mautyzmy to mrzonku i bozaena, bo w u 
mej rdzennej uulurzo twórczości tkwi wu 
ku z tem, co już było, wszelkie z4$ zawro= 
ty wstecz s} znamieniom niomocy i ja: 
łowości. 

Przyrodzona właściwość szerokich skrzy- 
del sama przez się wymogla polot wyżeży, 
mulpoziomy i śmielszy, bardziej ehyży; 
realizm był zu ścisły, systematyczny, 
„krok za krokiem * lmpresya zus, buzpo- 
średniosć, szezytność — eochy nowej lito- 
ratury, ty ruch silny, który ogarnia, obuj- 
muje, przenika nawskroś jak żydlem, lnb 
tokiem nicznanej siły, Moalizm í roman- 
tyzm były razwłóczyste, nowa sztuku — 
skupiona í oclna w mdorgenan, 

Przyszła to — jukby sumo przez się 
w tak często niendalnym Ibsonie, który 
potrafi bolisterem dramatu uczynić rzecz 
tuk zabójezo-prozniczni, grafomańsko-li- 
torucką jak rękopis akademickiej rozpru- 
wy (ledda Gabler), albo żródła kąpiolo- 
wo (Wróg ludu), jaż przebramiowa na- 
strój (Upiory, Zmartwychwstanie, Ios- 
merliolm, Dzika kaczka). Podobnież Fluu- 
bert umio wznieść się sam o pół wioku 
wyżej, gly od Pani Rovary przechodzi 
w nieśmiertelnu Kuszenie św. Aatoniogo. 
7 wyspy Ilemsoe, której mieszkuńsów 0- 
śmiesza spokojnie, jak naturalista, Strind- 
berg przerzuca się w trawiące, choć slibe 
Inferno, pełne szałów, żprzywidzeń i o- 
baw mistycznych. 
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Inni, juk Maeterlinck i Nictzsche przy- | przez ducha enloj hidzkości i dneha oułej | 
szh już na świat z nowym ustrojem. Inni | natury 

znów przetwarzają się teraz dopiero, głó- | Wiek XX obejmuje spuściznę bogatą. 

wnie pod ich wplywem. Powinien jej strzedz, i pamiętać, że jego 

Oblicze literatury jest więc znów od- | poprzednik zucząłoń szorstkiega wyzwania | 

2 pospalitaści buraoazyi i że tylko pod tym | 


mienne, Otyla powieść sehódzi z tronu | Dos i 
u zasiada na nim chudy, dokadoneki dra- | Świętym znakiem poczya zostanie zwy- | 
mat, wysuszony goriyzką i zgrozą. lylo, cięzcą | 


A walka czeku dluga i męczeńska — 
bo na szaruńczę, tępiqeą rozkwitie polu 
okatuzy i ogrody fantazy — urodzaj atra- 
Bzny, ogromny. 


klątwą, że pinili wielotomowe romanso 
wszyscy, co nie mieli nie do powiedzenia. | 
A jest blogosławieństwem, że ieh luzują | 
ci, co chcą duszami wótrząsać, nio bawić, 
nie rozcickuwiuć tylko. Tuk powstala no- | 
wa tragedya: Maetorlinek, Ibsen i nie hy- 
lo jacy naśladowcy: WAununzia, Rostand, 
Hauptman. 

Zdajo się, jakoby odruzu do głośnego 
krzyku i emfizy, do latwogo krasomów- 
stwa — wysunęla na czoło: milczenie, nio- 
domówienis, szepty głowy zwierząt i ży- 
wiołów. Na scenę wchodzą i sieją zgrozę, 
nejskają serco, uchylają wrót nadzmysło- 
wego świata wszyscy przeczuleni i prze- 
czuwający: ślepi, obłqkani, starcy stojący 
jedną nogą w grobie (Gość nieproszony, 
Blapey, Księżniezku Mulena — Maeter- 
Jineku, Uitta morta i Sogno duny matti- | 
na — d Annunzia). 

Nuszu literatura napila wię także u tego 
bogatego źródła: Przybyszewski, Tetma- 
jer, Miriam. Wyspiwski, 

Medium zastąpiło aktora; sagestya i by- 
pnoza — wielomówne przekonywanie; na- 
strój — trzeżwiącą paradę. 

Rozumin się, że i manier kraezu thim- 
nie na zak. 


Cezury Jellenta, 


N 


Wiadomosci spoleczne. Tow. popieranta rosyjsk. 
przemyslu i baudln opracowywa oheenie projekt 
kasy rzemieślniczej wyłącznie dla rzemieślników 
w całem państwie. Główna kasa ma być w Peter- 
shorgu, oddziały zań, mniejsze lub więksne, odpo- 
wiednie do liczby rzemieślników, w rozmaltych 
miastach prowlacyoualuych. Zadaniem powyższych 
kas będale wydawanie zapomóg niezamożnym rze- 
mieślcikow urządzenie stałych I czasowych wystaw 
rsemleńlmiczych w stolicy ł na pruwiueyi, utwie- 
ranle biur komisowych dla załatwienia sprzoda- 
rzy wyrobów rzemleńlpiezych, biur, pośredniczą” 
eych przy wynalunienia pracy Itp. 


dniach w Wilnie. Na prezona 

ale Wł. br. Tyszkiewicza, oa wiceprezesa p. K. Ja- 
mote, iuspektorn lekarakiego, 
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M 
R 
Wqsławski, moconasi Micha? Węsłswaki i Loon 

Józef i Jan hr. Tyszkiewiczowie 


Wa Śliztóń. Na »oktetarza ponta- | 
Wa.  Aaheraklego. Poniaw. 


lorowy, hpoogyw 


lejowego, M. Ketryca, waproJoktowano ntworrenie 
Apeeylnego fanduazu celem opłacania wpisów w 
uiłwzych | średnich lastytocyach naakowych ga 


i parokayzmumi. A 

Ale twórczośó nie chce uni nagości ani | wych. Wedłog projektu, korzystaćj z opiat będą 
wymadlunych przepychów. Ona musi być | dzieci tych ursędników, którsy nie pobierają wl- 
naturalnom dostojeństwem, namaszczeniem | cej nad 100 rb. miesięcznie, a fundaaz tworzony bę- 
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dale z dochañáwr m przedstawici, wieczorów | ofar 
dobrowolnych staranfewr komitetu, który również 
wnosić będzie wpisy da kas właściwych, 

Kole e 1 komunikacye. Projekt budowy szeroko- 
tarowej odnogi kolejowej vd Koluszek do Łodai, 
której zadaniem będzie łączenie kolel Warszaw- 
sko-Kallskiej z Dąbrowską, w ogólnych zarysach 
przedstawia się, Jak bustępnje: Nowa odnoga ko- 
lejowa, po odłączenin wią od linil Dąbrowskiej, 
w pohiiżu stacyl Kolueski, | po przecięcia wiaduk- 
tem toru kolol Warazawsko- Wiedeńskiej, przepro- 
wadzona będzio równolegle z linią koloi Fabry- 
csno Łódzkiej do 20 wioruty, skąd odgałęzlająa 
się następnie, zwrócona w kleranku Widzewa, na 
Księży Młyn I Chojny (gdzla mieścić się bydzie 
stacya). Z miejscowości tej odunga kolol Kallakiej 
pójdzie na Karolków do Brussy, w celu połączenia 
się na stacyi Ládd z koleją Warsrawsko-Kaliską. 
Roboty przy budowie nowej odnogi szerokotorowej 
Koluszki-Łódź, rozpoczęte na przyszłą wiosnę, Wy- 
konane być mają w clagu roka przyszłego. 

Zmarli. Bronisław Grabowski, slawlsta, powle- 
aelopiuarz 1 dramaturg, w Pliczowio. 


3 Odpowiedzi Redakcyl. 
d s ? 


Oleś, Dus w Łodzi, Tretiak: Młodość Adama Mickie- 
wicza wyd. II. 1898 (uwzględnione są wszystkie 
utwory pisane przed IN30 r) oraz Chmlelownki Piotr; 
Adam Mickiewicz wyd. II 1808 r. 

W. W s D. Q ilu wiemy, nikt taklego przukładn 
nle ma zamiara dokonać. 

Panu Wł. Sz, to Wars awie Takie wynurzonia 
mają wartość o tyle, o ilo przodstawiają jakieko- 
lwiek uogólniona, a zawsze wymagają pięknej 
tświeżcj formy, „Rapsod” sprawia wrażenie liuta 

ago. Zwroty nlezrączne, porównnola okla - 
pan 


Pamu I. Kom. w Warszawie. Utwory o charakte- 
rze arohatozuym wymagają uadzwyczuj staranne- 

powinny mieć atył Jedoolity I Jo- 
to. Nie można tego powiedzieć o Pań- 


— w 


PISMA f 
Aleksandra Swietochowskiego: 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


| Ekonomia polityczna wedłng naj- 
znakomitazych badaczów nle- 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Spoleczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nyeh dziejów wocyologii—rb. 3, 

Dr. Med. L. Walberg. Psychola- 
gia dziecka—rb. 2. Egzempla- 
rze oprawno o 20 kop. drożej. 


L. H. Morgan. Spałeczeńatwo piar- 
| czyli badanie kolei 

ludzklega postępa od dzikości 

przez barherzyństwo do oywi- 

Hzaeyi, przekład A. Bąkow- 

| skiej — rb. 3, 

Rosenthal. Zasady fi- 

—m 2 

i A. Krzyżanowski. Mę- 

joy myśli (w oprawie) — 


i Tom I: Damian Cspenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 60. 

] Tom II: Trngikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 

| w sobie, Moja głowa, Kłub szachistów, Ona. Testament Alego, 

| Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Bb. 1 kop. 20. 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwagłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Bb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antca, Na targu, Helwia, Paazaniasz, Poddanka, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. l kop. GO. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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H Posnett Literatura porównaw- 
cza — rh. 2. 

N. Birazband. Byran w nryw- 
kach — kop. 50. 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE“ | 


w przekładzie St. Stampowskiega. J 


K.Lewald. Historya XIX w. od 
r. 1800—1888 — rb, 3, k. 30. 
M. Mignet. Hiatorya Rawaoluoyi 
trancuskiej, tomów dwa—rb. 2. 


Prof, R. Falkenberg. Historya f- 
ləzoñi naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kosłowskiega — 
zb. 2 kop, 40. 


Enoyklapedya dla dzlaci (iluatro- 
wana), Cena zniżoca — rh, 1 
kop. 50. Egzomplarze oprawne 
o 90 kop. drożej, 

Dr. J. Dallemagne. Czlowiek zwy- 
rodniały — rb. 2, 

Uwaga. Wsaystkie powykazu 
dzieła abonenc] Prawdy na- 
bywać mogą za pala we oeny. 

A. Maksimow. Sybarya í niężkia 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część II Winni 1 oskarżeni — 

rb. 1 k. 240). 
Część III: Przeatępcy polity- 
vanti państwowi—rb. 1 k.20. 


Na koszta przesyłki do każdego rabla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. 


Trzy waędci w dwóch tomach. Cena 75 kop. Skład główny w Administra- 


eyi „Prawdy.* — Do nabycia we wazystkich księgarniach. 
Rodaktor i wydawca A. Świętochowski. 


e; 


